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WY PO' W I A D  A N IE  sw ej osobow ości
w  sposób m o ż liw ie  do sko na ły  —  

tp  określenie w ła ś c iw ie  n ie  n ie  zna
czy. J a k ie j osobowości? Czego? W 
ty m  s fo rm u ło w a n iu  w y ra z iła  się 
skłonność do pustych ogó ln ików , do
szło do g łosu, b łog ie  przekonanie , że 
coko lw iek  zdo łam y w yra z ić  w  dobre j 
fo rm ie  będzie zaliczone do św ia ta  
w a rto śc i, ważne i  don ios łe . D z ięk i 
podobnie  bezw artośc iow ym  s fo rm u ło 
w an iom  zb a n k ru to w a ła  atm osfera  
sp rzy ja jąca  w y tw a rz a n iu  książek a r
tys tyczn ie  zręcznych, ale pozbaw io
nych  wszelkiego zw iązku  z p y ta n iem : 
jakiego życia chce d la  siebie i swoich 
Współczesnych? W p iśm ie nn ic tw ie  na
szym obserw u jem y zdum iew a jący za- 
t i ik  m arzenia. W szystkie  w iz j'.'* ?::r* 
k ł y , do l i r y k i  w  pow ieści n ie ' znać 
nawet zachcianek n a tu ry  p ry w a tn e j, 
an i sz tuk i rozkoszow ania się życiem . 
B y ło b y  straszne, gdyby wszyscy da
w a li w iz je  idealnego u s tro ju  powsze
chnej szczęśliwości. N ie ' o u to p ijn ą  
błogość an i o św ia t pozbaw iony cie r
p ień, k o n f lik tó w  i w a lk  nam  tu  idzie. 
A le  o to, aby pom iędzy n a iw n ą  b a j
ką, a groźną sa ty rą  zna laz ło  się 
m ie jsce na gatunek trzec i, gdzie sa
m a sprawa konsum ow an ia  życia, cie
szenia się życiem , b y ła b y  na p ie rw 
szym p lan ie . Powieść może być w a l
ką o pe łn ię  is tn ie n ia , ob jaw em  chę
c i m aksym alnego spotęgowania w szy
s tk ich  doznań, zarów no w zakresie 
p ryw a tn ym , ja k  społecznym , ukazać 
ma» różnorodne m oż liw ośc i coraz in 
tensywnie jszego doznaw ania  św ia ta . 
Sztuka pod żadnym  pozorem n ie  m o
że zrezygnować ze sw oich św iętych 
p raw  w yprzedzania  a k tu a lnych  sta
d ió w  rozw o ju , m u s i pam iętać, że w  
każdym  p rzeżyciu  sugestyw nym  i o l
śn iew a jącym  m ieści się w zó r a tra k 
c y jn y  d la  w ie lu . N a leży w y rzu c ić  z 
n ie j ca łe rezonerstw o, w szystk ie  re 
fe ra ty  ideologiczne. Tendencja m us i 
do jść do  g łosu  w  s truk tu rze  w iz y j
n e j, n ie  w  deklam acjach  i  w  dek la ra 
c jach, lecz w  bezpośrednim  uszerego
w a n ia  samo -  ok reś la jących  się fa k 
tów. Urządzenie domu, w yg ląd  k r a j
obrazu, s ty l a rc h ite k tu ry , ro z ry w k i, 
zabawy, c a ły  sposób życia, pe łn ie jszy , 
lepszy, bogatszy, p reku rso rsk i, może ^ 
tutaj dojść do g łosu , p rzeds taw iony  
środkami n a jb a rd z ie j re a lis tyczn ym i, 
be* papierowej b łogości, z odpow ied
n ią  porcją w a lk i i c ie rp ien ia , N iech 
Se w końcu się przecież okaże, czego 
ten pisarz w ła ś c iw ie  chce od życia, 
ja k  wyobraża sobie m o ż liw ą  pe łn ię  
is tn ie n ia . Czy lite ra tu ra  ostatniego ® 
dwudziestolecia w y ło n iła  ze siebie 
choćby jedną  p o ryw a jącą  parę kochan 
ków, czy u k s z ta łto w a ła  s ty l przeżyć 
ero tycznych w  ty m  s topniu  co ro 
m an tyzm ?  W ysta rczy  przeczytać „ L i 
s ty  M iłosne” , silące się na lite ra c -  
kość, by po jąć odrazu, że cała ta  sta
roświecka frazeo log ia  n ie  nos i na  so
bie żadnego p ię tn a  now szych w zorów

i czasów, że p iśm ie nn ic tw o  czasów 
m iędzyw o jennych  n ie  w y ło n iło  ze sie
b ie  te j tw ó rcze j sugestii, k tó ra  w  
końcu ja k o  ju ż  uspo łeczniony b a n a ł 
tu ła  się i  d o g ry w a  w  s ło w n ik u  am a
to ró w , partaczy i  g ra fom anów , Gdzież 
są nowe kreacje  ludzk ie?  Czy posze
rz y liś m y  skalę i  s iłę  doznań w  czym 
k o lw ie k?  Teraz n ik t  n ie  będzie m óg ł 
nas przyprzeć do n iu ru  tw ie rdzen iem , 
że żądam y od l i te ra tu ry  ty lk o  p ro 
spektów  u s tro jo w y c h  i  uspo łecznio
nych w  d z ia ła n iu  jednostek. D zięk i 
sztuce ludz ie  p ra cu jący  na różnych 
szczeblach użyteczności pub liczne j 
m a ją  zyskać w yobrażen ie  fu n k c jo n a l
nego zw iązku  sw o je j dz ia ła lnośc i, 
n jiz e ć  ją  w  obrębie te j h ie ra rc h ii w y 
siłków. ja k ie  pode jm u je  p racu jąca5 ca
łość, w y jść  ze stanu zabójczej izo la 
c j i  i  śm ierte lnego odosobnienia, do
strzec u d z ia ł w łasnego w y s iłk u  w  
h ie ra rc h ii p iln y c h  robó t pod ję tych  
przez grupę lu b  naród.

Dziś w  okresie n ie m a l p rzedh is to -

zmęezenia n ie  da je  na jszerszym  m a
som możności pełnego doznaw an ia  
św ia ta , is tn ie n ie  z ta k im  trudem  
dzień po d n iu  w yw alczone, n ie  może 
być dobrze użyte. Sztuka życia  z n a j
d u je  się w  pow ija ka ch . L ite ra tu ra  
pow inna  ją  stw orzyć. W iększość lu 
dz i p racu jących  pod grozą nędzy i 
g łodu  nie zn a jd u je  jeszcze w  sw oich 
czynnościach zaw odow ych p e łn e j sa
ty s fa k c ji tw ó rcze j, szczęścia i  zado
w o len ia , w id z i na tom iast w  codzien
ne j harówce b ib li jn e  p rzekleństw o, 
mękę i  katorgę, nudę niew’ys łow ioną , 
ja ło w o ść  a lbo zmęczenie. T y lko  szczu
p ła  garstka z n a jd u je  w  sw o je j dz ia 
ła lnośc i radość, eksta tyczne w yzw o le 
nie s i ł  psycho-fizycznych, sens i cel 
Is tn ie n ia . ' K iedyż r raca stan ie  się dla 
w szystk ich  tern, ćzem d z is ia j jes t dla 
uczonych lu b  w ie lk ic h  a rtys tów ?  Jak 
upowszechnić praw70 do tw órczości?  
Gzy w iększość lu d z i napraw dę n ie  
posiada określonego ta le n tu  i  z a m iło 
w an ia?  Czy masa z n a tu ry  rzeczy

m yślę w yręczy ją  techn ika, a w szy
s tk ie  czynności n ie  in teresu jące staną 
się autom atyczne, ilość wolnego czasu 
ro b o tn ik a  w zrośnie, a n ow y p o d z ia ł 
bogactw  św ia ta  i  sp ra w ied liw e  ich  w y -

f l i k t y  i  w a lk i o ja k ic h  w  te j c h w ili 
n ie  m am y po jęc ia , daleko m u będzie 
do e u fo r ji b ło g ie j i  n ieos iąga lne j, chęć 
dom inow an ia  w  dziedz in ie  k u ltu ry , 
odkryć, w ynalazków 7, konku re n c ja  ty -

rycznym , k iedy  w a lka  o u trzym a n ie  skazana jest na s trasz liw ą  codzienną 
się p rzy  życ iu , p o ch łan ia  m aksym um  udrękę i  żałosne m in im u m  egzy- 
s i ł  fizycznych  i ne rw ow ych, a odpo- s tenc ji?
czynek w  a tm osferze b ie rnośc i łu b  W  m ia rę  ja k  w  ro ln ic tw ie  i  prze-

ko rzys tan ie  pozw7o li nareszcie w  za- p ćw  c y w iliz a c y jn y c h , p rzyb ie rze  roz- 
Ttresie dużo szerszym n iż  dotychczas m ia ry  m onum enta lne . Każdy naród 
doznawać życia przez p ryzm a t k u ltu ry  będzie c h c ia ł m ieć na jlepszą  p ro - 
i  w7iedzy, urządzać w ie lk ie  m is te ria , dukc ję  duchow ą i  m a te ria lną , za- 
im p rezy  o k tó ry c h  się jeszcze n iko m u  sugerow7ać inne  wyższością w łasnego 
n ie  śn iło . Dotąd prawne cała energia s ty lu  życia, podbić u m y s ły  w spó ł- 
cz łow ieka  szła w  k ie ru n k u  zachow ania czesnyeh, w yra z ić  am b ic je  p rzodow a- 
życia. To co je s t je d yn ie  w a ru n k ie m  n ia  poprzez w artość rzeczy dokonanych  
i środkiem  i  e lem entarną podstaw ą 
egzystencji, s ta ło  się d la  w ie lu  je j  
uw ieńczen iem  i  celem. Z c h w ilą  k iedy  
techn ika  i o rgan izacja  życia społecz
nego zapew n i na jszerszym  rzeszom 
możność norm a lnego iasp< ..k ije  ¡a
ty c h  na jp ie rw szyoh  potrzeb, s i ły  zu
żyte dotąd je d yn ie  w  w ycze rpu jące j 
walce o b y t, zna jdą  sobie p rz y n a j
m n ie j w  części lepsze u jśc ie . Rozsze

rz y  się skala doznaw an ia  św ia ta , 
w zrośnie g łód  duchow7yeh zdobyczy, 
i  chęć spotęgowania życia do m aksy
m a lnych  ro zm ia ró w . Ten okres w y 
ło n i zapewne nowe c ie rp ien ia , kon -

i  m oż liw ych  do po ró w n a n ia  z in n y m i.  
M us im y sobie przecież zdać sprawę, 
że n ie  ży je m y  w  ja k ie jś  tam  epoce, 
będącej da lszym  ciągiem  tego co lu 
dzie r o b i l i  przed nam i, ale że w ypad-
ło  nam  stanąć na pojfrań ic:-:7 ly.-ćch

W ą g ś ą g c & n &

G dzie a le  m a kłam stw a
Jedno z m a łych  pism  p ro w in c jo n a ln y c h  stara  się os ta tn io  w y tłu m a c z y ć  sw oim  czy te ln iko m , że 

nie jesteśm y p ism em  k a to lic k im . W a rszaw sk i ko re sp o n d e n t londyńsk iego  „T h e  T a b le t"  p oda ł do 

w iadom ości c z y te ln ik ó w  ang ie lsk iego  tygodn ika , że jeden  z re d a k to ró w  naszego p ism a w yzn a ł m u 

„ w  p ry w a tn e j rozm ow ie “ , iż  zos ta ł w ypuszczony z w ięz ie n ia  „p o d  w a run k ie m , że będzie  w spó ł

p racow a ł z ko m u n is ta m i“ . P o lsk i in fo rm a to r rzym sk iego  „0 ;sse rva to re  R om ano “  w k ła d a  w  usta  in 

nego z naszych re d a k to ró w  zdanie, będące ja k o b y  zacy to w a nym  przez niego zdan iem  Prezydenta  
B ie ru ta , ,  , '

W a rszaw sk i ko responden t tyg o dn ika  „T h e  T a b le t"  n ie  p o d a ł je d n a k  swego nazw iska  i  re 

dakc ja  p ism a n ie  uw aża ła  za stosowne, od p ow ia da ją c  na nasze zapytan ie , napisać k to  b y ł autorem  

k ła m liw e j n o ta tk i. Zdanie, k tó re  in fo rm a to r  „O sse rya fo re  R om ano“  c y tu je  p rz y  u ż y c iu  cudzys łow u  

n ie  b y ło  n ig d y  w yp o w ie d z ia n e  przez baw iącego za g ran icą  re d a k to ra  „D z iś  i  J u tro “ , M im o  to , 

zdan iem  owego p row inc jona lnego  p ism a, to  w łaśn ie  m y  n ie  jes teśm y p ism em  k a to lic k im ...

N ie  w y d a je  nam  się słuszne pode jm ow an ie  w a lk i o to , że je d n a k  k a to lic k im  p ism em  jes teś

m y, P o d ty tu ł, k tó ry  w yp isa liśm y , je s t zobow iązan iem  naszym w obec pisma. To, co p is z e m y ___

je s t re a liza c ją  tego zobow iązania . Czy je  re a liz u je m y  dobrze  —  n ie  m y p o w in n iśm y  o ty m  w y 
rokow ać.

J e ś li pew ne  je d n o s tk i —  b o  o  je d n o s tk i chodz i —-  chcą nas dz iś  z obozu k a to lic k ie g o  za 

w sze lką  cenę w ypchnąć, i  zam iast w a lczyć  o zachow anie  naszych dusz, na raża ją  te  dusze na po

kusę zn iechęcenia —  tra k tu je m y  to  ja k o  trudne , a le kon ieczne  dośw iadczenie . K a to licyzm , na 

szych czasów, n ie  leży  ta m  gdzie  je s t ła tw o . N ie  ma go w  „re p u b lic e  k o le ż k ó w “ , w  b ie rn e j m asie 

rozsądnie-le insch. Jest na sam otnych  gościńcach franc iszka ń sk ich , w  o b lic zu  n iekończącego się n ie 

bezpieczeństwa, w  tru d z ie  p o d e jm o w a n ia  codzienne j, je d y n ie  dopuszcza lne j, d e cyz ji. Jest tam, 
gdzie  n ie  m a  k łam stw a .

epok c y w iliz a c ji,  z czego z k o le i w y n i
k a ją  obow iązk i s tanu. W  c h w ili k iedy 
uczeni ekonom iśc i i  socjo logow ie g ło 
w ią  się nad uchw yceniem  i  opracowa
n iem  zarysów  nowego św ia ta , b y ło b y  
dowodem zupe łne j im p o te n c ji skanda
lem  i  n iep rzyzw o itośc ią , -żeby jedna 
z d yscyp lin  h u m an is tycznych  ucho
dząca naw et z a  ź ród ło  in tu ic y jn e j w ie 
dzy o cz łow ieku  i  p ięknośc i rzeczy, 
d ob row o ln ie  skazała się n a . do tych
czasowy stan prźypadkowego p isan ia . 
P isarz p ozbaw iony  dążenia do okreś
lonego s ty lu  życ ia  n ie  jes t d la  nas oso
bowością, ty lk o  z lepkiem  m g ły  i ga la 
re ty , k łę b k ie m  odruchów  nerw ow ych.

Jednym  z naczelnych zadań l i te ra 
tu r y  będzie w ięc uspo łecznien i^ n a j
doskonale j w yrażonych - m arzeń o ży
c iu  szczęśliwym . Idz ie  o w iz ję  uka 
zującą proces p rzeżyw an ia  b lis k ie j 
p is a rz o w i h ie ra re h ji w a rto śc i. W a l
czym y o nowe -wzory pe łn ie jszego do
znaw ania  św ia ta , na w szystk ich  po
lach  i  fro n ta ch  d z ia ła ln o śc i lu d z k ie j. 
Jak w yko rzys tać  is tn ie n ie ?  Gzem je 
uczyn ić d la  siebie i  swoich w s p ó ł
czesnych? W  tem  p y ta n iu  streszcza 
się zasadnicza m is ja  sztuk p ięknych. 
Żadna spośród ow ych w iz j i  n ie m o je  
być pozbaw iona e lem entu c ierp ien ia , 
czy re a ln ie  is tn ie ją cych  przeszkód. 
N ie chodzi bow iem  o m g lis te  u topie, 

lecz o rzeczy m ożliw e , w  p e łn i osią
galne, i  d z is ia j ju ż  prawdopodobne. 
P rzecię tny cz łow iek  nie um ie  a n i uży- 
wać życia , an i o d kryć  jego d yn a m ik i, 
i  różnorodności. L ite ra tu ra  pow iększyć 
ma skalę jego zachw ytów , o lśn ień i 
un iesień, być ź ród łem  ekstazy lu b  w ta 

jem n iczen ia , w yreżyserow ać nowe m i
steria , obrzędy i  w iijo w iska  masowe, 
a nadew szystko tw o rzyć  i  uzupe łn iać 
m ity  organ izu jące  wyobraźnię, lu d z 

ką. K w estia  za frapow an ia  pisarza ta 
ką czy in n ą  h ie ra rc h ią  tem atów  lu b  

po s tu la tó w  artys tycznych , je s t kwestia  
w y tw o rzen ia  dynam iczne j a tm osfery, 
prężnego k lim a tu , k tó ry  w szys tk im  
ty m  zagadnien iom  nadać p o tra f i n ie
p o sp o litą  k i łę  a tra k c y jn ą . Tego u  nas 
n ig d y  dotythezas n ie  b y ło . F ilo z o fia
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europejska n ie  o tw o rz y ła  nam  oczn. 
Bezdziejowość lego p iśm ie n n ic tw a  i  
jego b ra k  zw iązku  z szeregiem dyscy
p lin  poznawczych je s t wręcz p rze ra 
żający. Gdzież u nas po p ie rw sze j w o j
n ie  św ia tow e j b y ł  choć jeden w p ły w o 
w y  salon lite ra c k i?  czy in n y  ja k iś  n o 
wocześnie pom yś lany  ośrodek w rzen ia  
i k ry s ta liz a c ji.  W szystko  to  w yd a w a 
ło  się czemś zgo ła  n iepotrzebnem  i  w  
za łożen iu  chyb ionym . D yskus je  l i te 
rackie m ia ły  cha rakte r czysto p rzypad 
kow y. Poświęcone b y ły  ta k ie j czy in 
n e j pow ieści, ale o p rob lem atyce  za
w odow ej o tern co może i  pow inno  
być przeżyte i  bezpośrednio w cie lone 
n ik t  nawet n ie  m y ś la ł, ja k o  że pan ie - 
d z le jsk ie j k u ltu ry  n ie  ro b i się na 
obstalunek i żadne pe rspektyw y tw ó r 
cze nie zastąpią godz iny  na tchn ien ia .

Naszych p isa rzy  obdarzonych zm y 
słem  społecznym  m om en ta ln ie  u rze k ła  
techn ika  b iu ro k ra tyczn a  tzw . o rgan i
zacja k u ltu ry ,  w ydep tyw an ie  sub
w e n c ji i  inne  czynności podobne. 
W szystko  to  ba rdzo  p iękn ie , ty lk o  
chodzi o to  b y  b y ło  co organizować, 
lite ra c k ic h  u rzędasów  będziem y m ie li 
zawsze dosyć.

W spółczesna f ilo z o f ia  sz tu k i po
w in n a  być w iedzą o m ożliw ościach  
tw órczych  epoki. N ie rozkaz, . w ska
zówka, p o s tu la t czy ra m o w y  przepis, 
a le  s iln a  sugestia ze s trony  trenera 
c z y li k ry ty k a , k tó ry  je s t po to, by  
wzbudzać w  a rtys tach  żądze i n iedo 
syt w  stosunku do rzeczy duchowo 
nieopanow anych, zwiększać ich  zasięg 
poznania, hypnotyzow ać i proponować, 
w dzierać się w raz z n im i w  życie du 
chowe na jpo tężn ie jszych  postaci w s p ó ł
czesnych uka za ł drogę prowadącą 
w głąb now ych postaci is tn ie n ia , roz 
budz ić  w olę  in te n s y fik a c ji życia  
wewnętrznego, i  w ie lk ie j św ia tow e j 
przygody.

Nie wzruszenie czy k o n f l ik t  w  psy
chice je d n o s tk i, ale jedna  i  ta  sama 
energia przechodząca przez u k ła d  lu 
d z i ‘ '"o d c ie n ia ch  je d ynych  i  n iepow ta 
rza ln ych 1' będzie p rzedm iotem  za in te 
resowań naszych. Podobnie ja k  prąd 
e lek tryczny osiągnąć może n ieskończo
ną ilość natężeń i odm ian w  różnoko
lo row ych  żarów kach i neonach, jedna 
i  tasama osnowa treściow a w  każdym  
poszczególnym doznaniu  przekształca 
się osiąga in n y  w yg ląd , ekspresję i 
fo rm ę, n ie  może w ięc tu  być m ow y, o 
ja k ie jś  zabójczej m o n o to n ii i  jedno- 
s ła jn o śc i, ja k  to  sobie w yob raża ją  
różne g łu p k i, praw iące o zg la jszach- 
to w a n iu  u m y s łó w  c z y  pojęć. Jest 
pewne, że aż do końca św ia ta  św ie t
ne pow ieści, nowele i  d ra m a ty  pow sta
wać będą na t le  przeżyć in d y w id u a l
nych, tego procesu n ik t  pow strzym ać 
n ie  chce ale leż na n im ,poprzestać nie 
mo-żna. C złow iek w  oderw an iu  od s i ły  ' 
p rze n ika ją ce j m il io n y  jednostek na 
w szystk ich  szczeblach d z ia ła ln o śc i 
lu d z k ie j, zos ta ł w ypa tro szo n y  przez 
na jśw ie tn ie jsze  p ió ra , jego przeżycia 
rozb ite  na a tom y doprowadzono do 
postaci n ie ledw ia  ju ż  e lem entarne j.

W  twórczości P rousta  a n a liz y  p ry w a t
nych  kom pleksów  p rz e s il i ły  się w  spo
sób ostateczny, i  m im o , że ta  m is te r
na d łu b a n ina  będzie i pow inna  trw ać, 
n ie  znaczy to wcale b yśm y się m o g li 
do n ie j ograniczyć. W yda je  nam  się 
ciągle, że c y w iliz a c ja  in d y w id u a lis ty 
czna w y tw o rz y ła  skończoną ilość sche
m atów , k tó re  przesądzają granice ak
tyw n o śc i naszej i mogą w yrokow ać 
o tem do czego jesteśm y zd o ln i. H is to 
r ia  nie zna takiego w yp adku  —• oto 
je s t u lu b io n y  a rgum ent w szystk ich  
bezp łodnych  c ru d y tó w  i  im po ten tów  
in te le k tua ln ych , lu d z i, k tó rz y  sobie 
w yob raża ją , że h is to ria  is to tn ie  tw o 
rz y  b łędne ko ło , a dz ie je  s k ła d a ją  się 
z c iąg łych  pow tórzeń. T y lk o  nasza 
w ew nętrzna potrzeba sprow adzania 
z ja w is k  n ieznanych  do znanych, każe 
nam  podporządkować nowe fa k ty  sta
rym  ka tegoriom . Jest to, chęć poprze
stan ia  na skończonej ilo śc i dośw iad
czeń za cenę ocalenia szablonu redu
kującego. A przecież nowoczesna w ie 
dza m ó w i nam  w yraźn ie , że żadna in 
dukcja  wobec bogactwa i  różnorodno
ści fa k tó w  n ie  jes* in d u k c ją  zupe łną

i  w yczerpu jącą  w szystk ie  m ożliw ośc i 
rzeczy. Różnice w  te j dz iedzin ie  są 
zawsze ciekawe i  w ażnie jsze od sche
m atycznych  pozornych  ana lo g ii ja k ie ' 
ta k  chętnie dz iś  w yszu ku je m y . F akt, 
że cz łow iek  n ie  la ta ł przez 10 tysięcy 
la t  n ie  z d o ła ł go pow strzym ać od w y 
na lez ien ia  sam o lo tu  m im o, że h is to ria  
do tąd  n ie  zna ła  tak iego w ypadku , a 
teza „n ic  nowego pod słońcem ”  ucho
d z iła  ja k  i  dz iś  w  epoce rad ia , za pe
w n ik  n ie z b ity . Życie przedstaw ia  się 
nam  d z is ia j ja k o  na rasta jąca  ciągle  
wiedza o now ych m ożliw ościach, spo
sobach i  fo rm a ch  is tn ie n ia . To co zro
b iono  dotychczas je s t śm iesznym  
u ła m k ie m  w  stosunku do tego co m o
że być osiągn ię te  w  nauce, sztuce i 
o rg a n iza c ji życia  zbiorowego. Rze
czyw istość m u s i b yć  poznaw ana w  
sposób b a rd z ie j c a łk o w ity , p la n o w y  
i głębszy, n ie  m etodą reportażow ą a n i 
po ko le i, bo cóż nam  p rz y jd z ie  z jesz
cze je d n e j B a lza ko w sk ie j epopei, z 
cyk lu  pow ieści pod ty tu łe m  ro ln ic tw o , 
p rzem ysł, bandę], skoro n ie  idz ie  tu
0 zaw ody k la s y  czy stanu lecz o uch
wycenie w ię z i s tru k tu ra ln e j,  s tru m ie 
n ia  poruszającego każdego zasobna
1 w szystk ich  razem od w ew ną trz , te j 
s iły  b io log iczne j, k tó ra  p rzen ika  m il io 
n y  is to t i  sp raw ia , ze. życie w  now ych  
fo rm ach  u s tro jo w ych  n ic  ty lk o  sum u
je  się, ale potężnie je, w y tw a rza  w ię 
ce j ene rg ii n iż  je j  za w ie ra ją  s k ła d n ik i 
tworzące syntezę. Ten proces z dzie
d z iny  m e ta fiz y k i społecznej n ig d y  nie 
zos ta ł jeszcze poznany an i o b ja w io n y  
w  sztuce, w ym aga bow iem  now ych 
środków  ekspresji, a przede w szys tk im  
wszech obejm ującego spo jrzen ia . Jak 
dc tego dojść to w łaśn ie  będzie przed
m io tem  szczegółowych j w ie lo le tn ich  
rozw ażań. Rzeczyw istość b y ła  dotąd 
dostępna je d yn ie  w  odc ihka rh  i czą
stkach. N ie d o jrz a ła  i jeszcze bow iem  
n a w e t.d o  w stępnych faz u jęc ia  je j  w 
sposób c a łk o w ity . Is to ta  w ięz i s tru k 
tu ra ln e j z p u n k tu  w idzen ia  a rtys tycz 
nego m us i być irra c jo n a ln a . Żadna fo r- , 
n i u łk a  o ̂ w y  m ian ie  us ług  społecznych 
nie p o tra f i nam w y ja śn ić  fenomenu 
w spó łżyc ia  m ilio n ó w , an i tego co ż rc ie  
przedstaw ia  ja k o  organiczną całość. 

Z b liża m y  się tu ta j do n ie śm ia łych  i 
ledw ie , m ajaczących zarysów  soc ja l
ne j m e ta fiz y k i, py ta ją c  w  ja k im  sen
sie życie m oż liw o  je s t do pom yślenia
i u jęc ia  jako  jedność, co s tanow i treść 
tego pojęcia, odczucia, czy w yob raźn i, 
dz ięk i czemu ono wogóle sta je  .się 
m oż liw e , ja k ie  są in tu ic je  i  sko ja rze 
n ia  wchodzące w  sk ład  tego określe
n ia , czy m ów iąc o życ iu  podśw iadom ie 
u jm u je m y  pewne wspólne cechy w szy
s tk ich  rzeczy w  akcie jednego dozua- 
n ia . Należy je  w yróżn ić , dotrzeć do 
ich  rdzen ia . T y lk o  na te j drodze m oż
na dojść do u ja w n ie n ia  w ię z i s tru k tu 
ra ln e j i  do w iedzy o tem, ja k i  czynn ik  
s tanow i o jedności w szystk ich  rzeczy 
tego św ia ta , co rozum iem y przez życie 
i d z ię k i czemu wogóle ty le  różnych 
spraw , treści, fa k tó w  i zdarzeń móże 
być sprowadzane do wspólnego m ia 
now n ika  ta je m n icze j nazw y. Co w  nas 
w tedy gra, co się dz ie je  gdy m am y na 
m y ś li z ja w isko  is tn ie n ia . P rzedm iotem  
lite ra c k ie j te o r ii poznania  będzie w ięc 
nie taka czy inna dziedzina egzy
s tenc ji ale budow a życia , jego d yn a 
m iczna s tru k tu ra , kom pozyc ja , w ięź 
p rzen ika jąca  rzeczy, w spó łis tn ie jące  
a przecież c ęsto w  żaden ra c jo n a ln y , 
log iczny  an i p ra k tyczn y  sposób ze so
bą n ie  zw iązane. Poraź p ie rw szy w 
dzie jach  dokonu je  się próba zcalenia. 
W kraczam y w  epokę o lb rz y m ie j syn
tezy. P o lity k a  u jm u je  ty lk o  pow ie rz 
chnię procesów zachodzących w  ska li 
kosm iczne j w  p rzy ro d z ie  i  w  nauce, 

lite ra tu ra  m us i dotrzeć do ir ra c jo n a l
nego podłoża w szys tk ich  z ja w isk , dać 
w iz u a ln y  ró w n o w a żn ik  koncepc ji mę
ża stanu, ekonom is ty , socjologa, uczo
nego, w raz z n im i brać u d z ia ł — w  
poszuk iw an iu  lepszego typ u  egzy
stenc ji, uchw yc ić  k ie run e k  p rźcm inn  
i zarys now e j epoki. Na to  jednak 
trzeba w y jść  poza jedno  środow isko, 
pomieszać lite ra tó w  z p rzy ro d n ika m i, 
b a d a jącym i is to tę  życ ia  w obrębie 

* o rgan izm ów  1 kom órek żyw ych , za
poznać z techn iką  rozb ic ia  a tom u i

zdobyczam i f iz y k i współczesnej, .przy- 
ciągnąć f ilo z o fó w , s tw orzyć zespół 
zdo lny bezustannie uzupełn iać swe 
w iadom ości cząstkowe i frag m e n ta 
ryczne, i  w  jego obrębie podjąć tru d  
je d y n y  w sw o im  ro d za ju , w spó lny  
sz tu rm  w iodący do g łę b i is tn ie n ia . 

Praca w  ta k  pom yś lanym  k lu b ie  w szy
s tk ich  specja lności tw ó rczych  maże 

być a tra k c y jn a  n ie  ty lk o  d la  nas ale 
d la  ca łe j E u ropy  i św ia ta . Dwa k a p i
ta lne  p y ta n ia  s to ją  dz iś  przed n a m i: 

1. Z ja k ic h  w ew nętrznych  napięć 
w a lk  i  przeobrażeń pow sta je  w  cz ło 
w ieku  zdolność lITuchom ien ia  w o li 
tw ó rcze j, p rze lan ie  je j  na in n ych , rzą 
dzenia i  w ła d a n ia  w  sposób k o n s tru 
k ty w n y  a n ie  n iszczyc ie lsk i ja k  dotąd. 
To zagadnienie uw ażam  za n a jw a ż 
n ie jszą  sprawę, za w ę g ło w y  p u n k t 

sz tu k i współczesnej, od żarliw ego  prze
jęc ia  się i  uduchow ien ia , stop ien ia  z 
ty m  tem atćm , zależy je j  w ie lkość 
rac ja  b y tu  i  sens is tn ie n ia . Beż w e jś 
cia na drogę tych  dociekań n ie  będzie 
odrodzenia an i d ra m a tu  an i tra g e d ji 
na m ia rę  Sofokłesa. Czemże u  lic!?« 
b y ła  ca ła m ito lo g ia  grecka, je ś l i 'n ie  
szeregiem opowieści o bogach i  boha
terach; o pracach H erkulesow ych, P ro 
meteuszach i  Ika rach . C entra lne za
gadnien ie  now e j sz tu k i zaw iera  się 
w  p y ta n iu : ja k  u.iąe proces życ iow y 
n ic  ty lk o  w  poszczególnych objaw ach, 
ja k ih i je s t egzystencja jednostek 
czy grup, ate u samego pod łoża, U 
ź ród e ł i  ko rzen i n u rtu  b io logicznego. 
Bohaterem  w ięc b y łb y  s tru m ie ń  ży
c iow y, energia porusza jąca tysiące is t
n ień. m echanizm ów , spraw , życie n ie - 
sprow adzalne do psycho log ii in d y w i
dua lne j, lecz przelewające się poprzez 
św ia t lu d z k i, techniczny i  p rzy ro d 
n iczy jedną  o lb rzym ią  n ieogarn ioną  fa  
lą  k tó ra  za ledw ie /n ik łą  część s w o je j 
p o te n c ji przesącza Hę z każdego z nas. 

Podobnie ja k  jednostka  n ie  stresz
cza w soijie  W szystkich cech i  m o ż li
w ości i n ic reprezen tu je  p e łn i s i ł  dz ia 
ła jących  w obrębie ga tunku  podobnie 
ta cząstka prądu życiowego ju ka  prze

cieka przez n ią  nie może uosabiać 
ogrom u is tn ie n ia  W danym  okresie 
czasu. Pokazać ja k  ten w spó lny nam 
w szys tk im  prąd  życ io w y  idący po
przez Wiele is tn ie ń  maszyn, ro ś lin  
i  drzew, zm ienia  sję, przeobraża, prze
kszta łca  w zależności od lega  przez 
ja k ie  ogn iw a przechodzi, znaczy to 
oca lić IN D YW ID U ALN O ŚĆ  U TR W A - 
I.IĆ  JEJ CECHY JEDYNE I N IE P O 
W TA R ZA LN E  N A W E T WÓWCZAS 

GDY RO ZPATRUJE SIĘ JĄ JAKO
KROPLĘ PŁYNĄCĄ W ŁOŻYSKU 
TAJEMNICZEJ I  NJjE W Y C Z E R P A N E J  
R Z E K I, JAKO  CZĄSTKĘ PROCESU 
KTÓRY JESZCZE N IG D Y N IE  ZOSTAŁ  
U JĘTY W D Z IE LE  L ITE R A C K IM , 
zachodzi tu  bow iem  konieczność ży 
w io łow ego  w spó łb rzm ien ia  w szyst
k ich  e lem entów  by tu . U n a n im izm  Ju - 
les H om ain  i p róby pod ję te  w  cyk lu  
„L u d z ie  dob re j W o li”  b y ły  n ip  dosta
tecznie uśw iadom ione p rzyg ryw ka , 
szukaniem  syntetycznego w yrazu  is t
n ien ia , p ie rw szym  pretekstem  p rz f-  
c iw i-o doznaw an iu  życia w  odcinkach, 
fragm entach  i Częściach, ja k  to  się 
d z ia ło  dotychczas. P rzy jd z ie  cząs k ie 
dy zaczniem y p isać-n ie  o po jedynczym  
człow ieku , ale o s iłach  pracu jących 
w n im  i w  w ie lu  innych , o p rzeobra
żeniach w o li zb io row e j p łyn ą ce j po
przez nąród .,Jednostka  będzie etapem, 
w spó łczynn ik iem , ogniwem  przewodzą 
cym p rąd  na danym  odc inku  pracy, 
d z ia ła n ia  i w a lk i, ale je j  b y t odręb
ny, stanie się przede w szystk ie in  
przez to ważny, że sp ię trza  w  sobie 
n iespo tykaną dotąd sumę życia o na

p ięciu s to k ro tn ie  w iększym  n iż  n o r
malne, że je s t sprawcą nowegcy u k ła 
du krążen ia , energ ii soc ja ln e j. Osobo
wości in teresować nas zaczną w  or
gan icznym  i  fu n k c jo n a ln y m  pow iąza
n iu  z sobą ja k o  że część ty lk o  w św ie
tle  całości sta je  się żyw ą i konkre tną  
praw dą, a wszelka duchowa czy nawet 
fizyczna  izo lac ja , opiera się na zw y
czajnych z łudzen iach. Na to by poznać 
lub w y ra z ić  św ia t .m us ie liśm y  gó do
tąd rozb ijać  na cżęści składow e. Szc/y 
tem  i  p rzesilen iem  ana litycznego p o - ,

g iądu na rzeczyw istość b y ł  w ie k  
X IX  kończący się dop ie ro  teraz.

Z nowoczesnej b io lo g ii w iadom o, 
że całość n ie  je s t sumą, al« pom no
żeniem energ ii zaw a rte j w  poszczegól
nych kom órkach, ty m  sam ym  praw om  
podlega u s tró j społeczny. S trum ień  
życ iow y p łyn ą cy  poprzez m ilio n y  
is tn ie ń , p rzyb ie ra  w  każdym  z nas 
inne natężenie, odrębną barw ę, je d n o 
razo w y  cha rakte r i  n ie p o w ta rza ln ą  po 
stać, ale substanc ja ln ie  i jakościow o 
je s t czemś iden tycznym . In d y w id u a l
ność to  przede w szys tk ie in  kw estia  
sam orodnej fo rm y  w  ja k ie j coraz p e ł
n ie j i  coraz inaczej w y rażam y w sp ó l
ne w szys tk im  poczucie życia  i  spraw  
z niem  zw iązanych. Pokazać ja k  jeden 
n u rt dochodzi do g łosu  w  tys iącznych  
kreacjach, w  setkach W ers ji i  odm ian 
odrębnych, to  w ła śn ie  n ig d y  dotąd 
zrob ione nie zosLało, a osiągnięte być 
m us i je ż e li chcemy scalić nasz obraz 
św ia ta , uczyn ić  go p ra w d z iw ym , p e ł
n ie jszym . o rgan icznym  i  n a tu ra ln y m , 
bo n a tu ra ln ą  n ie  je s t an i a lom izac ja , 
a n i w idzen ie  cząstkowe, T y lk o  in te 
g ra ln y  sposób u jęc ia  i w idzen ia  z ja 
w isk  odpow iada s tru k tu rze  rzeczy. 
Dziś n ie  chodzi ju ż  o -.ko le jn ą  re je 
s trac ję  fa k tó w , ale o to  b y  w ynaleźć 
w  ich  obrębie syn ten tyczny wszech- 
ob e jm u ją cy  sk ró t p las tyczny  i  ob ra 
zowy, rów no w a żn ik  d la  życ ia  w  jego 
n iew yczerpanych ob jaw ach. Obnażyć 
należy te p u n k ty  w ęzłowe, ukazać sy
stem przew odów  i ka b łiz sk tó re m i p ły  
ń ie  ÓW ta je m n iczy  i  n iekończący się 
prąd. W ażny je s t d yn a m iczn y  b ila n s  
żywego procesu. U ks z ta łto w a n i przez 
epokę ro zk ła d u  ana litycznego, naucze
n i £e w szystko  ju ż  b y ło , przekonan i, 
że sztuka n ig d y  n ie  zdo ła  w y jś ć  poza 
uczucia cząstkowe, z n a jw iększą  t r u d 
nością, bardzo p o w o li dochodzić bę
dziem y do uśw iadom ien ia  sobie w strzą  
sającego og rom u perspektyw . B rak 
nam jeszcze w  le j  c h w ili na rzędzi i 
środków  do ca łkow itego  u ję c ia  te j 
rzeczyw istości, m yś len ie  nąsze bo
w iem  i odczuwanie b y ło  dotąd zawsze 

-fra g m e n ta ryczne . N auka dokonała  
b e zp rzyk ładne j p a rce la c ji b y tu  na 
szereg dziedzin  pozbaw ionych  w ię z i 
s tru k tu ra ln e j. Organiczne w idzen ie  
rzeczy w  u k ła d z ie  h ie ra rch icznym , w . 
pow iązan iu  części ty lk o  pozorn ie w y - 
odrębn ionych, a w  is toc ie  żróżn iczko - 
w anych  w y k lu w a  się dop iero . Obser
w u je m y  zelędw ie począ tk i, p ie rw szy 
p rzeb łysk nąWej św iadom ości w  dzie
jach . Z an im  w iedza odnajdz ie  u tra co 
ną jedność, d yscyp lin  p rzyrodn iczych , 
fiz y k a ln y c h  i  h u m a n ita rn ych , sztuka 
pow inna  ją  uprzedzić,obnażyć w spó lny  
n u r t  p łyn ą cy  przez w szystk ie  posta 
cie i  is tn ie n ia  dotrzeć do boskich sprę.- 
Żyn b y tu . To czem się stanie każdy 
w spó łrzędny  element zaieży od tego 
ile  życia w  siebie w y z w o li, roz juszy, 
pom ieści i p rze le je  w  in n ych  pod po
stacią n a u k i, sz tuk i, r e l ig i i  i  a k c ji 
społecznej. Pokazać ja k  w  nu rc ie  je d 
nego dążenia i  je d n e j okreś lone j w o li,  
fizyczne i psychiczne granice m iędzy 
lu d ź m i tw o rzą cym i osnowę danego 
przew odu zaczyna ją  pękać, p rzeryw ać 
się i zacierać, Izn . obnażać prąd prze
n ik a ją c y  w nę trze  cz łow ieka  i św ia ta . 
B rak nam św iadom ości u k ry ty c h  na
w iązań ja k ie  m iędzy n a m i is tn ie ją , 
w  ciągu w ieków  u tra c iliś m y  ciągłość 
w sp ó łis tn ie n ia .

Sztuka m a  tę powszechną w ięź od
kryć. Dotąd cz łow iek u jm ow any, b y ł 
poza pe łnym  życiem  ja k o  asystent, 
św iadek, uczestnik, widz... Teraz ma 
być C2emś przec iw staw nym , k im ś, co 
nie ty lk o  doznaje  ko n s ta tu je  lu b  
stw ierdza, ale czuje się n ieod łącz
nym  w spó łczyn n ik ie m  bezpośrednio 
dośw iadczalnego procesu, ozęścią tego 
samego c ia ła . D aję za ledw ie prospekt 
propozycję , szkic, n ik ły  zarys p racy 
ob liczone j na szeregi la t, n ie  idz ie  m i 

bow iem  o u ja w n ie n ie  w spó lno t n a tu 
ry  p rak tyczne j, społecznej, czy zawo
dow ej, ale o b ilans  tych  w szystk ich  
w y ła n ia ją c y  ze siebie s tru k tu rę  nad
rzędną, moc, k tó ra  w ybucha z t łu m u  
i zeala się w ruchach dz ie jow ych , k i 
p i w każdym  z nas, dąży do syntezy 
h is to ryczne j i k o n tyn e n ta ln e j, chce 
połączyć cząstk i ty ch  napięć, rozp ro 

szone w  m ilio n a c h  lu d z i, ro ś lin  1 
zw ie rzą t, a ciągle ulega pokusie roz
m ie n ia n ia  się na n ieskończoną ilość 
rea kc ji, pozo rn ie  odrębnych. Ż y w io ł 
życia n ig d y  n ie  syt now ych  w cieleń, 
to  ucieka od swej p rzeraża jące j go 
jednorodności, dążąc do coraz w ię k 
szego ro zb ic ia  i  z różn iczkow an ia , do 
a to m iz a c ji i  faz ro z w o ju  ana lityczne 
go, połtem je d n a k  zaczyna tęskn ić  do 
zrośn ięcia  w szys tk ich  organów  i  człon 
kó w  w  jedność s tru k tu ra ln ą , w tedy  
upowszechnia i  łączy, n ie odrazu 
je d n a k  p o tra f i dokonać syntezy, a lb o . 
w iem  an tyno m je  d z ia ła ją  w  k ie ru n 
ku  p rzec iw nym . Jest do nap isan ia  po
wieść w yw ie d z io n a  z w ie lk iego  n u rtu  
f i lo z o f i i  w o lu n ta rys tyczn e j. Z do lna  
zawrzeć w  sobie ka tas tro fę  m yś low ą 
Hegla, Niitschego i  Schopenhauera. Oto 
cz łow iek  sp ię trza jący  w  sobie m- k-.y- 
m um  ene rg ii w ita ln e j,  w y łą c ia  się 
nagle z ogólnego u k ła d u  krążenia, 
chce być sprawcą w łasnego kosmosu, 
podporządkow ać w  sobie . w szystk ie  
moce, w ch łonąć , je , uosobnić to  co 
rozproszone. W tedy  s i ły  ja k ie  r o z n j t a ł .  
ude rza ją  w eń rekoszetem, nie mogą 
się w  n im  je d n a k  pomieścić, d ruzgo
czą go w ięc i  niweczą. ó w  duch abso
lu tn y  bo h a te r f i lo z o f i i  idea lis tyczne j 
n ie  posiada w ła s n e j osobowości. On 
po trzebu je  nas w szys tk ich  ja k o  swych 
cząstkow ych m om en ta lnych  w c ie leń . 
W ciąż w iru je  rozproszony boleśnie I 
d ługo, zm ierza do eksta tyczne j synte
zy 1 nap e łn ien ia  kogoś ca łym  sobą, 
lecz k ie d y  je d y n y  cz łow iek p ró b u je  go 
w tło czyć  w  swą p ie rś  zamknąć, u ja rz 
m ić  i  spętać, puścić w e w ła s n y  i  t y l 
ko sobie podporządkow any obieg, ów  
n a d m ia r m ocy, rozsadza jego w tię trze , 
n ie w y trzym u ją ce  c iśn ien ia  potęg i, k td  
ra  z n ó w ro z ła d o w u je  się w  m ilio n a c h  
oderw anych w e rs ji,  b y  w  pew ien  czas 
późn ie j na now o wezbrać w  cz łow ieku . 
Ten d ra m a t rozg ryw a  się chyba od 
początku św ia ta  i zm ie rza  do ca łko 
w ite j jednośc i pom iędzy n iew yczerpa
nym  zasobem s i ł  w ita ln y c h  a u o tn ą  
k re ą a i|^  cz łow ieka , ż łóżóńą ż m ilia rJ  
dów  ^ s z c z e g ó ln y c h  n a jśc iś le j zesno- 
lonych  i w s p ó łis tn ie ją cych  osobowo
ści, z k tó ry c h  każda będzie przesyco
na treścią , zależnie od swej po jem no
ści psych iczne j.

N ie  są to  żadne fanaberie  a n i prze
w idzen ia . Jest to  chęć w yc iągn ięc ia  
ostatecznych w n io skó w  z w ie lk ie j 
p rzem iany  św ia ta , z h is to r i i ,  p o lity 
k i, soc jo log ii, ze stanu współczesnych 
badań p rzyrodn iczych . Jakaż ro la  
p rzypadn ie  jednostce w  koncepc ji sztu
k i in te g ra ln e j. Jest ona fu n k c ją  lu b  
ź ród łem  w ie lkośc i, w c ie la  cudze p la 
ny, tw o rz y  lu b  rea lizu je , tk w i zawsze 
w  nu rc ie  wspólnego d z ia ła n ia , prze
w odz i p ra w d y  dz ie jow e, je s t w sp ó ł
czynn ik iem  m ilio n o w e j pracy,przeży
wa na s w ó j je d y n y  i  n ie p o w ta rza ln y  
sposób zb io row e idee i  nam ię tności, 
pomieszane  z doznan iam i n a tu ry  p ry 
w a tn e j. P y ta n ie  ja k  nadać w szys tk im  
czynnościom  zaw odow ym  charakte r 
g łębok ie j s a ty s fa k c ji tw ó rcze j —- to 
py ta n ie  je s t punktem  w ę z łow ym  d la  
ca łe j k u ltu ry  p rzysz łośc i. Czy poczu
cie h ierarch icznego pow iązan ia  w szy
s tk ich  jednoczesnych fu n k c ji ja k ie  
pow inna  dać sztuka in teg ra lna  zde j
m ie  z p racy ciężar p rzekleństw a i mę
k i, czy p o tra f i uczyn ić  z n ie j m is te 
r iu m , coś w  ro d za ju  zbiorowego u n ie 
s ien ia  i w ybuchu  uspo łeczn ione j m o
cy. W  ja k i  sposób będzie m ożliw e  
w łączen ie  m ura rza  w  system doznań 
odkryw cy , w yna lazcy  albo m yś lic ie 
la , k tó ry  w  te j samej sekundzie p rze
byw a  na w jrższych pe ry fe ria ch  ś w ią -■ 
domości, ale w ła śn ie  d z ię k i tem u po - 
w in n o  tu  za istn ieć ja k ie ś  przen ikan ie , 
na jda lsza  choćby współzależność, 
osmoza irra c jo n a ln a , św iadomość 
w spó lno ty  w y s iłk ó w  pod ję tych  w  
im ię  tego samego celu. Te stany m a- 

^ s i u ja w n ić  i w y w o ła ć  sztuka w y k ra 
czająca daleko poza dotychczasową 

am bic ję  u ja w n ia n ia  cząstkowych s o li
darności m iędzy lu d ź m i. N a jw yższy 
czas zaatakować fenom en is tn ie n ia  
n ie  od s tro n y  dow o ln ie  w yb ran ych  

fragm en tów , ale w  ca łe j osnowie, w  
).em co w ym yka  się jeszcze p rz y ro d n i
kom  i  socjologom . B łą d  dotychczaso-
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wego w idzen ia  człow ieka w dziele 
sz tu k i po lega ł na tem , że ro zp a tryw a 
no go w  oderw an iu  od ta je m n icy  po
rusza jące j w szystk ich  ży jących  w  da
nym  czasie. Ten k to  p ie rw szy, k to  po
t r a f i  na rzuc ić  św ia tu  nową w iz ję  ży 
cia, ten będzie w spó łtw ó rcą  now e j cy
w iliz a c ji,  w yp rzedz i bow iem  aktua lne  
etapy przeobrażeń społecznych, inVą- 
że ku czemu zm ie rza ją , czem m o g ły 
by się stać na raz obrane j drodze. Je
ś li p o tra fim y  w y tw o rzyć  narzędzia  i 
środki, um o ż liw ia ją ce  scalenie na
szych wyobrażeń o życ iu  i świecie w 
sposób organ iczny, je ż e li obnażenie 
centralnego ne rw u  is tn ie n ia , k tó ry  
przenika nas w szystk ich  będzie tem a
tem now ej sz tuk i, wówczas ów groź
ny m iażdżący św ia t w  swych p rze d łu 
żeniach i  perspektywach będzie przez 
"as  na nowo o d k ry ty , u św iadom i so
bie w łasną  istotę, a w  sp rzy ja jących  
w arunkach  św iadom ie podąży za swym  
na jlepszym  wzorem . N ie je s t rzeczą 
ważną, czy nasza w iz ja  rzeczyw isto 
ści s tru k tu ra ln e j będzie w ie rn ym  od 
biciem  aktualnego etapu przem ian 
us tro jow ych , żadna w o jn a  bow iem  
egzaminem danego ty p u  egzystencji 
być nie może na d ługo  w yw raca  bo
w iem  wszystko i  s taw ia  na g łow ie . 
K to  chce uciec od tendencji, d y d a k ty 
ki, taniego m ora liza to rs tw a  a pragn ie  
pisać o kw estiach  społecznych, n ie 
zamącając swojego dz ie ła  żadną pro 
pagandą, ten m us i dostrzec w  d z ia ła 
n iu  p raw a sprzeczności w y k ła d n ik  
cząstkowych i skłóconych ra c ji,  k tó re  

• dopiero w  nadrzędnej syntezie się uzu 
pełń ia ją .

P isarz nie je s t od tego aby uzasad
n iać  czyjeś powszechnie znane dog
m a ty  czy praw a, bo to  ro b i za niego 
h is to ria , ro b ią  m ora liśc i, ka p ła n i, po
li ty c y  i  nauczyciele. A rty s ta  pow in ien  
odkryć  nam  psychologiczną ta jem n icę  
m ora ln e j przew agi cz łow ieka  nad 
cz łow iek iem , n ie  uc ieka jąc się do zna
nych  argum entów  lo g ik i i  soc jo log ii. 
Obnażyć w ew nę trzny  m echanizm  w ie l
kości i  proces d z ia ła n ia  w o li zb io ro 
w e j w  akcie w yzw o len ia . H is to r ia  j *  -*■ 
próbą cz łow ieka  n ie  p róbą  te o r ii.  
Zw ycięża ten, k tó re g o  życie  p rzez 
k o n tra s t z fo rm a m i ju ż  w y tw o rzo n y 
m i m ocn ie j u ś w ia d o m iło  sobie ak tu 
alne zadania i  cele. Do ta je m n icy  
w ew nę trzne j przew ag i cz łow ieka  do
trzeć może ty lk o  sztuka poza sferą 
d ja le ik ty k i p ro  lirb  con tra . In te resu je  
nas cz ło w ie k  będący uosobieniem  
twórczego p rądu  życia . Chcemy być 
jego czołow ą i  drążącą fa lą , opow ie
dzieć dz ie je  energ ii porusza jące j m o
rza i  ko n tyne n ty .

M yśląc o bohaterze p isa rz  s topn io 
w o przeradza się w  to  co poch łan ia  
jego w yob raźn ię  i  pasje poznawczą. 
P u n k t ciężkości tk w i zawsze w  je d 
nakowo ostrem  u w y p u k le n iu  w ła sn e j 
i  p rzec iw ne j ra c ji.  T y lk o  w ie lk i epik 
p o tra f i się zdobyć na ta k  beznam ię t
ne spo jrzen ie  zrezygnować z kadzide ł, 
oburzeń z ta n ie j doraźnej s a ty ry  1 fa ł  
szyw ej apoteozy w szystk ie  te  elemen
ty  bow iem  obn iża ją  w a lo ry  u tw o ru . 
K osm iczny trag izm  w ie lkośc i polega 
na tem że m u s i ona dokonać dz ie ła  
10 zw iązku  i  w  s ta rc iu  z s iła m i k tó re  
ją  zw alczają. Oto je s t a tm osfera  i spo 
sób w idzen ia  godny na jw yższe j tra -  
ged ji gdzie fa k ty  osądzają się bez ko
m en ta rzy  przez same znaczenie m o ra i
ne.

N ie wym aga się od p isarzy  b y  książ
k i ich zawńerały slogany propagan
dowe. można je d n a k  i  na leży żądać 
aby a rtys ta  u m ia ł nam  zaprezeniować 
sw ój postokroć up ragn iony  św ia t, by 
w ie d z ia ł czego chce od życia d la  sie
bie i d la nas. B y ło b y  źle gdyby is t
n ia ła  ty lk o  taka l ite ra tu ra  ja k ą  sobie 
wyobrażam , ale b y ło b y  jeszcze gorzej 
gdyby m iędzy in n e m i odm ianam i 
swobodnej tw órczości ta  w ła śn ie  nie 
wysunęła  się na pierwszy7 p lan.

Alfred Łaszowski

Czytajcie

„SŁOWO POWSZECHNE1

Edward Krynicki

postawie
Latem  1939 r. na k ró tko  przed w y 

buchem w o jn y  ukaza ła  się na ry n k u  
ks ięgarsk im  w  tłum aczen iu  po lsk im  
książka p. t.  „N ie m cy  a E uropa” , na
pisana przez F ryd e ryka  W ilh e lm a  
Foeistera , w yb itnego  pacyfis tę  n ie 
m ieckiego i  uczonego znanego szero
ko w  świecie ze swych prac z dziedzi
ny  pedagogiki, e ty k i i  f i lo z o f i i .

N ie liczne egzemplarze te j ks iążk i 
ocalałe przed k o n fis ka tą  n iem iecką, 
k rą ż y ły  w  czasie o ku p ac ji w śród czy
te ln ik ó w  po lsk ich  p iln ie  stud iow ane 
i  n ie ledw ie  w yryw ane  sobie- z rąk. 
Książka ta  bow iem  zaw ie ra ła  surow y 
bezkom prom isow y sąd autora  nad po
l i ty k ą  przemocy, k tó re j w  "ciągu w ie 
ków  h o łd o w a ły  N iem cy, nad je j prze
w rotnością , ba rbarzyństw em , a ponad
to ciekawą ana lizę  rozw o ju  zaborczo
ści n iem ieck ie j w  k ie ru n k u  wschod
n im  od czasu krzyżackich  do w spó ł
czesnego państwa h itle row sk iego .

A u to r, będąc w  ja s k ra w e j opozyc ji 
wobec panujących  w  Niemczech p rą 
dów szow in is tycznych , zm uszony b y ł 
do opuszczenia N iem iec i  przesiedle
nia się do S zw a jca rii.

Książka m ó w iła  rów n ież  o n a jb liż 
szej przyszłośc i w  tra fn ych , popartych 
p rzes łankam i h is to ryczn ym i i ekono
m iczn ym i p rzew idyw an iach  au tora  co 
do dalszego ro zw o ju  p o lity k i n iem iec
k ie j, n ieun ikn ionego w ybuchu w o jn y  
eu rope jsk ie j, początkowych w ie lk ich  
sukcesów, przy łączen ia  się do N iem iec 
W łoch  i  Japon ii, pow stania  św ia to 
w e j k o a lic j i  a n lyn ie m ie ck ie j i  wresz
cie k lęsk i N iem iec.

W  dusznej atm osferze oku p ac ji czy
te ln ik  p o lsk i p o c h ła n ia ł tę  książkę, 
bo z n a jd o w a ł w  n ie j to . co sam od
czuwał, czego p ragną ł gorąco, co bu 
d z iło  w  n im  w ia rę  w końcowe zw ycię
stwo sp raw ied liw ośc i.

Dobrze pam iętam  wrażenie, ja k ie  
odn iosłem  z p rzeczytan ia  w  1939 r. 
ks ią żk i Foerstera „N iem cy a Europa” , 
n ie  zam ierzam  tu  jednak m ów ić  o 
n ie j, chociaż i dziś n ie  s trac iła  swej 
ak tua lnośc i d la  w szystk ich  in te resu 
jących  się zagadnieniem  n iem ieck im . 
Jeden szczegół odnotow any na m ar
ginesie ks iążk i, u tk w i ł  m i w  pam ięci 
i  pobudza do rozw ażań o pożądanej 
postaw ie dzis ie jszych  naszych ka to 
lic k ic h  p isarzy  i pub licys tów .

T łum acz p o lsk i w  k ró tk im  dopisku 
zaznaczył, że w  tłum aczen iu  swym  po 
m in ą ł te  m ie jsca, w  k tó rych  au to r 
tx7eść h is to ryczną  i  filo z o fic z n ą  swej 
p racy n a w ią z y w a ł do ustępów z o b ja 
w ien ia  Św. Jana. O ile  m n ie  pamięć 
n ie  m y li (k s ią żk i te j d z is ia j dostać nie 
mogę) sk ró ty  swe uzasadn ił tłum acz  
zapewnieniem , że n ie  u c ie rp ia ła  ' na 
tym  is to tn a  treść rzeczowa,«^interesu
jąca polskiego czy te ln ika , Z ty m  uza
sadnieniem  osobiście n ie  zgadzałem 
się i  przez czas d łuższy szukałem  bez
skutecznie o ry g in a łu  n iem ieckiego.

W yda je  m i się, że tłu m a cz  p rzew i
d y w a ł zbyt k ry tyczne  nastaw ienie  
w iększości ówczesnej in te lig e n c ji p o l
sk ie j, d la  k tó re j b y ła  przeznaczona ta 
obszerna praca, do p róby  uzupe łn ie 
n ia  m a te r ia łu  naukowego treścią z 
dz iedz iny  n a dprzyrodzone j; może oba 
w ia ł się zwężenia kręgu czy te ln ików .

Rzeczywiście jnam y w śród siebie 
n ie  m ało  lu d z i naw et w ykszta łconych , 
n ieum ie jącyeh zwalczyć swych zadaw
n ionych  uprzedzeń i  u razów  psychicz
n ych : odrzucą on i po pobieżnym
prze jrzen iu  na jpow ażnie jszą  książkę, 
w  k tó re j zna jdą Wyraźne podkreślenie 
je j  charakte ru  chrześcijańskiego, a 
t y  m b a r  d z i e j  ka to lick iego .

Te lu b  inne w zględy praktyczne, 
k tó re  p o budz iły  tłum acza do skrótów  
i opuszczeń, n ie  p rz y c z y n iły  się na- 
pewrno do jasności w yw odów  au jo ra  
i do ich s i ły  p rzekonyw a jące j. Foer- 
sler w  swych znanych pracach z dzie
d z iny  pedagogiki i  e tyk i, z k tó rych  
na jw ażn ie jsze  zn a jd u ją  się w  prze
k ładach  po lsk ich , często za trzym u je  
się na w p ły w ie  dz iedz iny  n a dprzyro 

dzonej na dzie je jednostek, narodów  
i ludzkości, czyniąc to  w  sposób g łę 
boko chrześcijański. R e lig ia  zaś na
sza naucza, że nadprzyrodzoność, a 
w ięc Łaska i Opatrzność Boska nie 
zakłóca natura lnego biegu z ja w isk  i 
ich p rzyczynow e j zależności, n ie na
rusza n a tu ry , a ty lk o  uzupe łn ia  ją , 
udoskonala, p rześw ie tla  i  zb liża  do 
Boga.

Foerster, kreśląc h is to rię  i ro lę  N ie
miec wśród innych  narodów  Europy, 
w  n a jm n ie jszym  stopn iu  n ie  o d ry w a ł 
się do ścisłego i  rzeczowego tra k to w a 
n ia  fa k tó w , jednocześnie jednak  p ra 
g n ą ł podkreślić, że w iedza osiągana z 
poznania  naukowego może być uzupe ł
n iona  i pog łębiona przez sięgnięcie do 
ź róde ł nadprzyrodzonych. W  ko n k re t
nym  in te resu jącym  nas w ypadku  
w skazyw a ł, że głębsze w n ikn ięc ie  w 
treść O b ja w ie n ia  Św. Jana u ła tw ia  
zrozum ien ie  h is to r i i  ludzkośc i i  od
w ro tn ie  głębsze w n ikn ię c ie  w  dzie je 
ludzkości u ła tw ia  zrozum ien ie  O b ja 
w ien ia  Św. Jana.

Taką postawę może p rzy jąć  w  swej 
dz iedzin ie  każdy badacz i  uczony ka 
to lic k i.  nie lęka jąc  się zarzu tów  n ie 
realności, b raku  trzeźwości lu b  po
m nie jszen ia  naukow ej w artośc i pracy. 
O czywiście ty lk o  w tedy, gdy szczere 
i g łębokie przekonania  re lig ijn e  po
budzą go do uzupe łn ien ia  w n iosków  
em pirycznych treścią  tiijansceńentalną, 
jednocześnie bow iem  te same przeko
n a n ia -re lig ijn e  pomogą mu do śc iś le j
szego rozróżn ian ia  dz iedziny p rzyro 
dzonej i  nadprzyrodzone j. Mówią 
często, je  poglądy re lig ijn e  autora  
przeszkadzają mu w o b ie k tyw n e j oce
n ie  fa k tó w  i w  ścisłości rozum ow an ia , 
pobudzając do zbyt pochopnych syn
tez. Z a rzu ty  tego rodza ju  są najczę
ściej p ły tk ie , niesłuszne i w y n ik a ją  z 
powziętego z gó ry  sądu o autorze, a 

nie z dokładnego poznania jego prac. 
Naw et w ie lcy  m is tycy  mogą być b a r
dzo trze źw ym i i śc is łym i w  obserwa
c j i  dz iedz iny  p rzyrodzone j i  w  swych 
o n ie j w n ioskach. P rzyk ładem  bardzo 
c iekaw ym  są tu  dz ie ła  na jw iększych  
m is tykó w  k a to lic k ic h ; Św. Teresy od 
Jezusa i św . Jana od K rzyża, p rzysw o
jone  ju ż  lite ra tu rz e  p o lsk ie j w7 do
b rych  tłum aczen iach . K s ią żk i te n a p i
sane cztery w ie k i tem u mogą dziś za
dow o lić  zarów no czy te ln ika  zw ykłego, 
ja k  i  bardzo wym agającego, znanym  
jes t fa k t, że dz ie ła  Św. Teresy b y ły  
u lu b io n ą  le k tu rą  L e ib n itza , f ilo z o fa  i  
m atem atyka , k tó rem u g łów n ie  zaw 
dzięczam y rachunek różn iczko  w v i  
ca łko w y .

ż y je m y  n ie w ą tp liw ie  w  epoce prze
łom ow e j, k tó ra  na d łuższą n*eię w y
tk n ie  d rog i p rzysz łośc i naszej k u ltu ry  
w  k ie ru n k u  ha rm on ijnego  ro z w o ju  lu b  
poprow adzi do dalszego chaosu. W y 
p a d k i os ta tn ich  la t  trzydz ie s tu , a szcze 
goln ie d ru g ie j Mmjny św ia tow e j budzą 
w  w ie lu  obaw y przed s topn iow ym  u- 
padkiem  naszej k u ltu ry  i naw et b l i 
sk im  ju ż  je j  bankructw em .

Czy m og liśm y  przypuścić , że naród 
n iem ieck i, n ie w ą tp liw ie  w  w ie ln  dz ie 
dzinach p rzodu jący, s łuszn ie  nazw a
ny narodem  uczonych, poetów  i f i lo 
zofów7. będzie zdo lny do b a rb a rzyń 
stwa w7 s ka li fan tastyczne j, k tó re j lu 
dzi oddalen i od terenu w7a lk i do tych 
czas n ie  mogą dać w7ia ry . Psychika 
n iem iecka n ie w ą tp liw ie  pod w p ływ e m  
ten de n c ji rozw ojow 7ej sw7ej ca łe j h i
s to r ii b y ła  szczególnie, predysponow a- 
ńa do przekreślenia ogó lno ludzk ich  
norm  m ora lnych  w  dążeniu do zdoby
cia panow ania  nad św ia tem . Foerster 
w ie d z ia ł o ty m  i w  swej książce o- 
s trzega ł naród n iem ieck i, pędzący ju ż  
w tedy pod w p ływ e m  H itle ra  do prze
paści m o ra ln e j i  p o lity czn e j. W  s tra 
sznej pokucie i  c ie rp ien iach  po prze
g rane j w o jn ie  w id z ia ł Foerster jedyną  
m ożliw ość m oralnego odrodzenia na 
rodu .

M ów iąc o stw ie rdzone j ju ż  h is to ry 
cznie m ożności zo rgan izow an ia  n a j
n iższych in s ty n k tó w  i  bes tia ls tw a  w  
ca łym  narodzie  przez k lik ę  lu b  pa r
tię  rządzącą, n ie  łu d źm y  się —  N iem 
cy n ie  są w y ją tk ie m  w śród narodów . 
Dziś i inńe  na rody mogą do jść do sza
leństw a pod w p ływ e m  te j czy in n e j 
sztucznie w yrozum ow ane j koncepcji, 
narzuconej przez zorgan izow aną m a
te ria ln ą  potęgę państw a, k a p ita łu  i 
te ch n ik i.

W ie lu  zadaje sobie py tan ie , ja k  że 
to  się. s ta ło , że -wiekowa zachodnio
europejska chrześcijańska k u ltu ra  n ie  
zd o ła ła  poskrom ić bes tia ls tw a  w  na
tu rze  lu d z k ie j; czyż je s t ju ż  ta k  m a
ło  w artośc iow ą  i  bezsilną. Jednocześ
n ie  n ie  m ożem y zaprzeczyć, że w  tych  
la tach  pogardy i  zorgan izow ane j prze
m ocy nad jednostką  u ja w n ia ły  się 
wszędzie, a szczególnie w  narodzie  
po lsk im  w ie lk ie  bohate rstw o i  zdo l
ność do bezgranicznej o fia ry  j  bezgra
n iczne j m iło ś c i b liźn iego .

Skąd te sprzeczności, gdzie ich  źró
d ło .

T rudno  o w yczerpu jącą  odpow iedź 
na to  p y ta n ie : w  życ iu  narodów  dz ia 
ła  zbyt w ie le  czynn ików  i  w  różno
rodnych w arunkach , aby je  k ró tko  
zsyntezować. Można ty lk o  wskazać na 
jeden czynn ik  ogólny, -występujący od 
paru  stu lec i w  dz ie jach  narodów  
chrześcijańskich.

Od czasu t. zw. „ośw iecen ia ”  d a tu 
ją  się dążenia do w yru go w a n ia  r e l ig i i  
z życia ludzkiego w  ogóle, a n a jw y - , 
ra źn ie j z p o lity k i życia gospodarczego, 
n a u k i i te ch n ik i. Ogólna la icyzac ja  
życia społeczeństw następow ała  szyb
ko ; dziś s ta tys tyka  przeprowadzona 
w śród narodów  E u ropy  w yka za ła b y  
z pewnością przewagę lu d z i w rog ich  
lub  zupe łn ie  obo ję tnych  dla spraw 
re l ig ii.  Zejjchn ię to  reJigię do św ią tyń  
i do zacisza życia wewnętrznego w  jed 
nostce i rod z in ie . Tam  zachow a ł się 
jeszcze czysty id e a ł m iło ś c i b liźn iego , 
gotowość do poświęceń i  o f ia ry  w  
im ię  p ra w d y  nadrzędnej, k tó re j w y 
czucie da je  ty lk o  re lig ia .

N ie tw ie rdzę  b y n a jm n ie j, że lu d z i o 
św ia topoglądzie  m a te r ia lis tyczn ym  
n ie  m a ją  w śród siebie zdo lnych  do 
o fia r, poświęceń i  bohate rstw a. Są to  
ci, k tó rych  stosunek do przesłanek 
św ia topoglądow ych je s t b a rd z ie j na 
tu ry  re l ig ijn e j,  n iż  ro z u m o w e j: Wie
rzą on i w  n ieom ylność swej koncep
c ji,  ja k o  je d yn e j p ra w d z iw e j, mogą
ce j uszczęś liw ić  n a ró d  lu b  ludzkość. 
Najczęściej je d n a k  ten stosunek je s t 
w yn ik ie m  n ie  w łasnych  w y s iłk ó w  po
znawczych je d n o s tk i, a odpow ied
n ie j propagandy pańs tw ow e j i  o rga 
n iz a c ji szko lne j, w yk lu cza ją ce j w p ły 
w y  i  teorie  obce św ia topog lądow i m a-
te ria lis tyczn e m u .

’--  ,

Ludzkość n ie  za tra c iła  jeszcze ca ł
kow ic ie  in s ty n k tu  samozachowawcze
go. k tó ry  ostrzega ją  przed niehezpie- 
czeństw7em konsekwentnego dalszego 
rugow an ia  re l ig i i  ze w szys tk ich  dzie
dz in  życia ludzkiego. W yczuw a, że 
dotychczasowe tempo la ic y z a c ji życia 
m us i być pow strzym ane, gdyby bo
w iem  trw a ło  jeszcze przez parę po
ko leń  z a n ik ły b y  osta tn ie  resz tk i k u l
tu ry  ch rześc ijańsk ie j dziś jeszcze n ie- 
św iadom o tkw ią ce j w  masach n iew ie 
rzących.

K iedyś Nietzsche, ten m ie jscam i 
szlachetny, m ie jscam i zb rodn iczy f i 
lozo f, t-wórca je d n e j z ty ch  p iękn ie  
w yrozum ow anych  koncepcji, z ry w a ją 
cych ca łkow ic ie  z Bogiem, p is a ł do 
swych w spó łrodaków , n iezdo lnych  je 
szcze do ca łkow itego , zerw ania  z re - 
lig ią  i pó jśc ia  w y łączn ie  za sw ym  in 
te le k tem : „Chcę was nauczyć s ta re j 
n iem ieck ie j rzete lności” . Tę n iem iecką 
rzetelność w  odrzuceniu w sze lk ich  ha 
m u lców  m ora lnych , w  m yś l koncepcji 
rozum ow e j osiągną ł H it le r  w  ska li 
je d y n e j dotychczas n ie w id z ia n e j w  
historii.

Już po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
w  ca łym  n ie m a l świecie za rysow u ją  
się począ tk i nowego okresu odrodze
n ia  m y ś li r e l ig ijn e j w  f i lo z o f i i ,  nau 
ce, lite ra tu rz e  i  sztuce.

Napięcie w a lk i państw a z Kościo
łem  p ra w ie  wszędzie s łabn ie , w7 ewo
lu c j i  soc ja lizm u  w  zachodnie j E uro
pie s topniow o zw ycięża ją  tendencje 
u m ia rko w a n ia  i  pe łn ie jszego hum a
n iz m u ; k a to lic k i p rog ram  społeczny 
zn a jd u je  w iększe zrozum ien ie  i  p róby 
częściowej re a liz a c ji.  Wszędzie u ja w 
n ia  się zw ą tp ie n ie  w  m ożność uszczę
ś liw ie n ia  ludzkośc i jedyn ie  w  drodze 
postępu m ateria lnego.

D ruga w o jn a  św ia tńw a , straszne je j  
dz ie je , wreszcie koniec p rz y  odgłositt 
bom b a tom ow ych je s t no w ym  s iln y m  
wstrząsem . Ohawrn przed bestia ls tw em  
lu d z k im , lę k  przed m ożnością zasto
sowania energ ii a tom ow ej na szko
dę ludzkośc i lu b  je j  zagładę powodu
ją , że naw et k ra je  n iechrześcijańskie , 
ja k  na p rz y k ła d  Japonia, w id zą  ra tu 
nek w7 odrodzen iu  re l ig ijn y m  i  w  rea
l iz a c j i  id e o lo g ii ch rześc ijańsk ie j.

* *  *

P o lacy jeszcze b a rd z ie j n iż  inne na
ro d y  p rzeżyw a ją  dziś w  swej h is to r i i  
n ie zm ie rn ie  w ażny okres. Zachodzą 
u nas w ie lk ie  z m ia n y : z m ie n ił się u - 
ś tró j p o lity c z n y  i  gospodarczy, po z 
górą p ó łw ie ko w e j w alce dosz ły  w  pań 
s tw ie  do pełnego g łosu w a rs tw y  p ra 
cownicze i w p ły w a ją  decydująco na 
bieg życ ia  państwowego w  d z is ie j
szych tru d n y c h  w a runkach  pgólnego 
zubożenia i  w yczerpan ia .

C a ły  n a ród  p o ls k i we w szys tk ich  
swych -warstwach i  od łam ach je s t 
p rzyw ią zan y  do sw ej k u ltu ry  na rodo
w e j i  czuje się w yraźn ie , że w  dalszym  
ro zw o ju  m usi być zachowana je j  c ią 
głość. T a k i stosunek je s t św iadectwem  
d o jrza ło śc i k u ltu ra ln e j na rodu , k tó ry  
w  obron ie  swej n iezależności p o lity c z 
n e j i  duchow ej świeżo p o n ió s ł ogrom 
ną o f ia ry  i  w y k a z a ł n ie zw yk łe  po
święcenie i  bohate rstw u.

W  Polsce, ja k  -wszędzie w  E urop ie  
p o w s ta w a ły  p rą d y  a n ty re lig ijn e , dążą
ce do powszechnej la ic y z a c ji ż yc ia ; 
zd o b yw a ły  one n a jw ię ce j zw o le n n i
ków  w śród pewnych od ła m ó w  in te l i
genc ji ra d y k a ln e j —  m n ie j wśród 
w a rs tw  robo tn iczych . M im o. że dziś 
n iech rześc ijańsk i s ty l życia, propago
w a n y  przez zw o le n n ikó w  m a te r ia li-  
stycznego św ia topoglądu, szerzy się 
w śród  ludnośc i w ie lk o m ie js k ie j, o- 
grom na większość n a rodu  pozostaje 
szczerze re l ig ijn ą  i  p rzyw iązaną  do 
K ościo ła .

M y k a to lic y  w iem y, że ty lk o  te 
zm ja n y  i  re fo rm y  w  odrodzonej P o l
sce będą stałym* czyn n ik ie m  rozw o ju  
i  postępu, k tó re  n ieza leżn ie  od swego 
ra d y k a liz m u  społecznego będą szcze
rze u w zg lę d n ia ły  ch rześc ijańsk i i ka 
to l ic k i cha rak te r k u ltu ry  narodu . Po
sun ięcia  i  m etody m ilczące —  z je j 
n a jis to tn ie js z ą  cechą będą s ta łym  źró
d łem  n ie p o ko ju  i zadrażnień społecz
nych.

* *  *

W  dz is ie jszym  stanie rzeczy n ie  w y 
starcza b ie rna  i  obo ję tna postawa 
k a to lik ó w ; p rz y jm u ją c  żyw y  u d z ia ł 
w e w szystk ich  dziedzinach pracy na 
rod u  na drodze ku  lepszej p rz y s z ło 
ści, każdy z nas m usi p rzyczyn ić  się 
w  zakresie sw j7ch m ożliw ośc i do 
u trw a le n ia  i  szerzenia m y ś li k a to lic 
k ie j.  W obec p rze c iw n ików  ideowych 
obow iązu je  nas śm ia ła , szczera i  ja s 
na postawa ka to licka , daleka od wszel ' 
k ie j n ienaw iśc i, k ła m s tw a  i ob łu d y .

D la  szerokiego społeczeństwa całe 
dz iedz iny  w iedzy  k a to lic k ie j są jesz
cze n ieznane ; w iększość zadowala się 
m a lu tk im  zakresem zdobytym  w  szko 
le . K to  w ięc może, niech n ie  ża łu je  
czasu i  p racy nad pe łn ie jszym  pozna
n iem  i  g łębszym  u jęc iem  k a to lic k im  
zagadnień życ iow ych  dziś nas in te re - 
s«.fących, c z y ta jm y  w ięce j i  p o p ie ra j-

t
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P R O K U R A T O R  JO N ES G PO LSCE

BA W I obecnie w  Polsce, ja ko  gość 
w ic e jn in is tra  s p ra w ie d liw o śc i 

C hajaa, a n g ie lsk i p ro k u ra to r  M ię d z y 
na rodow ego T ry b u n a łu  W o jskow ego  
w  N o rym b e rdze  p. E. E lw y n  Jones. 
P rzed w y jazdem  do u zd ro w iska  
do lnośląsk iego  p ro k u ra to r  Jones po
d z ie l i ł  się z ko responden tem  PAiP‘a 
sw ym i uw agam i na te m a t naszych o - 
s iągn ięć w  zagospodarow an iu  Pom o
rza  Zachodniego, Spostrzeżen ia  za 
w a rte  w  w y p o w ie d z i p ro k u ra to ra  a n 
g ie lsk ie g o  z r a c j i  n ie o fic ja ln e g o  cha
ra k te ru  jego  w iz y ty  noszą znam ię  
w yn u rze ń  zu pe łn ie  osob istych, n ie 
m n ie j rzu ca ją  c iekaw e  ś w ia tło  na pe
w ną s ta le  d o k o n y w u ją c ą  się e w o lu 
c ję  w  m en ta lnośc i p rzec ię tnego  A n 
g lik a  w  odn ies ien iu  do zagadnienia 
p o lsk ich  Z iem  O dzyskanych . O c z y w i
ście m yś lim y  o e w o lu c ji in  p lus . Na 
p o d k re ś le n ie  zasługu je  rów n ież  żyw e 
za in te resow an ie  ja k ie  okaza ł p ro k . 
Jones s y tu a c ji K ośc io ła  na Pom orzu 
Zachodn im  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n ym  
p o ls k ie m u  ko re sp o n d e n to w i. P ro k u 
ra to r ’ uzasadn ił to  p ro s tym  i  tra fn y m  
s tw ie rdze n ie m , że „ A n g l ik  w  znacz
n ym  s to p n iu  m ie rzy  w o lność p o lity -  
c7 1 - w o lnośc ią  w yznań  re l ig ijn y c h “ .

P ro k u ra to r  Jones n ie  szczędził s łów  
uznania  hu m a n ita rnym  m eto d o m  s to 
sowanym  przez P o la kó w  w  a k c ji r e 
p a tr ia c ji N ie m có w . N a to m ia s t e n tu 
z jas tyczne  u w a g i p ro k u ra to ra  a n g ie l
sk iego  pod adresem  po lsk iego  sądow 
n ic tw a  s k ło n n i jes teśm y tra k to w a ć  ja 
ko  n o rm a ln y  w  ta k ic h  w ypadkach , 
p rz e ja w  k u rtu a z ji gościa w obec go
spodarza

M E T O D Y  N IE D O P U S Z C ZA LN E

S T A N O W IS K O  g ru p y  „D z iś  i  J u 
t r o "  w  s p ra w ę  p o w ro tu  P o la 

k ó w  z w ych o d źc tw a  je s t znane. Za
gadn ien iu  tem u p o ś w ię c iliśm y  ju ż  
w ie le  m ie js c a  na lam ach naszego p i
sm a, k ła d ą c  g łó w n y  nacisk n a  k o 
n ieczność s tosow ania  u m ie ję tn e j,  a 
zatem  sku te czne j p rop a g a n d y  na rzecz 
p o w ro tu . A r t y k u ł  p . A d a m a  M a u e rs - 
bergera p t. „U w a g i“  zam ieszczony w  
os ta tn im  num erze  „N o w in  L ite ra c 
k ic h “  na pew no  n ie  p rzeko n a  „n ie 
p rze je d n a n ych " i  je s t typ o w ym  p rz y 
k ła d e m  m etod  n iedopuszcza lnych  w  
pow ażne j p u b lic ys tyce . A u to r  a r t y 
ku łu , n ie  pozbaw ionego  zresztą  t r a l-  
nych  i  p rz e k o n y w u ją c y c h  spostrzeżeń, 
w  o s ta teczne j k o n k lu z j i  za p rze d m io t 
a ta ku  o b ra ł J. E. ks. a rc y b is k u p a  G a
w lin ę . P u b lic y s ta  so c ja lis tyczn ych  
„N o w in “  u s iłu je  p rze d s ta w ić  się czy
te ln ik o w i w  r o l i  o b ro ń cy  p o rzuconych  
w  k r a ju  ro d z in , k tó ry c h  ż y w ic ie le  p o 
zosta ją  na e m ig ra c ji. Z  fa k tu  pozosta 
w an ia  a rcyb isku p a  G a w lin y  poza g ra 
n ic a m i P o ls k i snu je  w n io s e k  o p a tro 
now an iu  p rzez  p o lsk ie g o  a rcyb isku p a  
ro z b ic iu  rod z in y .

N a tu ra ln ie  w y w ó d  p. M aue rsbe rge - 
ra  je s t ta k  p re p a ro w a ny  i  za w o s io 
w any, że nosi w sze lk ie  cechy, m a ją 
ce św iadczyć o d o b re j w o l i  i  o b ie k 
ty w iz m ie  w  fo rm u ło w a n iu  sądów. 
C zy ta m y  w ięc, że s k o ro  ks. a rc y b i
skup  G a w lin a  n ie  w raca, s ta je  się 
„ c h c ą c  n i e  c h c ą c  o rę d o w n ik ie m  
p o lity c z n e j o r ie n ta c ji“  i  że „o c z y w i
ście w  jego  u ję c iu  s p ra w y  fa ch o w o - 
p c lity c z n c  są d rugo rzędne ". N ie  za
m ie rz a m y  dysku tow ać . N ie  zasługu je  
na to . C h c ie lib yśm y  ty lk o  zapy tać  p. 
M aue rsbe rge ra  ja k '  na leży rozu m ie ć  
z ja d liw ą  in fo rm a c ję  o dos łu że n iu  się 
przez ks. a rcyb . G a w lin ę  ra n g i k a p i
tana w  a rm ii n ie m ie c k ie j podczas 
p ie rw sze j w o jn y  ś w ia to w e j, o raz czy 
je s t w iadom o  Szsn. A u to ro w i, że ks. 
a rcyb isku p  G aw lina , swego czasu b i
skup p o ło w y  P o lsk ich  S ił Z b ro jn y c h  
na obczyźn ie , zo s ta ł przez O jca  Ś w ię
tego w yznaczony  A d m in is tra to re m  
A p o s to lsk im  —-  p o lsk ie g o  w ych o d ź 
c tw a  w  b, Rzeszy N iem ieck ie j, że 
p rzebyw a jąc  z ra c li swego s tanow is
ka  w  R zym ie  p ro w a d ź  i ożyw ioną  i 
sku teczną  akc ję , m ającą  na ce lu  
p rze c iw s ta w ien ie  się w p ły w o m  n ie 
m ieck im  na te ren ie  W a tykanu?

m y  ks ią żk i, w yd a w n ic tw a  i prasę ka 
to lic k ą . To w szystko nie w ys ta rcza : 
w ie m y , że jednocześnie m us im y  po
g łęb iać  w  sobie w ew nętrzne  życie re 
lig i jn e  jedyne  ź ród ło  pomocy nad
p rzyrodzone j. My k a to lic y  cen im y 
w szystk ie  zdobycze rozum u  i  w  p racy 
in te le k tu a ln e j b ie rzem y na jżyw szy

Leon Brodowski

u d z ia ł;  w ie m y  jednak , że w iedza in 
te le k tu a ln a  i  postęp techn iczny s łu 
żą zarów no  z łu , ja k  dob ru . N aw et 
n a jb a rd z ie j w y b itn y  w spółczesny w o l
n o m yś lic ie l B e rtra n d  Russel s tw ie r
dza, że nauka je s t ty lk o  je d n ym  z n ie 
zbędnych czynn ików  postępu. W  swej 
p ra cy  p. t .  „P o g lą d y  i  w id o k i n a u k i

w spółczesne j” , p isze (s tr .  10 tłum a cze 
n ia  po lsk iego  te j k s ią ż k i)  s „J e ż e li cy 
w iliz a c ja  naukow a m a być ko rzys tn ą  
d la  społeczeństwa, to  w z ro s to w i w ie 
dzy w in ie n  tow a rzyszyć  w zros t „m ą 
drośc i” . Przez „m ąd rość”  rozum iem  
w ła śc iw ą  koncepcję celu życia , czego 
nauka sama w  sobie podać n ie  może” .

Z  d e f in ic ją  powyższą „m ą d ro śc i’, 
m y  k a to lic y  m ożem y się zgodzić, 
w skazu jąc jednocześnie jedyne  je j  
ź ró d ło . T w ie rd z im y , że p ły n ie  ze ź ró 
d ła  nadprzyrodzonego, n a zyw am y ją  
darem  D ucha Sw. —  M ądrością. — O 
n ią  n ieus tann ie  gorąco m o d li się 
ś w ia t ch rześc ijańsk i. E. K ry n ic k i

Organizacja środowiska wychowawczego
Papież P ius X I w  swej encyklice  

„O  C h rześc ijańsk im  W ych o w a n iu  M ło 
dzieży”  m ó w i w  ten sposób o środo
w isku  w ych o w a w czym : „ż e b y  osią
gnąć dobre w y n ik i  p racy  w ych o w a w 
czej na leży do łożyć starań, żeby to 
w szystko co otacza  w ychow anków  w  
okresie w ychow an ia  dobrze odpow ia 
d a ło  zam ierzonem u ce low i” .

W  sensie na jszerszym  doskona łym  
środow isk iem  w ychow aw czym  będzie 
św ia t, na k tó ry m  zapanu ją  n a jw y ż 
sze w  s k a li doczesnej w a rto śc i du 
chowe, ja k  w olność, p o kó j, sp raw ie 
d liw ość  i  m iło ść  społeczna. Jak do 
tąd  d o ro ś li d a ją  z ły  p rz y k ła d  m ło 
dzieży, gdyż na św iecie panu je  chci
wość, zm ysłow ość i  pycha. T ru d n o  
je s t skutecznie w ychow yw ać m ło 
dzież w  m ów ie n iu  p raw dy, gdy ze
wsząd w yz ie ra  za k łam an ie  w  życ iu  
pub liczn ym , tru d n o  je s t uczyć posza
n o w an ia  cudzej w łasnośc i, gdy codzień 
prasa donosi o d e fra u d a c ji grosza p u 
blicznego, tru d n o  je s t uczyć szacunku 
do każdego cz łow ieka , gdy p rze c iw n i
cy p o lity c z n i w a lczą ze sobą ja k  
w rogow ie.

Zagadn ien ie  w ych o w a n ia  je s t zagad
n ien iem  n a jb a rd z ie j powszechnym . 
W szystko  bow iem , co nas otacza, w y 
chow u je  lu b  depraw u je . Jedyn ie  od
now a całego u s tro ju  społecznego na
rod ó w  zapew n i t rw a łe  w a ru n k i d la 
u k s z ta łto w a n ia  zdrowego środow iska 
wychowawczego.

ż y c ie  je s t czymś n iep o dz ie ln ym . N ie 
m ożna od ryw ać od siebie ideo lo g ii, 
w ych o w a n ia  i  u s tro ju  społecznego. 
P o m yś ln y  ro z w ó j je d n e j d z ie d z in y  ży 
c ia  g w a ra n tu je  ro z w ó j każde j z  p o 
zosta łych . G dy m ó w im y  —  „w y c h o 
w an ie ” , m y ś lim y  przew ażnie, że cho
dz i o szko łę . A tym czasem  szko ła  je s t 
ty lk o  je d n y m  z k i lk u  środow isk  w y 
chowawczych.

W  p ie rw szym  rzędzie  m ło dz ież  w y 
chow u je  się ta m , gdzie się u ro d z iła , 
t .  j .  w  ro d z in ie . R odz ina  je s t n a j
w a żn ie jszym  środow isk iem  w ych o 
w aw czym . D z is ia j naw e t w  k ra ju ,  k tó 
r y  początkow o z a b ie ra ł dz iec i ro d z i
com n,a rzecz państw a, w  Z w ią zku  R a
dz ieck im , p ropagu je  się u s iln ie  odda
w an ie  d z iec i bezdom nych na  w ych o 
w an ie  n ie  do sierocińców , lecz do do
m ów  rod z in n ych .

Ś rodow isk iem  w ych o w u ją cym  r e l i 
g ijn ie , u ra b ia ją c y m  św ia topogląd  i  
ch a rak te r w in n a  być przede w szys tk im  
p a ra fia , ja k o  n a jm n ie js z a  kom órka  
K ośc io ła . Środow isko p a ra fia ln e , 
szczególnie je ż e li chodz i o m łodz ież  
in te ligencką , n ie  je s t jeszcze dostate
cznie zorgan izow ana. Przed os ta tn ią  
w o jn ą  w ie le  k a to lic k ic h  o rg a n iza c ji 
racze j odc iąga ło  zam ias t p rzyciągać 
in te lig e n c ję  po lską  od ścisłego zw iąz
k u  z p a ra fią .

Inne  poza rodz iną , p a ra fią  i  szko
łą  c z y n n ik i w ych o w a n ia  nazyw am y 
szerszym środow isk iem  społecznym, 
na k tó re  sk łada  się całe bogactwo 
e lem entów  o d d z ia ływ u ją cych  na m ło 
dzież w  czasie je j  w ypoczynku , roz 
ry w k i,  u p ra w ia n ia  sportu , p racy  spo
łeczne j itd . P rzyk ła d o w o  w y m ie n im y  
tu :  u licę , w ys taw ę  sklepow ą, k ino , 
te a tr, książkę, bo isko  sportowe, św ie
tlicę , zabawę taneczną, wycieczkę k ra 
joznaw czą. W  obszernym  po jęc iu  szer
szego środow iska  społecznego, ja ko  
czynn ika  wychowawczego, w y różn ić  
na leży  o rgan izacje  m łodz ieży, k tó re  
zawsze ta k  n rzcm ożuy w p ły w  w y w ie 

r a ły  na ksz ta łto w a n ie  się je j  św ia 
topog lądu  i  cha rak te ru . W reszcie du 
że znaczenie w ychowawcze d la  m ło 
dzieży m ęsk ie j m a środow isko  s łużby 
w o jsko w e j. Po w o jn ie  sku tk ie m  ogól
nego zubożenia m łodz ież  zm uszona 
je s t pracować zawodowo. Toteż p ra 
ca zawodowa, choć sprzeczna z zada
n ia m i okresu w ychow an ia , w  k tó ry m  
je d yn ie  p rzygo tow yw ać się ma m ło 
dzież do p rzysz łe j pracy zaw odow ej, 
może być rów n ież  rozp a tryw a n a  ja 
ko osobne n ie n a tu ra ln e  środow isko 
wychowawcze.

W id z im y  z powyższego w y liczen ia , 
że szko ła  je s t ty lk o  je d n ym  i to  wca
le  n ie  n a jw a żn ie jszym  ze środow isk 
w ychow aw czych. I  fa k tyczn ie  p ię tno  
m łodz ieży  d z is ie jsze j nadaw ała  ro d z i
na. M im o to , w ła śn ie  jed yn ie  szkoła 
b y ła  środow isk iem  w ychow aw czym  
zorgan izow anym . A  s ta ło  się ta k  d la 
tego, że szkoła zosta ła  uznana przez 
p a ń s tw o - współczesne za na jsku tecz
n ie jsze narzędzie zm onopo lizow an ia  
ca łe j dz ied z in y  w ychow an ia  w  jego 
rękach. Ta tendencja  os ta tn ich  cza
sów oddająca w p ły w  ro d z in y  i K o
śc io ła  na  m łodz ież  je s t sprzeczna z 
praw em  n a tu ra ln y m . Jedyn ie  bow iem  
zdrow ą zasadą, je ś l i  chodzi o w za jem 
n y  stosunek trzech czyn n ikó w  w ycho
w aw czych : K ościo ła , państw a i ro d z i
n y  je s t zasada „po m o cy”  polegająca 
na tym , ze w sp ó ln o ty  społeczne w ię k 
sze pom aga ją  w spó lno tom  n a tu ra ln y m  
m n ie jszym , lecz ich  n ie  p o ch ła n ia ją . 
W  dziedz in ie  w ychow an ia  zasadę po
m ocy m ożna s fo rm u ło w a ć  n a s tęp u ją 
co : w ychow u je  rod z in a  pod k ie ru n 
k ie m  m o ra ln o śc i K ośc io ła  a p rzy  po
m ocy państw a.

Szkoła  współczesna zam iast stać 
się zastępczynią rod z icó w  w  dz iedz i
n ie  nauczan ia  s ta ła  się w y k ła d n ik ie m  
w o li państw a, k tó re  chc ia ło  samo je d 
no w ychow yw ać sw ych p rzysz łych  o-

b y w a te li. K o śc ió ł bez w ahan ia  s taną ł 
w  ob ron ie  n a tu ra ln y c h  p ra w  ro d z in y  
do w ychow an ia  i  tu  t k w i  p rzyczyna, 
że za ros ły  ścieżki pom iędzy szko łą  
z je d n e j s trony, a dom em ' i  p a ra fią  
z d ru g ie j s tron y . T rz y  na jw ażn ie jsze  
czy n n ik i wychowacze zam iast W spół
dz ia łać  ze sobą rozpoczę ły szkod liw ą  
d la  w ychow an ia  m łodz ieży  w a lkę  
ko n ku re n cy jn ą . Z b y t w ie lk i w p ły w  

państw a na w ychow an ie  z ro d z ił w śród 
m ło dz ieży  w y b u ja ły  szow in izm , m i l i -  
ta ryzm  i sportom anię , pom agając w  
ten sposób d yk ta to ro m  do rozdm ucha
n ia  pożogi w o je n n e j. Z d ru g ie j zaś 
s tron y  naw et w  państw ach o u s tro ju  
n iezupe łn ie  d y k ta to rs k im , ja k  np. w  
p rzedw o jenne j Polsce, sprowadzenie 
w ychow an ia  w y łą czn ie  do m u ró w  szko 
ły  d z ia ła ło  szkod liw ie , gdyż szko ła  
ksz ta łc ić  m og ła  i przede w szys tk im  
in te le k tu a ln ie , pozostaw ia jąc  w  ząnied 
b a n iu  dziedzinę u ra b ia n ia  cha rakte ru . 
P rzerost jednostronnego kszta łcen ia  
in te le k tu  Uderza szczególnie w  Polsce. 
Gdy p o rów nam y np. współczesną śred
n ią  szkołę po lską  ze szko łą  angie lską, 
to  zobaczymy, że pod względem  zaso
bu p rzysw a ja n e j przez m łodz ież  w ie 
dzy przew yższam y A n g likó w , na to 
m ia s t n ie  m ożem y im  dorów nać pod 
względem w y n ik ó w  p racy nad u ro b ie 
n iem  m o ra ln ym  m łodz ieży. Szkoła na
sza je s t narzędziem  o św ia ty , a nie 
w ychow an ia . AV idzim y w ię c ,' że d la  
w ychow an ia  pełnego, d la  ta k  zwane-, 
go w ych o w a n ia  in tegra lnego, ą ty lk o  
pełne w ychow an ie  da nam  lu d z i d z ie l
nych, —• potrzebne je s t u zupe łn ien ie  
w ychow an ia  szkolnego.

W ychow an ie  w  rod z in ie  spoczywa 
g łó w n ie  na m atce, d latego trzeba 
po łożyć spec ja lny  nac isk  l ia  pedago
giczne w yksz ta łce n ie  k o b ie t . Trzeba 
ożyw ić, scalić i  upowszechnić pracę 
o rg a n iza c ji re l ig ijn y c h , aby m łodz ież  
w ró c iła  do ścisłego życia  z Kościo-
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‘lAace i vAfluóuiu
Noce są tu ta j inne  —  bolesne i puste.

M ia s to  zasyp ia  nagle, bez w es tchn ień , g łęboko. 

K s iężyc  je s t n iedos tępny , tw a rz  zas łan ia  chustą,

N ie  zagląda do ok ien . P rze p ływ a  w ysoko .

M in a re ty  podnoszą /asce tyczn ie  d ło n i«

I  c a łu ją  k r a j  s reb rne j, ks iężycow e j smugi... 

W szys tko  się ro z to p iło , zam yś liło , ton ie  

W  c iszy n ie m e j, su ro w e j, n ieskończen ie  d łu g ie j,

K ro k i dźw ięczą  bez sensu, ja k  obce w yra zy .

C icho p rz e s z ły  w ie lb łą d y  zapa trzone  w  niebo.,,

B ó l bezkresnych  w ę d ró w e k  i  szczęście oazy —

Złą, s k ry tą  m ądrość W schodu na grobach ko le b ią

D rzew a s to ją  m ilczące. N ie  szepczą. N ie  szum ią. 

G orzka  só l m e j tę skn o ty  zakrzep ła  na wargach 

Z da leka  p ieśń sp łynę ła ... G ó ry  sennie tłu m ią  

Śpiew , w  k tó ry m  d źw ię czy  ty lk o  m o d litw a  i skarga

K s iężyc na jw yższe  szczy ty  p o w o li p rzekracza . 

Dawno zgub ione  m y ś li te ra z  w ró c iły  wszystkie. 

Serce d ła w i n ie p o k ó j. Późno. T rze b a  w racać —

I nocą czytać długo znólur .

łe m  w  p a ra f ii.  Trzeba wreszcie zor
ganizować, leżące dotąd od łog iem , w y 
chowanie w  szerszym środow isku  spo
łecznym . W  ty m  celu na leży szko lić  
w ychow aw ców  -  socjo logów, k tó rzy  by 
p o k ie ro w a li wczasam i, zabaw am i t 
pracą społeczną m łodzieży. Dotr.d w  
te j dz iedz in ie  d z ia ła li ludz ie  często 
zupe łn ie  n ieodpow iedn i, n ie raz wręcz 
d e m o ra lizu ją cy  m łodzież.

Ażeby je d n a k  u trzym a ć  h a rm o n ij
n y  w p ły w  w szys tk ich  środow isk  wy« 
chowaczych na m łodzież, należy do
p row adz ić  co prędzej do śc is łe j w sp ó ł
p racy pom iędzy sobą trzech n a jw a ż 
n ie jszych  czyn n ikó w  w ychow aw czych ; 
rod z in y , K ośc io ła  i  państw a.

M yś l zo rgan izow an ia  środow iska w y 
chowawczego w ysz ła  od k a to lik ó w . 
N a jw a żn ie jszym  boda j zadaniem  p ra 
cy k a to lic k ie j je s t dop row adzić m yś l 
tę  do re a liz a c ji.  P ow in ien  powstać 
w  Polsce sam orząd w ychow aw czy, o- 
b e jm u ją c y  w szys tk ie  p rob le m y  w ycho
wawcze, a sk ła d a ją cy  się n ie  ty lk o  (  
nauczyc ie li zaw odow ych lecz ze w szy
s tk ich  osób fa k tyczn ie  w y c h o w u ją 
cych m łodz ież . Należą do n ic h  w  
p ie rw szym  rzędzie  m a tk i, ja k o  repre
ze n ta n tk i rod z in , księża p re fe kc i i  ka 
techeci, ja k o  reprezen tanci pioboszcza, 
nauczycie le  zaw odow i oraz przedsta

w ic ie le  środow iska  wychowawczego po 
zaszkolnego, ja k  np. k ie ro w n ic y  k in , 
te a tru , rad ia , w y d a w n ic tw  ks iążko- 
w ych, p rasy, czy te lń , sportu , przed
s taw ic ie le  w ychow aw czych  organ iza
c j i  m ło dz ieży  oraz delegaci w o js k o 
wości.

Je ś li chodz i o organ izację  sam orzą
du wychowaczego to  d z is ia j m ożna- 
b y  ty lk o  ogó ln ie  pow iedzieć, że po
w in n a  opierać się ona na  podzia le 
te ry to r ia ln y m  a d m in is tra c ji państw o
w e j i  kośc ie lne j, a w ięc być w ie lo 
s topn iow o. N a jn iższą  kom ó rkę  samo
rządu wychowaczego m ożnahy nazwać 
Zespołem  W ychow aw czym . K a to lic y  
p o w in n i dążyć do tego, aby zespoły 
wychowacze s ta ły  się w  p rzysz łośc i 
fo rm a ln ie , t .  j .  z p u n k tu  w idzen ia  
prawa, samorządem, a w ięc zrzesze
n iem  p u b liczno  -  p ra w n ym  w yposa
żonym  we w ładzę  po trzebną  do p e ł
n ien ia  jego zadań.

Do czasu u n o rm o w a n ia  ca łości po
wyższej koncepc ji w  drodze ustaw  
państw ow ych m ożnahy p rzys tą p ić  do 
a k c ji o rgan izow an ia  środow iska w y 
chowawczego w  ram ach  dz ia ła ln o śc i 
w ychow aw czej p a ra f i i .  Podstawą p ra 
cy zespołu wychowawczego m u s ia łb y  
być p lan  w ychow aw czy, u k ła d a n y  na 
przeciąg jednego ro ku , k tó ry b y  u- 
w zg lę d n ia ł h a rm o n ijn y  u d z ia ł wszy- 
s lk ich  środow isk  w ychow aw czych.

In s ty tu t  K a to lic k i we W ro c ła w iu , 
k tó ry  od dłuższego czasu p racu je  nad 
zagadnieniem  o rg a n iza c ji środow iska 
wychowawczego, zam ierza jeszcze w 
roku bieżącym , ty tu łe m  p róby  za in i- 
ro w a ć  pow stan ie  k i lk u  ta k ich  zespo- 
ł iw  w ychow aw czych na teren ie  Ziem 
Odzyskanych.

W prow adzenie  na te ren ie  P o lsk i sa
m orządu wychowawczego n ie  ly lk o  
z rea lizu je  w  p raktyce , s fo rm u łow ane  
w encyk likach  pap ieskich, zasady ka
to lickiego w ychow an ia  m łodzieży, ale 
także p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
odrodzenia ro d z in y  w  Polsce. W ie lk i 
bowiem  w in ie n  być u d z ia ł czynn ika 
rod z in y  w  sam orządzie w ychow aw 
czym.

Leon H rodow ski
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„B Z  I  S I  J U T R O “
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»ODKOWIONĘ TARCZE«
i .

N arzekanie  na ciężkie czasy je s t ta k  
powszechne i  to  co n a jm n ie j od po
czątku ta m te j w o jn y  św ia to w e j, że 
n ie m a l s ta ło  się s ta ły m  zajęciem  ubo
cznym  naszego poko len ia , a przeto ju ż  
n ie  w y w o łu je  żadnego, odźw ięku w  
duszy słuchacza...

N ie będziem y w ięc  ro b ić  k o n ku re n 
c j i  ty m  „na rze ka n io m ”  i  zdobędziem y 
się na od rob inę  o ryg ina lnośc i, m ias t 
narzekać na ciężkie czasy —  skonsta
tu jm y  po p ros tu , że czasy nasze są 
owszem —  dostatecznie ciężkie j  na to 
n ie  m a  żadnej rad y , ale są jeszcze 
ponadto  —  dostatecznie trud n e , to  
znaczy, że s ta w ia ją  przed n a m i eo 
raz  to  nowe i  nowe p ro b le m y  do roz
w iązan ia , że rozw iązan ie  ty c h  p rob le 
m ów  n ie  je s t a n i ła tw e  a n i wygodne 
i  dziś jeszcze, a w  n ie d a le k ie j, a po- 
trz y k ro ć  p rzek lę te j przeszłości okupa
c y jn e j —  częstokroć b y ło  najeżone 
śm ie rte ln y m i w p ro s t n iebezpieczeń
s tw am i, że czasy te  i  dz iś  w ym a ga ją  
częstokroć n iep rzec ię tne j c y w iln e j od
wagi, a w  p rzeszłości —  w y m a g a ły  
stale i  c iąg le cichego bohate rs tw a , bo
ha te rs tw a  pracy, n ieustannego w y s i ł
ku  psychicznego, a naw e t i  fizyczne
go, bohate rs tw a  m ilczen ia  i  w y trw a 
n ia ...

Je ś li w eźm iem y d la  p rz y k ła d u  św ie
że w spom n ien ia  z przed 2 —  3 la t, 
z ow ej p rzek lę te j okupacja h it le ro w 
sk ie j, to  i  tu  nap o tka m y na pewną 
tru d n o ść : g łośne bohate rs tw o  obrony 
W arszaw y, n ie m n ie j g łośne boha te r
stw o „ la s u ” , d y w e rs ji 1 sabotażu, 
wreszcie w sp a n ia ła , hero iczna  heka- 
tom ba  p o w stan ia  w arszaw skiego —  
z a s ło n iła  przed n a m i m il io n y  codzien
n ych  o f ia r  i  wyrzeczeń, pokus i  za ła 
m ań, szczytów  i  osiągnięć, k tó ry m  b y ł 
poddany każdy P o lak , n ieza ieżn ie  od 
p łc i, w ieku , pochodzenia i td .  —  czy to  
w  tzw . „D a nz ig  W estpreussen”  czy w  
„W a rth e la n d z ie ” , czy w  o s ła w io n ym  
„G G ” , czy wreszcie w  ta k  bohate rsk im , 
a ta k  m a ło  znanym  „O stlandh tie ” .

Bo je ś li samo jui£ o tw a rte  p rzyzna 
n ie  się do po lskośc i w y łn a g a ło  w  tym  
okresie  eo n a jm n ie j c y w iln e j odwagi, 
a w  n ie k tó ry c h  dz ie ln icach  i  w  pew
nych  oko licznościach —  w ręcz boha
te rs tw a , to  zapoznaw anie  tego „ c y w il
nego”  bohate rs tw a  Zbiorowego, k tó re  
ta k  szeroko up ra w ia n e  b y ło  w  okre 
sie o ku p a c ji d la  g łośn ie jszych  i  b a r
d z ie j w idocznych  w yczynów  —  je s t 
k rz y w d ą  >i d la  naszej m ło dz ieży  i  d la  
je j  k ie ro w n ikó w , n ie  m ów iąc  ju ż  o 
ty m , że podnies ien ie  naszego c y w iln e 
go bohate rs tw a  w  p racy codzienne j — 
m og ło b y  nam  pop ra w ić  naszą op in ię  
u  ty c h  „trze źw ych ”  narodów , d la  k tó 
ry c h  —  n ie s te ty  jes teśm y częstokroć 
po p ros tu  „b o h a te rs k im i a w a n tu rn i
k a m i” , u m ie ją c y m i ła d n ie  um ierać, 
a le —  n ieum iie jąeym i być.

A zresztą, co może na jw ażn ie jsze  —  
sięgnięfcie do w spom n ień  codziennych 
J n iew idocznych  trw a łe g o  czynu p o l
skiego pod okupac ją  w y tłu m a c z y 
ło b y  nam ca łko w ic ie  i  bez re sz ty  skąd 
się w z ię li - r ła ś n ie  o w i „ le ś n i lu d z ie ” , 
co k s z ta łto w a ło  ich  ch a ra k te r na  co- 
dzień, gdzie leży  ź ród ło  ich  bezprzy
k ładnego  bohate rs tw a , w yzw olonego 
W nfch, gdy zaszła tego potrzeba.

2.
M łodzież, do rasta jącą  w  okresie o-

p a c ji, k tó ry  „ z ro b i ł  ka rie rę ” , o k tó 
ry m  się m ów i, pisze, k tó ry  się g lo ry 
f ik u je ,  podnosi, a w ięc —  p isan ie  o 
rum  —  b y ło b y  w ed ług  b a jk i K ry lo 
w a  „C h m u ra ”  („T u c z ą ” ) —  „w y le w a 
n iem  deszczu do m orza” .

C zyn n ik  „ u l ic y ”  b y ł  czyn n ik ie m  ty 
leż tw ó rczym  i  k o n s tru k ty w n y m , co 
d e m o ra lizu ją cym  i  d e s tru kcy jn ym , a 
jego odd z ia ływ a n ie  tw órcze odbyw a ło  
się w  znacznej m ie rze  pod w p ływ e m  
pozosta łych  cz y n n ik ó w : domu, szko ły  
i  k o n s p ira c ji.  R o la  w ięc jego —  n ie 
w ą tp liw ie  bardzo w ażna może być o- 
ceniona należycie przez zana lizow an ie  
pozosta łych  czynn ików , co b y ło b y  dz i 
s ia j —  nieco przedwczesnym .

Pozosta je  w ięc n a jb a rd z ie j pok rzyw  
dzona, ą n a jła tw ie js z a  do zana lizow a 
n ia  szko ła : i  ta  „ le g a ln a ” , k tó ra  pod 
czu jn ym , a try s k a ją c y m  jadem  n iena 
w iś c i ok iem  różnych  S chu ltinspekto - 
ró w  i  S ch u llra t’ów  czyn iła  he ro icz
ne w y s i łk i  nauczenia 'dzieci i  m ło dz ie 
ży  p o ls k ie j —  chociażby czytać, p i
sać i  rachow ać i  p rzem ycenia  «pod 
ró ż n y m i p o s tac iam i czegokolw iek po
za e le m e n ta rnym i w iadom ośc iam i ( je 
dyn ie  d o zw o lo n ym i) —  trochę l i te ra 
tu r y  czy h is to r i i ;  —  no i  ta  n ie le g a l
na, ko n sp ira cy jn a , podziem na...

D a le k i od pom n ie jszan ia  znaczenia 
wychowawczego „ le g a ln e j”  szko ły  p o l
s k ie j na  te re n ie ,„G G ”  i  n ie k tó ry c h  
ziem  w schodnich, ju ż  chociażby d la te 
go, że szkoła ta , ja k o  szko ła  maso
w a m ia ła  daleko szerszy zasięg, n ie  
chcę ró w n ież  w  żadnym  w ypadku, za
pom inać o w k ła d z ie , k tó re  w n io s ło  
nauczyc ie ls tw o  szkó ł powszechnych 
do ogó lne j lic z b y  o f ia r  społeczeństwa 
polskiego, że w spom nę ty lk o  o maso
w ym  w yw ożen iu  do obozów nauczy
c ie li szkó ł powszechnych (zda je  się , < 
w  lecie  ro k u  1942), a le —  tru d n o  od
m ów ić , że W p ływ  szko ły  n ie le g a lne j 
na sw o ją  m ło dz ież  b y ł  g łębszy i  t rw a ł 
szy ju ż  chociażby przez to . że „d rogą  
doboru  na tu ra ln e g o ”  w  szko ln ic tw ie  
ty m  pozos ta ły  w śród  c ia ła  pedagogi
cznego n a jb a rd z ie j ideowo i  na rodo
w o w yro b ióą e  je d n o s tk i, oraz, że me
toda  p racy  w  kom p le tach  4 —  6 ucz
n ió w  s p rz y ja ła  głębszemu zżyciu  się 
s łuchaczy i  w iększem u o d d z ia ływ a n iu  
c ia ła  pedagogicznego na m łodz ież  5 że 
wreszcie m etoda ko n s p ira c y jn e j nau 
k i  w  szkole podziem ne j w y ra b ia ła  i 
za p ra w ia ła  m łodz ież  do da lsze j ko n 
s p ira c ji.

D la tego też, a może i dlatego, że, 
m a jąc  syna w  szkole podziem ne j, sam 
się b liż e j z tą  pracą ze tkną łem , b o li, 
m nie , że w  to k u  in n ych  p iln y c h  za
dań zap o m n ie liśm y  o pracy i  o fie rze 
dz ia ła czy  szko ły  podziem ne j, o ich  o- 
siągnięciach i  o ich  s ta łym , c ichym , 
n iew idocznym  boha te rs tw ie  na eo- 
dzień —  boha te rs tw ie  „n a  weso ło”  
i  n ie m a l „n a  le kko m yś lno ” , —  d la te 
go też o  te j szkole ko n s p ira c y jn e j 
chcę d z is ia j pisać.

3.
N ik t  n ie  w s p o m n ia ł o te j szkole, 

n ik t  z w ie lk ic h , będących w  la tach  
w o je n n ych  na w schodn ie j, bądź na 
zachodn ie j e m ig ra c ji, bądź tkw ią cych  
po uszy w  lesie, bądź wreszcie siedzą
cych gdzieś w  obozie n ie  zatroszczy 
się o to , b y  ¡praca, o fia ra  i w y trw a 
łość nauczycie ls tw a, oraz, b y  praca, 
zapraw a k o n sp ira cy jn a  i  osiągnięcia

Uzi o znany m i dobrzą  teren radom 
ski, wszyscy bez w y ją tk u  zn a n i m i 
ch łopcy  od ła t  15 —- 16 poczynając 
i p raw ie  w szystk ie  znane m i dz iew 
częta —  uczn iow ie  szko ły  podziem 
n e j —  gdy zaszła tego potrzebą sta
n ę li, b y  spe łn ić  sw ó j obow iązek pod-

leżąca przede m ną  w  m aszynopisie 
sztuka  z życ ia  m ło dz ieży  szko lne j w  
okresie  o ku p a c ji w  R adom iu  p. t .  „O d  
uow icne  Tarcze” .

4.
Sam p o m y s ł te j s z tu k i w skazu je  na 

to , że na  szczęście są jeszcze ludz ie ,
ziemnego ż o łn ie rz a  Polskiego, że te k tó rz y  uw aża ją , że ro la  w ychow aw cza
dziewczęta i  ch łopcy od la t  n a jm łod . 
szych, z n a jd u ją c  się pod czu jną  opie
ką szko ły  n ie  p o d da w a li się dem ora
l iz a c ji  ła tw y c h  zarobków  speku lacy j
nych, lekk iego  życ ia  i  le k k ie j zaba- 
w y , że o fia ra  nauczycie ls tw a, k tó re  w  
o lb rz y m ie j sw o je j masie n ie  idąc na 
ła tw y  chleb paskarstw a i  sp eku lac ji—  
w o la ło  stać p rz y  w arsztac ie  ideow ym  
i  za m a rn y  ( ja kże  napraw dę m a rn y !)  
grosz —  w o ła ł narażać się i ry z y k o 
w ać w  każde j c h w il i  „w syp ę ”  ze 
w s z y s tk im i je j  kosekw encjam i, by le  
spe łn ić  sw ó j c iężk i obow iązek, by łe  
oddać Polsce P ow raca jące j se tk i i  t y 
siące go tow ych  ju ż  m atu rzys tó w , a t y 
siące m łodz ieży  „poduczone j”  i  „p o d - 
chow anej”  w  ten sposób, że gdy p rz y 
szła ja w n a  po lska  szko ła  —  w szyst
k ie  je j  k la s y  z a p e łn jły  się m łodzieżą  
w  odpow iedn im  w ieku , ja sk ra w o  do
k u m e n tu ją c  ca łą  „syzy fow ość”  prac 
okupanta , zm ie rza jących  ku  zagasze
n iu  jadem  n ie n a w iśc i i  p la n o w e j pe r
f id i i  „o ś w ia ty  kaganka”  jak iegoś pa ń 
stw a h e lo ló w  i  n ie u kó w  —  co n a jw y -

sz/koły podziem ne j n ie  skończyła  się 
z c h w ilą , gdy w ra z  z odrodzoną P o l
ską znów p o w s ta ła  ja w n a  polska 
szko ła  i  w  ten  sposób pe łne  ch w a ły  
dzie je  p o lsk ie j szko ły  podziem ne j za
k o ń czy ły  się n a tu ra ln ą  je j  śm iercią, 
gdy na ram ionach  ch łopców  i  dziew 
cząt po lsk ich  zm uszonych dotąd do 
u k ry w a n ia  s w o je j n a u k i pod nazwą 
n a jb a rd z ie j n iep raw dopodobnych  czę
s tokroć zawodów —  z a k w it ły  znowu 
b łę k itn e  i  am arantow e „O dnow ione  
Tarcze” , ja k o  sym bo l ich  p rzyna leż
ności do uczącej się m łodz ieży, że le 
genda szko ły  podz iem ne j przez czas 
jeszcze d łuższy  k rzep ić  p o w in n a  ser
ce uczn ia  szko ły  p o lsk ie j, um acniać 
słabego, podnosić na duchu up a da ją 
cego, w sp ierać chw ie jnego łączyć zwa
śn ionych  tw o rzyć  rz e te ln y  i  kon iecz
n y  w  społeczeństw ie h o łd  p racy i  o- 
f ia ry .
*  Jest to  p o m ys ł znanej na teren ie  
R adom ia d z ia ła czk i szko ły  podziem 
n e j p. E lżb ie ty  G a łeck ie j -  Jaek iew i- 
czowej, k tó ra  ko rzys ta ją c  z tego, że

s ia ła  jeszcze poza ty m  pracow ać za
robkow o, b y  n ie  być w yw iez ioną  na 
ro b o ty  do N iem iec —  lekc je  na kom 
p le tach zaczyna ły  się o godz. 5,30 z 
rana  i  m łodz ież  (a  i  nauczycie lstw o 
też) p rzych o d z iła  na ko m p le ty  bez 
śn iadan ia . A kc ja  toczy się w  m om en
cie, gdy jeden z uczestn ików  kom ple
tu  (ś. p . Czesław Swiech) w raz  ź-dw o- 
m a b ra ć m i zo s ta ł u w ię z io n y  i s tra 
cony, o czym  d ow iadu je  się m łodzież 
od „n a u c z y c ie lk i” .

żej z w y k w a lif ik o w a n y m i rz e m ie p n i-  w  sk ła d z ie  lega lne j ju ż  I I  k i.  L ice a l- 
l, - - SI - ’ n e j zn a jd u je  się k i lk n  ch łopców , k tó -

km paeji, a pozbaw ioną  w sze lk ie j le - uczn iów  szko ły  k o n s p ira c y jn e j __ by -
ga lne j m oż liw ośc i ja k ie jk o lw ie k  fo r -  ł y  uw yda tn ione .
M y  życ ia  publicznego, k s z ta łto w a ły  
w ty m  czasie: dom, szko ła , k o n sp ira 
c ja , u lica .

C zyn n ik  „d o m u ”  je s t ta k  in d y w i
d u a ln y  i  n ie u ch w y tn y  i  ta k  b y ł  n i
szczony w  czasie o ku p a c ji przez n ie 
w o lę  o jców , ich  em igrację , ła p a n k i, 
areszty, „zagęszczanie m ieszkań”  i  ko 
nieczność p racy za robkow e j obojga 
i- Iz iećw , że tru d n o  m ów ić  o n im  ge
ne ra ln ie , a na in d y w id u a ln e  jego roz
w ażanie  —  n ie  p rzyszed ł jeszcze czas.

K o n sp ira c ja  je s t ty m  je d y n y m  czyn 
n lk fe m  w ychow aczym  z okresu oSn-

A są to  rzeczy ważne. N ie m ów iąc 
.już bow iem  o ty m , że o ile  np. cho-

kam i, ja k o  n a jb a rd z ie j oświeconą 
w a rs tw ą  na rodu  na czele —  n ie  m ó
w ią c  ju ż  pow ta rzam  o ty m  w szyst
k im  —  -waga i  powaga zagadnien ia  
polega jeszcze na czymś in n y m .

Ta praca, k tó rą  pod ś w ia t ły m  i  o- 
f ia rn y m  k ie row n ic tw em  nauczycie la  
polskiego dokona ła  m łodz ież  w  okre- 

f.sie o ku p a c ji, n ie  ty lk o  zap row adz iła  
ją  do p rzysz łe j p racy  ko n sp ira cy jn e 
go żo łn ie rza  polskiego, n ie  ty lk o  p rzy 
sposobiła  ją  do oddania  w  o fie rze  O j
czyźnie na p ierw sze Je j w ezw anie  i 
swoich n iespożytych  s i ł  i  swoich n iło -  
dzieńczych nadzie i, ale ponadto  w y -  
ro d z iła  w  n ie j szereg cech, k tó re  prze
kazane ich m łodszym  kolegom stać by 
«ię m o g ły  zaczątkiem  d ob re j t r a d y c ji 
s zko ły  p o lsk ie j w  dobie obecnej.

N ies te ty  —  „k to  s łucha p ieśn i i  k to  
ją  rozum ie ” . M n ie js i i  w ię ks i p isa 
rze —  m a ją  w iększe z m a rtw ie n ia  i  O 
ty m  n ie  p iszą ; m ło d s i ko ledzy —  z 
w ła śc iw ą  m łodz ieży  skrom nością  nie 
o p ow iada ją  o ty m , ty m  z kolegów, 
k tó rz y  p rz y s z li z zew nątrz do ja w n e j 
p o ls k ie j szko ły  —  i  w ag a ru ją cy  m ło 
dzieniec ze szko ły  d z is ie jsze j —  n ie  
zna, n ie  zrozum ie n ic , n ie  odczu je  te j 
radości i  tego en tuz jazm u, z k tó ry m  
c h o d z ił do szko ły  powszechnej jego 
sta rszy kolega, a być może —  ten i  
ów  z jego rów ie śn ików . Co gorsza —  
ogó lny poziom  m ło dz ieży  „p o w o je n 
n e j”  poch łan ia  i  tę  m niejszość, w y - '  
ro b io n ą  w  szkole „po d z ie m n e j”  i  na
b y ty  w  te j szkole, t rw o n i się bez re 
szty i  bez poży tku  d la  now e j, ju ż  na 
szej p o ls k ie j szko ły . W praw dzie  c i 
abso lw enci szkó ł ko n sp ira cy jn ych , 
k tó rz y  dz iś  z a p e łn ia ją  wyższe szko
ły  —  oddadzą w  życ iu  i p ra cy  d la  
P o lsk i nabyte  przez siebie w a lo ry , ale 
Ich  bezpośrednie o d d z ia ływ a n ie  na o- 
toczenie je s t zb y t m a ły m  procentem 
nabytego przez n ich  k a p ita łu  i  w ło 
żonego w  n ich  w y s iłk u  c ichych, a 
p ra w ie  zapom nianych  p racow n ików  
szko ły  podziem ne j.

Dobrze to  zrozum iano  w  R adom iu , 
a rezu lta te m  tego z rozum ien ia  jes t

rz y  p rze ży li ca łą  epopeję szko ły  pod
ziem ne j —  zebra ła  grono uczn iów  
i  ko rzys ta ją c  z ich  i  w ła sn ych  .wspom
nień, nap isa ła  sztukę, w  k tó re j pod 
w ła s n y m i im io n a m i (lecz bez na
zw isk ) —  w ys tę p u ją  ch łopcy i dz iew 
częta z okresu k o n s p ira c ji w  ich  p ra 
cy i  zabaw ie, w  ich  wreszcie „leśnych  
w yczynach” . ( . ,

P o m ys ł bardzo  szczęśliwy. D la  au 
to ró w  te j s z tu k i ów  Danek, Ju lek , Ju 
rek, Ewa, Joanna i  t .  p. —  to  są ży 
w i ludz ie , ko ledzy, k tó ry c h  ła tw o  o p i
sać, k tó ry c h  jeszcze ła tw ie j poznać. 
D la  ich  m łodszych  kolegów , d la  ca łe j 
P o lsk i (a i  n ie  d la  P o lsk i)  —  są to  
po lsk ie  dziewczęta i  ch łopcy w  ogóle 
w alczący na sw oim  p o lu  z okupac ją  
pod jakże  d ysk re tn ym  k ie row n ic tw em  
„c ia ła  pedagogicznego” , w ystępu jące 
go ty lk o  raz  i  to  na bardzo k ró tk o  w  
osobie n a u czyc ie lk i i  rodziców , drżą
cych o sw o je  dz iec i i  o ieb kolegów, 
s te rro ryzow anych  sy lw e tką  żandarm a 
n iem ieckiego, przechadzającego się 
przed domem, w  k tó ry m  odbyw a się 
zebranie m ło dz ieży  ze śp iew am i, de
k la m a c ją  u tw o ró w  p a trio tyczn ych , z 
n ieodzow ną sztubacką łobuze rią .

O ile  o samą sztukę chodzi, to  je s t 
ona podz ie lona  na 2 części: każdy z 
je j  trzech  a k tó w  d a je  z je d n e j s tro 
n y  ju ż  czasy pow o jenne, w  fo rm ie  roz 
m ow y i  b liższych  k o n ta k tó w  sceny z 
w id o w n ią , a z d ru g ie j —  w  fo rm ie  
obrazków  z ta k ’ n ie d a le k ie j a ta k  n ie 
w ia ryg o d n e j p rzeszłości —  da je  tę  
przeszłość k o n s p ira c y jn e j szko ły , s%koI 
nych  stowarzyszeń i  w reszcie —  „ la 
su” .

Obraz p ie rw szy —  to  n ie  ty le  le k 
c ja , tle  —  w stęp do le k c ji  i  sam je j  
początek w  ty m  s trasznym  m om en
cie, k ie d y  to  na p rze łom ie  ro ku  
1943-44 zaczęła się w  R adom skim  ak
c ja  d y w e rs y jn a  i  te r ro r  odw e tow y o- 
kupanta , w y ra ża ją cy  ¡się m . in . w  
p rzesun ięc iu  godz iny  p o lic y jn e j na 
godzinę szóstą. P on iew aż zaś m ło 
dzież prócz le k c ji na  kom p le tach  m u 

l i  W A G  A !

W numerze 3 7  naszego tygodnika z dnia 14 sierpnia b. r. 
rozpoczynamy druk powieści znanego publicysty i pisarza 
S T E F A N A  K I S I E L E W S K I E G O  (K is ie l)  p. t. 

„Z b ro d n ia  w Dzielnicy Północnej“

W id z im y  tu  też i  u tys k iw a n ia  m ło . 
dzieży na wczesną godzinę p o lic y jn ą  
i  konieczność w s ta w a n ia  w  nocy i tra 
giczne rozw ażan ia  m łodz ieży nad za
aresztowaniem  kolegów  i dolę nieszczę 
snej m a tk i, k tó re j zabrano trzech po
zos ta łych  jeszcze p rz y  życ iu  synów  
(w szys tk ich  stracono) i  „w k u w a n ie ”  
pa prędce jakże  trag iczn ie  a k tu a ln e j 
w  ty m  m om encie I I I  części „D z ia 
dów ” . Kończy s ię  to  w szystko p rz y j
ściem nauczyc ie lk i z w ieścią, że roz- 
Wieszono na m ieście afisze z n azw i
skam i 60 o f ia r  i  że „Czesio”  (w spom 
n ia n y  w yże j ś. p. Czesław św ieeh) 
„ t e f ”  je s t um ieszczony na tych  a f i
szach. I  to  je s t w szystko, co m am y 
w  sztuce o  p racy  ch łopców  i dz iew 
cząt w  kom ple tach  podziem nej szko
ły  p o ls k ie j w  okresie okupac ji... Z a i
s te : „N ic  —  a ja kże  dosyć !”  — Znam  
osobiście w szys tk ie  d ra m a tis  pęrso- 
nae, poczyna jąc od „n a u c z y c ie lk i”  
k tó re j n iezm ordow ana praca znana 
m i je s t d o k ładn ie , k tó rą  w id z ia łe m  
parę godzin po zaaresztow aniu je j  
męża, ośw iadcza jącą na pozór zupe ł
n ie  sp o ko jn ie ! „d z iś  n ie  m am  do n i
czego g ło w y  i  le kc je  zawieszam, a!e 
od p o n ie dz ia łku  (a b y ło  to  w  p ią tek  
godz. 11), zaczynam y...” , k tó ra  cnb- 
w a ła  swoich p u p iló w  w  tym  prze
św iadczeniu, że n ie  w o lno  im  m ów ić  
z n ik im  n ie  pow o łanym , a naw et *  
N ią  o k o n s p ira c ji, k tó re j wszyscy n ie 
om a l „c h ło p c y ” , a p ra w ie  w szystk ie  
„dz iew czyny ”  p o sz li „d o  lasu ” , a k ie 
d y  z N ią  się żegnali n ik t  n ie  p o d a ł po
w odu pożegnania.»

Z nam  i  ty c h  w szystk ich  chłopców, 
k tó rz y  ta m  w y s tę p u ją : i  śpiocha Dan
ka i  ciężkiego J u lk a  i  lekkom yślnego 
W itk a  i  w szys tk ich  innych . Trzech 
z n ich  p racow a ło  ja k o  gońcy w RGO. 
in n y  b y ł  m onterem , jeszcze in n y  we
d le  w yra żen ia  jego o jca w  charakte 
rze zajęcia ubocznego —  ch o d z ił do 
h a n d ló w k i. W szyscy —  poszli w  swo
im  czasie do lasu , a je ś l i  czegokol
w ie k  za zd ro śc ili jeden d rug iem u, to  
ty lk o  tego, że „ te n ”  b y ł  w  lepszym  
oddzia le  i  ju ż  b ra ł u d z ia ł w  b itw ie , a 
ja  —  jeszcze n ie , a le  —  do tego w szy
stk iego ty lk o  a lu z je  zn a jd u je m y  w  
sztuce. W id z im y  n a tom ia s t św iado
m ą i  n ieub łaganą  w a lkę  z okupantem  
i  osobistą do niego n ienaw iść, w id z i
m y  zastosow anie n a u k i do w a lk i i  
w rog iem , w id z im y  w spółczucie  do za
aresztowanego bądź też —  h u m o r w i
s ie lczy w  s ło w a ch :

„T a k i los w y p a d ł nam  —
D z is ia j —  on, ju t r o  —  m y” .
A k t I I  —  da je  obraz bardzo w ażny 

w ła śn ie  d la  R adom ia, gdzie ..podzie
m na szko ła ”  n ie  ogran icza ła  się do 
sam ej ty lk o  n a u k i i  samego uśw iada
m ia n ia  narodowego i  obywatelskiego 
m łodz ieży, a le chc ia ła  ją  jeszcze w y 
chow yw ać społecznie i  a rtys tyczn ie . 
W  ten sposób p o w s ta ły  koncerty  dla 
m łodz ieży , na k tó ry c h  słuchano po
w ażne j m u z y k i i  de k la m a c ji, na k tó 
ry c h  m ło dz ież  śp iew a ła  i deklam ow a
ła , a z ty c h  konce rtów  pow sta ło  coś 
w  rod za ju  zw iązku  f ila re tó w  — owa 
„13” , roz rośn ię ta  do „15 ” , gdzie 
w śród  n ieodzow nych  ża rtów  i  „w y 
g łu p ia n ia  się”  w ystępow ać zaczynają 
ćw iczen ia  w o li,  ś lubow an ia  codzienne
go (w  ciągu m iesiąca), m yc ia  szyi, a 
późn ie j dochodzi do tego głębsza treść 
ideowa w  fo rm ie  sni generis dekla
r a c j i  p rog ram ow e j, zaw ie ra jące j ju *  

c. i i  na str. 8.
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D  sry i natychmiastowość 
klęski wrześniowej, nałado- 

w i.o  ironią dziejową bezowoc
ność bohaterstwa naszej armii, pry 
śniecie bańki propagandy rządo
wej, która tak odpowiadała na
szym myślom, żeśmy ją łykali jak 
nektar, zepchnęły polską psyche 
w znnełny chaos. Z wściekłością 
rozpaczy szukaliśmy źródeł klęs
ki z których niektóre, jak nieu
dolność i fanfaronada tak świet
nych przed paru tygodniami puł
kowników i generałów, rzucały 
się w oczy, a Inne jak zasadni
cza, ! w ówczesnych warunkach 
geopolitycznych nieuleczalna, mi
litarna i gospodarcza słabość na
szego państwa, by ły zbyt odle
głe od naszej świadomości aby 
móc być łatwo uchwytne.

Obrona Warszawy, aczkolwiek 
wojskowo uzasadniona, była jed
nak operacją polityczną, która 
miała zdrowe, aczkolwiek może 
tylko częściowe, uzasadnienie. 
Chodziło o pokazanie aliantom 
zachodnim, których wspaniała, 
zdawało y się, potęga była niena
ruszona, że polski aliant jest o 
wiele więcej wart od swego wo
dza. Śmigły Rydz mógł był i po
winien Warszawę poddać, jal^ to 
uczyniło ze stolicami i miastami 
wielu mądrzejszych od niego. 
Ale Rydz był w Rumunii. Sta
rzyński i lud Warszawy wraz z 
wojskiem bronili nietylko skala
nej miłości własnej narodu ale i 
mogli twierdzić, że ich ofiara by
ła potrzebna.

Runięcie Francji i zamknięcie 
się W. Brytanii na osaczonej

U W A G  Alli 
OSTATNIA NOWOŚĆ

ukazało się i i  w y d a n i e  
K S I Ą Ż K I  
W. O k o ń s k i e g o  
WIELKA TAJEMNICA

Książka ♦ Rewelacja l
Cenas 200 zł. 4- koszty orzesylki
Książka, którą musi przeczytać

k a ż d y  chłopiec * mło
dzieniec;

k a ż d y  ojciec i wycho
wawca.

Z a m ó w i e n i a ;  Warsza
wa 12, skrzynka pocztowa 40.
Towarzystwo Przyjaciół Ka
tolickiego Uniwersytetu Lu
belskiego.

K s i ę g a r n i o m  r a b a t

S T U D I U M  
KATECHETYCZNO -  

W YCHOW AW CZE  
we 'Wrocławiu

In s ty tu t  K a to lic k i we W ro c ła w iu  
rozpoczyna z de . 3 w rześn ia  pracę 
W n o w o p ow s ta łym  S tu d iu m  Iia te -  
chetyczno -  W ychow aw czym  na po

z iom ie  lic e a ln y m

Jest to  p ierw sza i  je d yn a  tego ro 
d za ju  ucze ln ia  w  Polsce. S tud ium  
przeznaczone je s t d la  dziew cząt, 
s iós tr zakonnych  o raz ko b ie t świec

k ic h  do la t  30.

Na S tud ium  p rzy ję te  mogą być 
osoby z ukończoną szko łą  powszech
ną (7 k la s ) —  na s tu d ia  czte ro le t
n ie  lu b  osoby posiadające m a łą  
m atu rę  (4 k las g im n a z ju m ) —  na 

s tud ia  d w u le tn ie .

D la  osób z poza W ro c ła w ia  zorga
n izow any je s t in te rn a t.

Podanie o p rzy ję c ie  n a le ży  sk ładać 
do d n ia  2 w rześn ia  b . r .  B liższych  
in fo rm a c ji udz ie la  sek re ta ria t In 
s ty tu tu  K a to lick iego  we W ro c ła 

w iu , u l. A ndrze ja  Struga 11.

wyspie było ciosem przy którym 
zbladła purpura wrześniowej po
żogi Że morale Polski nie tylke 
się nie załamało podówczas, ale 
stało się leszcze bardziej zwar
tym, jest jednym z najbardziej 
imponujących zjawisk naszej epo
ki. Na myśl polityczną w wiel
kim stylu nie było miejsca w kra
ju. Po przekroczeniu pewnej gra
nicy cierpienia zanikanie jasności 
sądu jest rzeczą naturalną. Zresz
tą Polska miała rząd i niemała 
grupę polityków zagranicą. Na

Nasza współcze
sobie podstaw zaczęto wmawiać 
w siebie i w społeczeństwo pol
skie, że wojna Zachodu ze Zw. 
Radzieckim jest nie tylko muro
wana ale wybuchnie bezmała 
natychmiast po klęsce Niemiec. 
Wojny z Japonią nasi sztabowcy 
jakoś zbytnio pod uwagę nie bra
li. Teza ta, jedyna, która stwa-

agresji na Mandżurię (korzeniami 
swymi sięgał wstecz aż po 1905) 
i trwał w przypływach ł odpły
wach natężenia aż do 1941, Do
piero nalot japońskich bombow
ców na Pearl Harbour 7 grudnia 
1941 puścił w ruch mechanizm 
wojenny Stanów,

Tak daleko jak można sięgnąć

Jan Meysztowicz

Rozum pol i tyczny
nich kraj złożył gros ciężaru de
cyzji.

Dzień uderzenia Niemiec na 
Zw. Radziecki otworzy? wrota 
nadziei i stworzył całkowicie no
wą koniunkturę. Po raz pierwszy 
powstała poważna szansa w y
grania wojny z Niemcami. Polska 
coprawda faktycznie i prawnie 
znajdowała się po 17 września 
1939 w stanie teoretycznej woj 
ny ze Zw. Radzieckim. Ten stan 
odrazu wydał się nierealnym. 
Stąd powstał pakt polsko - ra
dziecki z 3C lipca 1941.

Lecz widmo decyzji, która sta
nęła z całytn uporem i nieubła
ganym ciężarem wielkich proce
sów historycznych przed rządem 
polskim w 1939, pojawiło się 
znowu. Pakt polsko - sowiecki 
pozostawia! otwartą sprawę na
szych wschodnich granic. Zw. Ra
dziecki postawił niedwuznacznie 
swoje żądanie rewizji traktatu, 
ryskiego. Opinia w kraju nie zda
wała sobie z tego sprawy. Ukry
wano przed nią prawdę w oba
wie przed ujemnymi reperkusja
mi. Sikorski stanął, podobnie jak 
Beck w 1939, na rozstaju dróg. 
Tragiczna śmierć uniemożliwiła 
mu praktyczne przeprowadzenie 
wyboru.

Od 1943 stawało się coraz bar 
dzie widocznym, że losy Polsk 
wiążą się coraz ściślej ze Zw. Ra 
dzieckim. Na konferencji Roose 
ve!t - Churchill — Stalin w Tc 
heranie zapadły decyzje uznające 
Europę środkową za radziecką 
strefę bezpieczeństwa i przygo
towujące podział Niemiec na stre
fy okupacyjne. Decyzje F aerań- 
skie były tajne lecz ich zasad
niczej treści nie dało się ukryć. 
Rząd londyński zaczął się rozpa
czliwie czepiać każdego pozoru, 
że decyzje te nie zapadły lub że 
nie są wiążące czy politycznie re
alne. Było to wishful thinking 
doprowadzone do ostatecznych 
granic.

Na horyzoncie politycznym 
zjawił się Komitet Patriotów Pol
skich w  Moskwie, z czasem 
PKWN. Rząd londyński znalazł 
się w  ślepej uliczce nie tylko pod 
względem polityki zagranicznej 
ale i przyszłości sytuacji we
wnętrznej. Zastosowano zatym 
czymprędzej wypróbowaną już 
przed wrześniem metodę mamie
nia się, a oo gorzej utrzymywa
nia kraju w  iluzji, przypieczęto
wanej ostatecznie krwaiwą trage
dią powstania warszawskiego. 
Londyn i Waszyngton zaczęły 
wywierać rosnący nacisk na 
rząd polski w celu doprowadze
nia do porozumienia z Moskwą, 
wskazując na absurdalność poli
tyki rejtanowskiej. Bowiem żad
na racja stanu nie może opierać 
się na fikcji. Ceiem stworzenia

rżała szanse utrzymania się puł 
kowników przy władzy przynio
sła Polsce nieobliczalne szkody.

Nasze pokolenie jest świadkiem 
i aktorem zcalenia się świata. 
Proces ten dopiero zapoczątko
wany musi być z natury rzeczy 
dosyć długi i ciężki. Naprawdę 
wielkie mocarstwa są już tyiko 
dwa.

Zejście na polityczny drugi 
plan przeciw średnich nie zwal
nia nas ód postawienia pytania — 
i znalezienia na nie odpowiedzi 
— jaka powinna być dzisiaj pol
ska racja stanu, Stwierdzenie że 
Polska pragnie przede wszystkim 
pokoju, aczkolwiek prawdziwe, 
racji stąnu sarno przez się nie re 
prezentuje. Pokój nie jest celem 
abstrakcyjnym, ani ceiem sa
mym w sobie. Polityką zagran.cz 
na, któraby się do tego ograni
czała nie byłaby polityką ale pu
stym frazesem. Pokój w oczach 
każdego państwa, . czy , grupy 
państw, ma zawsze swoje, kwali
fikacje. Na pytań e JAKI pokój, 
polityk musi znaleźć odpowiedź.

Lektura prasy czy słuchanie 
radia przynosi nam codzień co
raz . to nowe naręcza dowodów, 
że pomiędzy St. Żjedn. a Zw. Ra
dzieckim — wszyscy inni są co-— 
partnerami — istnieje potencjal
ny konflikt. Analiza jego nie na
leży do treści tego artykułu. Spe
kulacje co do termitffl, rozmiarów 
tudzież prawdopodobieństwa je
go otwarcia się są niezwykle 
trudne. Zapomina się w nich do
syć nagminnie, że muszą po te
mu powstać równolegle dwa ro
dzaje czynników. Wojny w 20 
wieku nie wybuchają jak deus e* 
machina.

Pierwszym rodzajem jest po
wód, ą raczej kombinacja powo
dów na tyle potężnych, że obie 
strony, lub jedna z nich, docho
dzą do wniosku, że wojna jest 
mniejszym złem. Każdej wojny 
można uniknąć. Wojna, jak każda 
operacja polityczna, ma swoją ce
nę. Może zatym wybuchnąć skoro 
dla jednej strony cena jej wydaje 
się być niższą od tej którą trze
ba uiścić za inny stan rzeczy.

Drugim rodzajem czynników, 
bardziej decydującym od pierw
szego i znacznie trudniejszym do 
analizy, jest mechanizm wojny 
współczesnej. Składają się nań 
pierwiastki natury wojskowej — 
strategiczne i techniczne — oraz 
pierwiastki natury wewnętrzno- 
politycznej, tudzież psychologicz-. 
ne. Ruch tego mechanizmu musi 
być zsynchronizowany w  czasie 
z czynnikami pierwszego rodza
ju. Inaczej wybuch wojny (pomi
jając drobne, egzotyczne strzela
niny) jest o ile nie niemożliwy to 
wybitnie mało prawdopodobny. 
Konflikt między S t Zjedn. a Ja
ponią zarysował się w 1931, po

praktyczną wyobraźnią politycz
ną jestem zdania, że konflikt 
zbrojny między Zw. Radzieckim 
a St. Zjedn. nie jest ani bliski ani 
nieunikniony. Tym niemniej w 
rozważaniach na polską racją sta
nu nie wolno nam takiej ewentu
alności nie wziąść pod uwagę. 
Wojna taka miałaby charakter 
jeszcze bardziej totalny i świa
towy Od poprzedniej. O żadnych 
neutralnościach nie może być mo
wy. O ile w 1939, formalnie rzecz 
biorąc, Polska jbyła bezpośrednim 
powodem jej wybuchu to w  przy
szłości się to nie powtórzy. Woj
na ta nastąpiłaby bez nas, nie 
dla nas, nie o nas i wszystkie 
bezmała jej bezpośrednie prze
słanki byłyby od nas odległe, o 
ile nie obce. Nie będziemy w  niej 
aktorem, choćby drugorzędnym. 
Nie łudźmy się abyśmy mogli 
być statystą. U jej źródła znajdą 
się egzotyczne nazwy i konflikty 
interesów wielkich mocarstw. 
t>la nas w Jej wariancie
dominującym wszystkie względy 
będzie problem Niemiec.

Dla Polski nie istnieje wybór 
między Ameryką a Rosją. W każ
dej konfiguracji wybór dla nas 
brzmi: Niemcy czy Zw. Radziec
ki. Niemcy — nawet w  stanie 
rozkładu i słabości w  jakim się 
obecnie znajdują — dyktują nam 
i dyktować będą naszą rację sta
nu. Dla nich trzecia wojna świa
towa jest i będzie wymarzoną 
okazją. Można spekulować czy 
i w jakiej mierze Ameryka i jej 
alianci zechcą wykorzystać Niem 
ców dla własnych celów dając im 
możliwości stania się, choćby da
leką od poprzedniej — siłą mili
tarną. Może będą potrzebować 
tylko ich przemysłu i pracy, oba
wiając się lub nie potrzebując 
więcej. Ale jest pewne, że ich w y 
korzystają a Niemcy dołożą 
wszelkich starań aby się na nas 
odegrać. Niemcy są i pozostaną 
wielką siłą. Nasze przymierze 
ze Zw. Radzieckim przeciwko 
Niemcom jest ważnym zadaniem. 
Aby to zadanie wypełnić najko
rzystniej winniśmy postępować 
jak ręka w rękę z naszym aiiau- 
tem czechosłowackim.

Wojna między St. Zjedn. a Zw. 
Radzieckim postawi nas niewąt
pliwie przed szeregiem rozterek 
i konfliktów nie tyiko moralnych 
i sentymentalnych. Odezwą się ze 
wzmożoną silą urazy i namięt
ności. Polska nie czuje wrogości 
do zachodu, aczkolwiek na nie
bezpieczne ' tenedncje pewnych 
kół amerykańskich zachowujemy 
oczy otwarte. Będziemy targani 
wielu sprzecznościami. Znajdą się 
Polacy, którzy orzekną że nale
ży wybrać! taką rację stanu w 
której stalibyśmy się, choćby 
tylko potencjonalnie, kartą , anty
radziecką. Te pokusy, choćby naj

bardziej atrakcyjnie podane, mu
simy stanowczo odrzucić.

Jak długo Niemcy są w poje
dynkę silniejsi od każdej kombi
nacji środkowo -< europejskiej bez 
Zw. Radzieckiego, jak długo 
Niemcy nie zostały strawione 
bez reszty przez Europę i nie 
stały się twórczym tworzywem 
europejskiego amalgamatu naro
dów, jak długo nie zaistnieje w 
ich kolektywnej świadomości 
przekonanie wytrzymujące każdą 
ich własną krytykę że nawrót do 
wzorów politycznych przeszłości 
nie może być dobrym interesem 
— tak długo każda koniunktura 
polityczna w  której Niemcy mia
łyby głos poważny będzie dla 
Polski deficytową. Czyli musimy 
się nastawić przeciwko niej.

Dla wyczerpania zagadnienia 
nie możemy pominąć jeszcze jed
nego i to wielkiej wagi aspektu. 
Zw. Radziecki, z którym zgodnie 
z naszą racją stanu chcemy po
zostać, bez względu na politykę 
Ameryki i zachodu, w dobrych 
stosunkach i sojuszu w węższych 
ramach sąsiedztwa i szerszych 
grona ONZ, jest państwem komu
nistycznym. Ustrój ten, światopo' 
giąd i metody rządzenia są dla 
większości Polaków obce. Polska 
katolicka—a nie wyobrażam sobie 
aby nią być kiedykolwiek prze
stała — nie chce komunizmu u 
siebie. Jak już zaznaczyłem w. 
pierwszym z tego cyklu artykule 
wszystkie narody podlegają pra
wu „panta rei“  (wszystko pły
nie). Komunizm od 1917 różne 
przechodził koleje. Rosja jest naj
potężniejszym jego orędowni
kiem. Ale nie tylko w Rosji ma 
on licznych entuzjastów. Za 
wzrost jego wpływów ponoszą 
niemałą odpowiedzialność grupy 
polityczne reprezentujące intere
sy wielkiego businessu w Sta
nach i gdzieindziej. Z nimi nie 
chcemy mieć nic wspólnego,

W  sprzeciwianiu się komunizmu) 
wi na wewnątrz i  szczerem obsta 
waniu przy sojuszu ze Zw. Ra
dzieckim nie widzimy koniecznej 
i  nieuleczalnej sprzeczności. Ru
gowanie tych sprzeczności jest 
naszym programem politycznym. 
Uważamy, że leży w  interesie 
Zw. Radzieckiego aby to zrozu
miał.

W  stosunku do Niemiec nasza 
racja stanu jest prosta. Dyktują 
ją sami Niemcy. Nasza wrogość 
do nich ustępować będzie krok 
za krokiem, nigdy nie wyprze
dzając, równolegle ze zmianami 
w samych Niemczech. Uważamy, 
że tylko ustalenie na zawsze 1 
przyjęcie przez Niemców granicy 
na Odrze i Nysie jest dostateczną 
gwarancją, że Niemcy stali się 
zwykłym, a daj Boże dobrym, 
sąsiadem.

O ile chodzi o St. Zjedn. i za
chód to patrzymy szczerze chęt
nym okiem na każdy wzrost wza 
jemnego kapitału przyjaźni i wy
miany gospodarczej. Ale naszych 
interesów im nie poświęcimy, Je- 
steśjmy przekonani, że Londyn 
i Waszyngton może będzie nie 
raz na to utyskiwać ale nie bę
dzie się temu dziwić. Polska ra
cja stanu najchętniej widziałaby, 
współpracę wielkich mocarstw w 
ONZ. O i!e do niej mocarstwa nie 
dojdą to nie chcemy pdnosić za 
to kosztów. Przyszłość Polski 
zasobnej i szczęśliwej le ż y  w Eu
ropie Zjednoczonej i ONZ jak» 
arbitrze świata.

Jan Meysztowicz
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snu racja stanu
I  nny jest stosunek do dzisiejszej 
1 Rosji marksistów, a inny tej 
części społeczeństwa, dla której 
marksizm jest obcy.

Jasnym jest, że ruch rnarksi* 
siowski wyrosły z KPiP w  swoim 
stosunku do Rosji Sowieckiej kie
ruje się przede wszystkim po
budkami irracjonalnymi, których 
źródeł należy szukać w ideo
logii uznawanej i głoszonej przez 
ZSRR, a nie w nastawieniu ruso- 
filskim. Pogląd na świat, na jego 
urządzenie, na przyszły jego 
prządek wyznawany przez mark
sistów zbliżony jest do obecnych 
poglądów naszego wschodniego 
sąsiada.

Prawdziwych komunistów nie 
można uważać za ludzi bez ideo
wych. Służyli idei wówczas, gdy 
siedzieli w więzieniach przed 
wrześniem 39, służą jej dzisiaj, 
gdy znaleźli słę na czele powsta
łego po wojnie państwa. To inna 
sprawa,że materialistyczny komu
nizm, który starają się realizować 
jest przez nas zdecydowanie od
rzucany.

Szukanie nowych form nie 
musi iść tytko po linii doktryny 
Marksa. Przyszłość dopiero po
każe, czy marksizm zorganizuje 
nowy świat, czy też uformuje się 
on zgodnie z założeniami spiry
tualistycznymi. Nie sądzę, aby 
w  konsekwencji zwyciężył mate
rializm dziejowy. Wierzę głębo
ko, że Opatrzność rządząca świa
tem, wyprowadzi ludzkość na 
drogę regnum Dei. Opatrzność 
bowiem dla tych celów posługuje 
się zarówno działaniem ludzi 
tkwiących w błędzie jak i osiąg
nięciami ludzi służących praw
dzie. Natomiast przeciwstawić 
się należy stanowczo biernemu 
oczekiwaniu, że Pan Bóg usunie 
bez nas zło i niesprawiedliwość.

Używany jest dzisiaj termin 
„polska racja stanu“ .

Racje stanu narodu — mają za
sadnicze kryteria niezmienne 
zachowanie biologicznej, poli
tycznej, kulturowej i gospodar
czej trwałości narodu oraz docho
wanie wierności roli dziejowej, 
jaką Opatrzność u a rodo wi prze-

cym się konflikcie jedną ze stron 
barykady światowej.

Czy nie dałoby się tak ująć 
problemu współczesnej racji sta
nu, aby uznali ją na dziś i na 
okres najbliższy zarówno ci Po
lacy, którzy problem obecnej 
Rosji stawiają między innymi w 
płaszczyźnie powiązań ideowych

Zygmunt Przetakiewicz

traci,^choćby nawet tracił wszysł 
ko. Stare angielskie przysłowie 
mówi: „pennies make sbiffing, 
shillings make pound...“

O przystąpieniu do wałki po 
tej, czy innej stronie powinno de
cydować nie tylko to, która stro
na kulturowo czy tradycyjnie 
jest nam bliższa. Mając własne 
cele, musimy również uwzględ
nić proporcję między tym co da
jemy i na skutek przystąpienia 
do walki tracimy, a rezultatami 
jakie przez zaangażowanie się w

Twarda rzeczywistość
znacza. Niemniej musi się ona 
wiązać z konkretnymi warunka
mi w jakich się naród doraźnie 
znajduje, jak i musi realnie 
uwzględniać panujący na świecie 
aktualny układ sił, biorąc pod 
uwagę przewidywafte zmiany, 
(patrz J. Meysztowicz „Rozwa
żania o racji stanu“ . Między 
Niemcami a Rosją „Dziś i Jutro 
Nr 33 i 34).

Toczy się obecnie walka dwóch 
światów — kapitalistycznego i 
marksistowskiego. Czy i kiedy 
przerodzi się ona w konflikt 
zbrojny, trudno to dzisiaj przesą
dzać. Ideowo obie strony są nam 
obce, oczywiście każda w inny 
sposób. Niemniej- żyjei; " na 
świecie na którym koniTkt ten 
ma miejsce. A zatem musimy się 
do niego ustosunkować w płasz
czyźnie politycznej.

Jesteśmy narodem, a raczej 
pokoleniem stojącym pod wzglę
dem biologicznym nad krawę 
dzią przepaści. Żyjemy w sąsiedz
twie Rosji, wielkiego obecnie mo
carstwa, stanowiącego w  toozą-

! światopoglądowych, jak j ci, 
którzy chcą widzieć Rosję nie
zależnie od jej ideologii, jako 
wielkiego sąsiada, z którym po
winniśmy pozostawać w dobrych 
stosunkach, jak wreszcie te ugru
powania d.a których sprawa so
juszu z Rosją wiąże się przede 
wszystkim z obecną naszą sytu
acją po,¡tyczną. Tak postavhony 
problem, w wypadku znalezienia 
wspólnego rozwiązania, mógłby 
scemen-tawać wysiłki wszystkich 
Polaków i pchnąć je dzisiaj w 
jednym określonym kierunku słu
żącym realnie tylko Polsce.

Doświadczenia ostatnich lat, i 
me tylko ostatnich, mówią nam, 
..a dafuna krwi polskiej, wbrew 
ntencj-om tych, którzy ją złożyli
tych. którzy nią szafują, nie 

zawsze składana była na ołtarzu 
naszej Ojczyznj^i naszej sprawy.

Nasi zachodni alianci z czasów 
ostatniej wojny chwalą sobie od
daną im każdą przysługę, nie ba
cząc na to, czy ten, który ją skła
da w konsekwencji zyskuje czy

dla naszej spra-

TągęlwJem k u ltu ra  i  mm
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walkę możemy 
wy osiągnąć.

Z punktu widzenia racji stanu 
naszego narodu obecnie i na w y
padek konfliktu zbrojnego słusz
ny jest jedynie sojusz z Rosją. 
Wszystko inne to czcza demon
stracja niewiele ważąca na szali 
obecnej gry światowej czy ewen
tualnej wojny, a zmuszająca Ro
sję do skutecznego przeciwdzia
łania.

Niech nikt nie bierze moich 
rozważań wiążących się z ewen
tualnością wybuchu nowej wojny 
za jaskółkę wróżącą szybki kon
flikt zbrojny. Sądzę, że nie za
nosi się w okresie najbliższych 
kilku czy kilkunastu lat na nową 
zawieruchę wojenną. Jeśli o tym 
piszę to dlatego abyśmy i na tą 
ewentualność byli politycznie 
przygotowani.

Polska racja stanu wymaga 
dzisiaj również uzyskania wa
runków, w których część społe
czeństwa stojąca na gruncie 
światopoglądu niemarksistow-
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skiego mogłaby mieć udział w 
kształtowaniu nowej powojennej 
rzeczywistości w  Kraju. Oczy
wiście nie marksistów ogranicza 
w pewnym stopniu fakt, którego 
się dzisiaj zmienić nie da, że 
państwem rządzą marksiści. Nie
mniej muszą istnieć w kraju wa
runki dla przestrzegania pew
nych niezbywalnych postulatów 
światopoglądu spirytualistycz
nego. W  pewnej mierze zależy 
to od tego czy stworzyć potrafi
m y rzeczową opozycję dość sil
ną na tyle, by uzyskała poważne 
wpływy w społeczeństwie i dala 
realny wkład koncepcyjny w 
tworzący się nowy porządek.

Skąpienie się wszystkich Pola
ków wobec właściwie i realnie 
rozumianych interesów Polski u- 
możliwiłoby między innymi roz
wiązanie problemu naszej emi
gracji. Powrót do Kraju setek ty 
sięcy Polaków demoralizujących 

^się z racji pobytu w  nienormal
nych warunkach na obczyźnie 
wzmocniłby nasz potencjał ludz
ki, tak potrzebny do odbudowy 
Krain i rozładowałby ostatecznie 
nastroje tymczasowości, jakimi 
u nas część społeczeństwa bez
produktywnie żyje.

Sądzę, że Indzie z PKWN-u ro
zumieją konieczność pozyskania 
rozumu całego społeczeństwa dla 
sojuszu z Rosją. Natomiast w spo
sobach przekonania społeczeń
stwa o jego słuszności, wielu 
marksistów zapomina, że argu
menty wyjęte z dialektyki czy 
historii marksistowskiej są zro
zumiałe tylko dla tej części spo
łeczeństwa, która ideowo zwią
zana jest zPKWN-em. Ale istnie
ją, przecież ci których przekonać 
o celowości sojuszu z Rosją w 
imię^ naszych współczesnych in- 
tersów musi obóz stojący po za 
marksizmem. Trudno się tutaj 
odwoływać do ideowych czy ir
racjonalnych przes łanek.

Zygmunt Przetakiewicz
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P RZED l p a ru  tyg o d n ia m i k i lk a  
P ism  k a to lic k ic h  o p u b liko w a ło  

t*w , „k o m p le tn y  spis p ra sy  k a to lic 
k ie j“ . W  spisie ty m  n ie  b y io  ani 
■Dzfc i  J u t ro “ , ani „S ło w a  Powszech- 
■ego“ , an i szeregu in n ych  pism , p re 
te n du ją cych  do m iana k a to lic k ic h .

W  n -rze  33 (120) „G ło s u  K a to lic 
k ie g o “  z n a jd u je m y  n o ta tk ą , podpisa
ną rm . (ks, Roman M ie łiń sk i), k tó re j 
au to r tłum aczy  się z opuszczeń w  sp i
sie. C zytam y:

„P o m in ięc ie  tych  p ism  nastą
p iło  p rzyp a d k ie m , gdyż p ism a 
te  n ie  n a dsy ła jąc  egzem plarzy 
w ym ie n nych  p ie  d a ły  po p rostu  
znać o tym , że w ychodzą. W  
sp is ie  natom iast z ro m ys łu  op u 
szczono „D z iś  i  J u tro “  oraz 
„S ło w o  Powszechne“ . T ym cza 
sem na sku te k  chyba n iepo ro 
zum ienia „P od  O p ieką  św. Jó 
ze fa “  (K raków , u l. R akow iecka  
18) zam ieściło  w  w spom n ianym  
spisie oba te  pisma. N ie  za
p ro tes tow a ło  (?) p rze c iw ko  te 
m u  ani „D z iś  i  J u t ro “  ani „S ło 
w o  Powszechne".

N aiw ny a rgum ent o n ienadsyłan iu  
egzem plarzy w ym ie n nych , zdradza 
au to ra  spisu. Ponieważ „G ło s  K to lic -  
k i “  n ie  o trz y m u je  egzem plarzy w y 
m iennych —  ks. M ie łiń s k i sp o rządz ił 
n ie k o m p le tn y  spis. W ie d z ie liśm y  ju ż  
o tym  poprzedn io , obecnie  au to r sam 
się tym  p o c h w a lił.

N a tu ra ln ie  kś. M ie łiń sk ie m u  w o ln o  
sporządzać ta k ie  lu b  inne  spisy, na 
podstaw ie  d o w o lnych  k ry te r ió w . M a 
ją  one tę  zaletę, że za jm u ją  dużo m ie j 
sca, w y w o łu ją  zam ęt i  są bardzo  na 
rę k ę  tym , k tó rz y  ch c ie lib y  w ykazać 
ja k  duża je s t prasa k a to lic k a  w  P o l

sce. Pod tym  w zg lędem  ks, M ie łiń s k i 
może b y ć  uw ażany za bene m eritus .

N ie  zgłaszam y p re te n s ji żeśm y w  
spisie  księdza  M ie liń sk ie g o  zos ta li 
p om in ięc i.

Zw łaszcza w obec in fo rm a c ji ze 
s trony  n a jb a rd z ie j ko m pe ten tne j, że 
spis ten n ie  zosta ł sporządzony ani na 
życzenie, ani w ed le  w skazów ek E p i
skopatu  Polskiego,

T ym  n ie m n ie j pozosta je  ak tu a lną  
spraw a czy jesteśmy czy też nie je 
steśm y p ism em  k a to lic k im . Ks, M ie - 
liń s k i pisze:

„... W iadom o, że pismo ty lk o
w te d y  m oże się nazwać k a to lic 
k im , gdy w ych o d z i z upow aż
n ie n ia  i za zezw oleniem  ko m p e 
te n tn e j W ła d zy  D uchow ne j, 
A n i „D z iś  i  J u t ro “  ani „S ło w o  
Powszechne“  ta k ie j zgody sw o
jego  b iskupa nie posiada, czemu 
d a ło  n ie je fio k ro tm e  w y ra z  w  
sw oich o fic ja ln ych  ośw iadcze
niach. Co w ięce j, k ie d y  swego 
czasu zw ra ca li się do W ła d zy  
D u ch o w n e j o cenzora duchow 
nego, tak iego  n ie  o trz y m a li. Na 
ja k ie j w ię c  zasadzie obecnie 
„S ło w o  Powszechne“  rośc i d la 
s ieb ie  i  d la  „D z iś  i  J u tro “  p re 
tens ję  należenia do prasy' k a to 
lic k ie j.  By być pism em  k a to lic 
k im , n ie  w ys ta rczy , aby je w y 
d a w a li i  redagow a li ka to lic y . 
Inacze j w szys tk ie  pism a, w  k tó 
ry c h  re d a kc ja ch  p ra cu ją  k a to 
lic y ,  m og łyb y  uchodz ić  za k a 
to lic k ie . W  Polsce —  za w y ją t 
k ie m  chyba „P ie lg rz y m a " —  
m ia ły b y  na  te j  podstaw ie  ten 
sam  ty tu ł chyba w szys tk ie  p i
sma, Z tego prostego w zg lędu  
an i „D z iś  i J u tro “  an i „S ło w o  

p owszedbne’‘ nie są pism am i

k a to lic k im i.  Są to  p ism a typ o 
w o  p o lity czn e  i  to  ściś le  o k re - v 
s łone; i  og ran iczone j g ru p y  po 
lity c z n e j m a ją ce j sw o ją  w łasną 
rep rezen tac ję  se jm ow ą w  lic z 
b ie  trzech  pos łów  w ys tę p u ją 
cych pod  nazwą „K lu b  K a to lic -  
ko -S p o łe czny ‘‘.

K lu b  te »  —  ja k  to  n ie je d n o 
k ro tn ie  p o d k re ś la ł —  po w s ta ł 
z  p ry w a tn e j in ic ja ty w y  K ilk u  
św ie ck ich  k a to lik ó w  i  do  re 
p rezen tow an ia  k a to lik ó w ' p o l
sk ich  n ie  o trz y m a ł ani ap roba ty  
E p iskopa tu  ani upow ażnien ia  
od k a to lic k ie g o  społeczeństwa 
w  Polsce“ .

G dyśm y w y p u ś c ili p rzed dw om a bez 
m a ła  ła ty  p ie rw szy  num er „D z iś  i  Ju 
t r o “  z p rz y m io tn ik ie m  „k a to lic k i“  w  
p o d ty tu le , us łysze liśm y  g łosy, że ja 
ko b y  —  na podstaw ie , k tó re j nam  
n ik t n ie  m óg ł wskazać —  p ism o m o
że się nazyw ać k a to lic k ie  dop ie ro  po 
uzyskan iu  na ten p rz y m io tn ik  zgody 
swego B iskupa . P o d ję liśm y  w ię c  sze
reg  rozm ó w  z P rzeds taw ic ie lam i E p i
skopatu  P o lsk iego chcąc w ysondow ać 
Ich op in ię  na ten tem at. I  s tw ie rd za 
m y: żaden z naszych D osto jnych  Roz
m ów ców , abstrahując od p o d w a l czy 
nagaą ja k ic h  ch c ia ł nam udz ie lić , nie 
p o d ją ł n igdy  i  n igdzie sp ra w y  n ie 
w łaśc iw ośc i p o d ty tu łu  „ k a to l ic k i“ . 
M am y w ię c  po p raw ie  2 ła ta ch  dz ia - 
t " T ości p ra w o  sądzić, że ten p rz y -  
: J in ik , k tó ry  sobie „p rzyw ła szczy liś 
m y , a k tó ry , gdyby  nam kazano, n ie 

zw łoczn ie  b y lib y ś m y  z d ję li,  w o lno  
nam i  d a le j nosić.

Skoro w ięc  nazyw am y się pism em  
k a to lic k im , dlaczego pisze ks. M ie liń -  
sk i, że p ism em  k a to lic k im  nie jes teś
m y?

Skoro C zcigodny E p iskopa t Polski

n ie  w y p o w ie d z ia ł się w  te j sp raw ie , 
n ie  bardzo rozum iem y w  w y n ik u  ja 
k ic h  p rzesun ięć  h ie ra rc h ii ko ś c ie ln e j 
ks. red . M ie łiń s k i fe ru je  dz iś  o p in ię  
w  im ie n iu  sw o ich  P aste rzy?

M a ło  tego: ks, M ie łiń s k i w  następ
nym  zaraz num erze  sw ego pism a 
(34) zarzuca „S ło w u  Pow szechnem u“ , 
że n ie  je s t p ism em  k a to lic k im  pon ie 
waż... n ie  ma w  p o d ty tu le  p rz y m io tn i
ka  k a to lic k i.  E rgo  w g ks. M ie liń s k ie 
go „D z iś  i  J u tro “  je s t pism em  n ie 
k a to lic k im  pon iew aż nazyw a się p i
smem k a to lic k im , „S ło w o  Powszech- 
*® M —  p ism em  n ie k a to lic k im  p o n ie 
w aż n igdzie  n ie  je s t napisane, iż  je s t 
pismem k a to lic k im . A le  ta k ie  stano
w isko  n ie  nazywa się w  ję z y k u  ks. 
M ie liń sk ie g o  ba łam uctw em ..,

Na m arg inesie  chc ie lib yśm y  dodać, 
że n ie  p ro s iliś m y  n ig d y  ■—  i  ks, M ie - 
liń s k i w ie  o ty m  dob rze  —  o „ce n 
z o ra " koście lnego, a le  o doradcę. E p i
skopa t n ie  p o w ie d z ia ł nam  aby to  b y 
ło  grzeszne żądanie, O dm aw ia ł je d y 
n ie  m i a n o w a n i a  ta k ie g o  dorad
cy. N ie  m ia ł n a tom ias t n ic  p rze c iw ko  
tę tna , abyśmy go w y b ra li sobie sa
mi.

Pfeząc w  p o d ty tu le , że jes te śm y  p i
smem k a to lic k im , tra k to w a liś m y  ten 
p rz y m io tn ik  ja k o  nasze credo i  ja k o  
w s tęp  do p rogram u naszej d z ia ła lno 
ści. K to  czyta  „D z iś  i  J u t ro “  może 
pow iedz ieć  czyśm y o g ra n iczy li się t y l 
ko  do p o d ty tu łu , czy też re a liz u je m y  
naszą lin ię  w a lk i o k a to lic yzm . Jest 
rzeczą budzącą nasze n a jw ię ksze  za
w stydzen ie , że ks. M ie łiń s k i ty le  ener
g ii pośw ięca na w a lkę  z nami. S ta
n o w i to  ubo lew an ia  godny Juzy k ła d  
zac ie trzew ien ia  persona lnego ta k  
szkod liw ego  d la  ca łośc i sp ra w y  na
szego obozu.

I I  osta tn ie ; ks. M ie łiń s k i w iąże  nas 
f~  i  słuszn!e —  z g rupą  pos łów  K Iu - 
jfca Ka łottcko-,Społecznego. S tw ie rdza  
łedńaS , że pos łow ie  c i n ie  o trz y m a li

„a p ro b a ty  E p isko p a tu “ ? Na co „a -  
p ro b a ty “ ? N a  pos łow an ie?  T a k ie j 
p ra k ty k i dotychczas w  Polsce n ie  b y 
ło . K a to lik  m usi się w yka za ć  sw o ją  
dz ia ła lnością , m oże być  pochw a lony 
lu b  zgan iony, a le  n ie  m a  zw ycza ju  
na daw an ie  m u p la c e t z góry, A  „u p o . 
w aśn ien ie  k a to lic k ie g o  społeczeń
s tw a “ ? Sądzim y, że nasi pos łow ie  m a
ją  upow ażn ien ie  jego  p e w n e j części. 
W ie m y  na tom iast że n ie  m a ją  upoważ
n ien ia  od ks, M ie liń sk ie go , Jest to  d la  
nas n ie w ą tp liw ie  p rzyk re , a le  n ap raw 
dę n ie  ta k  ważne,

W  TR O SC E O S Z TU K Ę  K O Ś C IE LN Ą

W R O K U  b ieżącym  u tw orzona  
zosta ła G rupa  S z tu k i K o śc ie l

n e j p rz y  Z w ią zku  Zaw odow ym  P o l- 
sk ich  A rty s tó w  P la s ty k ó w  w  Łodzi, 
k tó re j zadaniem  je s t n ie ty lk o  t r o 
ska o m o ż liw ie  ja k  n a jw yż 
szy poz iom  a rtys tyczn y  w  naszych 
kościo łach , a le p rzede w szys tk im  »• 
na jw ię ksze * p rzystosow an ie  sz tuk i do 
po trzeb  K ośc io ła  w  duszpaste rstw ie  
i  l i tu rg i i .

G rup ie  S z tu k i K o ś c ie ln e j p rzew ód- 
n iczy  znany na te ren ie  iódzkisn w y -  
b itn y  znaw ca sz tu k i koście lne j, nau
k o w ie c  i  te o re ty k  oraz m a la rz , p ro f. 
C hw a lis ław  Z ie liń sk i.

G rupa  p o d e jm u je  w szelkiego ro 
dza ju  ro b o ty  a rtys tyczn e  i  techniczne, 

Zespó ł g ru p y  sk łada się w y łą czn ie  
z cz ło n kó w  ZZPiAP i  za rów no  p ro 
je k tu je  ja k  i  w y k o n u je  pow ierzone 
sobie p race.

G rapa dotychczas u ru ch o m iła  na
stępu jące  p ra co w n ie : m a la rsko -de ko - 
racy jną , hafc ia rską , rzeźb ia rską , re - 
now a tursko -konse rw a torską , a rc h ite k 
tu ry  w nę trz , g ra f ik i u ż y tk o w e j i  m a
la rs tw a  sfahigow ego, W l p rzygo fow a - 
n iu  je s t ^pracow nia param enty czno -li- 
tu rg iczna  i  naczyń  św ię tych  j  l i tu rg i
cznych.
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„O dnow ione tarcze“
dokończenie ze str. 5-tej

tru d n e j w a lk i p a rtyza n ck ie j —  ta k ie  
są kob iece  i  ta k ie  bezbronne —  gd y  
trzeba  s ta ją  do  p racy  w ra z  z ch ło p 
cam i n ie  ty lk o  ja ko  k u r ie rk i i  sa
n ita r iu s z k i, ale i ja k o  żo łn ie rze .

zupe łn ie  nowoczesne hasła o dążeniu 
do P o lsk i now e j, rów ne j d la  w szyst
k ich , sp raw ied liw e j...

C ha rakte rys tyczny stosunek p rze ja 
w ia ją  do tych im prez rodzice, drżący
0 swoje dzieci, obaw ia jący  się „w s y 
py” , k równocześnie dba jący o to, by 
teraz zebrania u rozm a ic ić  niespo
dz ianką  w  rod za ju  „g ra ją c e j”  (Szopę-* 
na) Babci. Raz zresztą ro lę  ta k ie j 
Babci odegra ł znany z w ystępów  ra 
d iow ych  H enryk Ładosz.

W reszcie ak t I I I  —  to dobrze nam 
zuany z życia i trochę ju ż  ze sceny 
obraz w a lk i „ le ś n e j” , gdzie większość 
poprzednich d ra m a tis  personae b io rą  
u d z ia ł w  podziem nym  w o js k u  p o l
sk im , s tyka ją c  się tam  z w ie js k im i 
ch łopcam i ja k o  tow a rzysza m i b ro n i
1 z ch ło p a m i, a upośledzen i przez los 
ko ledzy z m iasta  zazdroszczą w  l i 
stach kolegom  żo łn ie rzo m .

T ak  w  oczach „p ierw szego s ą lu  h i
s to r i i”  —  na js ta rszych  następców 
„k o n s p ira c y jn y c h  m a tu rzys tó w ”  przed 
s ta w ia  się prace i  zabawa, śm iech i 
o fia ra  ich  n a jb liż szych  starszych ko 
legów z okresu o kupac ji.

W id z im y  tu  n ie  c ie rp lę ln ic tw o  i o- 
f ia rę , a le  b u jn ą  i  b u tn ą  postawę m ło 
dzieży kocha jące j bez zastrzeżeń swo
ją  O jczyznę, a m ów iących  do N ie j na 
wet u m ie ra ją c : „żyć  d la  Cię p ragn ie 
n iem , n ie  —  g inąć u stóp” ,

* *
*

A  teraz k ilk a  s łó w  w  cudzysło 
w ie  o w spółczesne j części sz tu k i, o 
czte rech  scenach (początek każdego 
a k tu  i  kon iec  I ii-g o ) , w  k tó ry c h  ow i 
p rzeds taw ic ie le  szko ły  k o n s p ira c y j
ne j s ta ją  p rzed  w idzam i dn ia  d z is ie j
szego tak , ja k  on i zna ją  ich  dz is ia j, 
ta k  ja k  z n a li ich  „na  codz ieó " w czo 
ra j, Poco to  jes t potrzebne?

Zdaniem  m o im  d la  trzech  g łów n ych  
p ow odów ; p ie rw s z y  i n a jg łó w n ie js z y  
d la  naw iązan ia  n ic i pom iędzy ich 
„w c z o ra j"  i  „d z iś " , d la  pokazan ia  ja k  
ci z w y k li b a rdzo  m ili i  kochan i, a 
je d n a k  w  „c y w ilu "  n ie noszący żad
nego „p ię tn a  w ie lk o ś c i" , żadnej au
re o li m ęczeństwa, a n a w e t c ie rp ię t-  
n ic tw a , ch ło p cy  s tanę li na  w y s o k o 
ści postaw ionego zadania, ja k  w śród 
ko n s p ira c y jn e j p ra cy  i n ie m n ie j k o n 
s p ira c y jn e j zabaw y, czy w o je n n ych  
tru d ó w , p a rty z a n tk i —  ta  beztros- 
kość samego ju ż  B oskiego nakazu  
m ło d z ie ż  p o tra f i ła  jakżesz pow ażnie  
w spó łczuć  i troszczyć  się o b lisk ich , 
a w  p o trz e b ie  an i na c h w ilę  nie 
zaw ahać się oddać w  o fie rze  O j
czyźnie i uzyskaną z ta k im  trudem  
w  k o n s p ira c ji m a tu rę  i m ło de  nadzie
je  na p rzysz łą  p racę  w  p rz y s z łe j P o l
sce i życie... W szak D anek to  w „ c y 
w ilu "  w y g łu p ia ls k i, w szak J u le k  z 
H en ryk iem , czy W ła d e k  z W itk ie m  
„w  c y w ilu "  c iąg le  się sprzecza ją , a 
n a w e t k łó c ą . W szak dz iew czę ta , k tó 
re  zd a w a ło b y  się n ie  nada ją  się do

D ru g i pow ód  je s t o b ie k ty w n ie  
m nie j ważny, ale ja kże  ch a ra k1-  y- 
styczny, Jest to pon iekąd  u sp ra w ie 
d liw ie n ie , że bez specja lnych  zd o ln o 
ści p isa rsk ich  w z ię to  się do p racy ; 
je s t to  —  p rzedstaw ien ie  ca łe j sz‘ ■■■ 
k i, ja k o  p o n ie ką d  Com edia de l'a rte . 
w  k tó re j b io rą  u d z ia ł w id zo w ie . Z b y 
teczna skrom ność. To, coście p o w ie 
dz ie li, kochan i ch łopcy — ' m usia ło  
być pow iedz iane , a sko ro  n ie  m ów ią 
o tym  Iw aszk iew icz , ćzy Ś w ierczyń - 
ska —  n iech  m ó w i —  na złość tym  
W ie lk im , a n o n im o w y  zespół U k l. l i 
cealnej im . J. K ochanow sk iego  w  Ra
dom iu .

W reszc ie  pow ód  trz e c i: ta  sztuka 
—- to h is to ryczn y  dokum en ; —  to to, 
co m u s i b yć  w yp isane  w  św iadom o
ści, w  um ysłach i  sercach nie ty lk o  
ty c h  potom nych, a le i  tych  w spó łcze 
snych. S a la ’m usi być ą ty m i ch łopca 
m i w  ich życ iu  podziem nym , ja k  ży 
ła  z n im i w  ich  życ iu  powszednim , 
m u s i w iedzieć, że te n  Danek, Ju lek , 
W ite k , k tó ry c h  się znało na codzieó, 
ja k o  —  po  p ros tu  m iły c h  ch łopców , 
a —  n ie  zawsze g o rliw y c h  i  p ra c o w i
tych  fu n k c jo n a r iu s z y  te j czy inne j 
in s ty tu c ji czy p rze d s ię b io rs tw a , o 
k tó ry c h  się ta jem n iczym  szeptem 
m ów iło , że „po sz li do  lasu”  —  nie 
m ie li w tym  les ie  „ ja k ie jś  innej, dla 
n ikogo  n ieznanej duszy „p o d z ie m n e j", 
a czy to  w  szkole podziem ne j, czy w 
s z tu b a c k im  „ f i la re to w a n iu " ,  czy w

jakże  pow ażne j, a czasam i —  w ręcz 
trag iczne j (śp. b rac ia  Ś w ieckow ie !) 
r o l i  „podz iem nego  ż o łn ie rza " P o lsk i 
W a lczące j —  pozo s ta w a li nadal „m i
ły m i c h ło p ca m i", tra k tu ją c y m i sw o ją  
o fia rę  jako  „W ie lk ą  P rzygodę", a 
sw o je  bohate rsk ie  czyny ja k  pso ty  
i w y b ry k i sztubackie. A  rów no cze 
śnie ja k  c i m ili ch łopcy zd o ln i b y l i  
i do św iadom e j o f ia ry  i  do  odw etu 
za śm ie rć  k o le g i i  do na jg łębszych  
uczuć i do na jb a rd z ie j he ro icznych  
czynów.

W ra żen ie  ca łości, je ś li je j  o c z y w i
ście nie tra k to w a ć , ja k o  ja k ie ś  dz ie 
ło  sz ttłk i, jeno —  jako  w yc in e k  z ży 
cia, re p o rta ż  —  je s t ogrom ne. N iech 
ta k ich  re p o rta ż y  będz ie  ja k  n a jw ię 
ce j; w szak szko ln ic tw o  podziem ne 
is tn ia ło  w  ca łe j Polsce; w  L u b lin ie  
czy w  P io trk o w ie , w  Częstochow ie 
czy w  d a le k im  W iln ie , n ie  m ów ią c  
już o W arszaw ie : w szędzie b y ły  po 
dobne zagadnienia, bóle, załam ania i 
try u m fy , obaw y i  bezw zględna od
waga; a może gdzieś b y ły  —  c ie k a w 
sze ep izody, a może gdzieś u ja w n i 
się i za jaśn ie je  na całą Po lskę  —  
p ra w d z iw y  ta len t, a m oże —  ta k i su
ro w y  m a te r ia ł pobudz i is tn ie ją cych  
ju ż  W ie lk ich  1 po p ro s tu  —  w ię k 
szych do za jęcia  się nim .,.

D la tego też —  v iv a n t sequentes! 
N iech ja k  n a jp rę d ze j z ja w i się ja k  
n a jw ię ce j naś ladow ców  „O d n o w io 
nych ta rcz ", n iech  S zko ła  Podziemna 
— je d yn a  p ra w ie  po w o js k u  po d 
z ie m nym  g a łę i życia  pub licznego w 
Polsce m asow o ro z w ija ją c a  sw o ją  
p racę  w  czasach okupac ji h it le ro w 
s k ie j d o jd z ie  w re szc ie  do jaw nego

i pe łnego g łosu  w  Polsce O drodzone j. 
N iech sz tu k i ta k ie  staną się filarami 
re p e rtu a ró w  te a tró w  szko lnych  i m ło
dzieżow ych  całego k ra ju ,  n iech tłu
m aczenia tych  sztuk d o trą  do całej 
E u ropy , n iech E u ropa  ta, k tó ra  w ie  
ju ż  dziś, ja k  w a lczy ł, g in ą ł i  zw yc ię 
ża ł P o lsk i Ż o łn ie rz  —  dow ie  się ja k  
c icho n ie w id o czn ie , bez rozg łosu , a 
je d n a k  —  n iez łom n ie  i  n iezm o rd o w a 
n ie  w  na jc ięższych  i  n a jtra g ic z n ie j
szych w arunkach  w a lc z y ł o duszę 
na rodu  z u s iłu ją c y m  ją  zdeptać i 
sp lugaw ić  o k ru tn y m  okupan tem  i 
P o lsk i N a uczyc ie l i  p o ls k i m ło dz ie 
niec, naw e t p o lsk ie  dz iecko . A  dopó
k i n ie m a  innych  sztuk, n iech „O d n o 
w ione  ta rcze", k tó re  nie d o s tąp iły  
jeszcze zaszczytu d ru k u , a ju ż  b y ły  
grane n ie  ty lk o  w  R adom iu  (na w io 
snę 1946 r,), a le  i  we W ro c ła w iu  
(7 m a ja  1947 r.), a d z ię k i s ta ran iom  
naszego posła  w  Kopenhadze d ra  Sta
n is ław a  K e lles -K rausa  —  tłum aczone  
są na ję z y k  d u ń sk i i grane będą 
przez s tu d en tó w  w  Kopenhadze —  
p rędze j z ja w ią  się w  d ru k u  i u jrz ą  
ś w ia tło  k in k ie tó w  te a tró w  szko lnych  
i m łodz ieżow ych  ca łe j P o lsk i. Będą 
one chyba w ażnie jsze i  p o trzebn ie jsza  
i 0d  „M a tu ry "  i  od „D z ie w czą t w  
m u n d u rk a c h “  i  od „P a n ó w  w  now ych  
kape luszach".

Szczera w ięc  podz ięka  na leży się 
i ich  in ic ja to rc e  i  re d a k to rce  i L h  
anonim ow ym  autorom .

N ie  będz iem y się z n im i p roceso 
wać o ten, czy ów  szczegół —-  ca
łość w y p a d ła  s łusznie i  po trzebn i« , 
a to  —  g ru n t.

Adam Bobkowski

W Y P U S Z C Z O N A  W  NIEBO STRZAŁA...
(wyjqfek z książki Janusza Jasieńczyka pł. „Po Narwiku był Tobruk...“)

S ta ry  b y ł  w śc ie k ły . W e zw a ł m nie  
do siebie i  r z e k ł k ró tk o :

—  D ru h u , m us ic ie  coś k ropnąć  o p ie
choc ie ! M y tu  m ęczym y się, ro w y  ko 
p iem y, d o s ta jem y  n a jw ię k s z y  ogień z 
całego B a ta lio n u , a może z c a łe j B ry 
gady, ła z im y  na pa tro le , z ro b iliś m y  
n ie z ły  w ypad, a o n i n ic , ty lk o :  ka w a 
le ria , ka w a le ria , ka w a le ria . Jest jesz
cze trochę o transp o rtó w ce  —  no ocz r- 
w iś c ie : o n i to  w y d a ją .

T u  k a p ita n  w yc ią g n ą ł Z pod koca 
ja k iś  p l ik  pap ie rów  I  gn iew n ie  rz u 
c i ł  na s tó ł, za im p ro w izo w a n y  napręd
ce z pa ru  desek. C iekaw ie spo jrza łem  
na t y t u ł  s ta rann ie  odbitego ne pow ie
laczu p ism a P R ZY K IE R O W N IC Y  W 
T O B R U K U  —  d w u ty g o d n ik  S łużby 
T ra n sp o rto w e j S.B.S.K„ N r. 3.

—  N iezłe  p ism o —  d o d a ł J a n d z ił ł 
tonem  o b jaśn ien ia . —  M a ją  czas te 
w oz iw ody , m ieszka ją  sobie w ygodn ie , 
p o p ija ją  w h is k y , w c is k a ją  ko m p o ty  i 
inne  h is to ry jk i  —  to  i  p iszą n iezgo
rz e j. A le  przesadza ją  z tą  ka w a le rią . 
K aw a le rzyśc i m ie li zawsze ja k ie ś  kon 
szacbty z lite ra tu rą ,  a m y  p iechota, 
ps iakrew , la  szara pifechota...

M ach n ą ł ręką. O biecałem  pom yśleć 
b  ja k im ś  repo rtażu  z życ ia  ko m p a n ii 
taprzedzając, że p ió ro  za rdzew ia ło  i 
n ie  m a  czem, na czym  i  gdzie,, ła p 
czyw ie  z łapa łem  P R ZY  K IE R O W N IC Y  
I  pob ieełem  do d ru żyn y .

To b y ło  p raw dz iw e  św ię to  w  kom 
p a n ii.  Ludz ie  w y ry w a li sobie w p ros t 
z rą k  doskonałe  p ism o-m agazyn  z p ię 
k n y m i rysu n ka m i, dobrze o d b ity  na 
w ło s k im , zdobycznym  —  ja k  zapew
n ia ła  redakc ja  —  papierze. N ie  on i 
go tam  zd o b yw a li, c i tran sp o rto w cy , 
ale m n ie jsza  z ty m .

D opiero  trze c i i  ty lk o  trzec i num er 
K IE R O W N IC Y  d o ta r ł do nas po trzech 
i p ó ł m iesiącach p o b y tu  w  T o b ru k u  —  
redakc ja  p ra co w a ła  w idoczn ie  w ięce j 
„n a  eksport” . N ig d y  pom im o  lic z 
nych s ta rań  n ie  zo d ła łem  zdobyć 
poprzednich i  następnych num erów  
tego św ietnego p ro d u k tu , k tó ry  w y -, 
ch o d z ił dość reg u la rn ie  ze znanej w y 
tw ó rn i „B ra c ia  K leszcz i  S-ka” .

B y ł to  p ra w d z iw y  skarb. Ten egzem 
p i ar z P R ZY K IE R O W N IC Y  czy ta ła  w 
lis to p a d z ie  n a  w y ś c ig i ca ła  nasza 
Kom pania. S ta liśm y  w tedy  ch w ilo w o

w  odwodzie i choć os trze liw ano  nas 
n ieźle, b y ło  dużo czasu na „życ ie  in 
te le k tu a ln e ” . C zy ta ły  d ru ż y n y  k o le j
n o : głośrfo, po c ichu, zb io row o, in d y 
w id u a ln ie . D z iw iłe m  się naw et, ja k  
w ie lk ie  za m iło w a n ie  do pięknego s ło 
wa, do lite ra tu ry ,  p o e z ji t k w i w tych  
rubasznych ch łopakach, co n o rm a ln ie  
ro z m a w ia ją  trzys to m a  w y ra za m i, z 
k tó ry c h  ty lk o  n iew ie le  można prze
la ć  na  pa p ie r bez obawy, by  się n ie  
z a ru m ie n ił ze w stydu .

Sm yczkow i n ie m a l oczy w ych o d z iły  
na w ie rch , gdy s łu c h a ł wiersz3’, opo
w iadań , fe lie to nó w , op isu jących  na
sze —  tak, nasze to b ru ck ie , zdaw a łoby  
się ta k  szare i  niegodne uw ag i — ży
cie. Po skończeniu jak iegoś kaw a łka , 
za m yś la ł się g łęboko i m ó w ił k ró tk o : 
„ ła d n e ” . To b y ła  ca ła  jego k ry ty k a :  
synte tyczna, zw ięz ła .

A le o piechocie is to tn ie  b y ło  za 
m a ło  w  ty m  num erze. Gdy go przeczy
ta łe m  od deski do deski, z rozum ia łem  
le p ie j szewską pasję Starego i  posta
n o w iłe m  coś napisać o te j rzekom ej 
„k ró lo w e j b ro n i” , do k tó re j —  p ra w 
dę pow iedziaw szy —  dosta łem  się 
p rzypadkow o i  ja k  się późn ie j okaza
ło , ty lk o  na czas ja k iś .

W praw dzie  śm ieszy ły  m n ie  zawsze 
te typ o w o  w o jskow e  spory, k to  jes t 
w a żn ie jszy : p iechocin iec czy kaw a le - 
rzys ta , saper, a może d ru c ia rz  Inb 
a rty le rz y s ta  i k tó ry  b a ta lio n  le p ie j 
się ta m  a la m  po p isa ł —  ale jednak 
B rygada s k ła d a ła  się g łó w n ie  z p ie 
cho ty  i to  n ie  bardzo jeszcze w ó w 
czas zm oto ryzow ane j. .

W ięc m ia łe m  pisać o pieohocie. 
P raw dą  a Bogiem  n ik t  z pow o łanych  
do tego czyn n ikó w  n ie  zachęcał m nie  
dotychczas do p isa n ia , choć w ie d z ie li, 
że jestem  dz ienn ika rzem  i p isyw a łem  
to  i  owo —  ale tu  na fron c ie , skoro 
dosta łem  rozkaz od mego dowódcy...

R ozm yśla łem  o czym  b y  tu  napisać. 
C hodziłem  ja k  b łędny , m y liłe m  się 
p rzy  rozg ryw kach  pokerow ych, p rzy 
pom ina łem  sobie tem a ty , zdarzenia, 
p y ta łe m  o szczegóły sta tn iego nasze
go w ypadu . N ie  k le i ło  się. N ie  każdy 
p o tra f i p isać na zaw o łan ie  —  n ie k tó 
rz y  po trze b u ją  n a s tro ju , k lim a tu  psy
chicznego, ja k b y  p o w ie d z ia ł ja k iś  
zw a rio w a ny  poeta —  „n a tc h n ie n ia ” .

Jak k u ra  z ja jk ie m  nos iłem  się 
przez parę d n i z m o im  p rzysz łym  fe
lie tonem  o piechocie i czułem , że n ic  
z tego n ie  w y jd z ie . Z m ąk „ tw o rz e n ia ”  
w y rw a ło  m n ie  nagłe przeniesienie 
ko m p a n ii do p ie rw sze j l i n i i  na odci
nek zachodni, potem naprzec iw ko  E l 
Adem. Późn ie j skończyło  się oblęże
nie, ru s z y liś m y  do o fensyw y i w  ten 
sposób n ie  zn ios łem  Piechocińskiego 
ja jk a :  n ie  b y łe m  d ru ko w a n y  w  s ły n 
nym  m agazynie PRZY K IE R O W N IC Y 
W TO B R U KU . Zresztą czy „B -c ia  
Kleszcz i  S-ka”  chc ie liby  m nie d ru k o 
wać m im o  p ro te k c ji Starego i m im o  
daw ne j zna jom ości — to jeszcze p y 
tan ie ...

N ie w ysz ło  w tedy z K IE R O W N IC Ą —  
z a w in ił poker i b ra k  k lim a tu . A le by
w a ły  lepsze okresy w  naszym  tob ruc- 
k im  życ iu  k u ltu ra ln y m . N ie zawsze 
m ilc z a ły  m u z y : to  n iepraw da, że p ło 
szy je  hu k  a rm a t.

Ot, na p rz y k ła d , gdy s ta liśm y  
k o ło  szosy, nagle z ja w ił  się d łu g i i 
chudy m łodzien iec, k tó ry  p is y w a ł 
k ró tk ie , ale dobre w iersze i propago
w a ł u tw o ry  jąk iegoś nieboszczyka, co 
zegarow i ka za ł „chodz ić  w  kaloszach” , 
a ty fu s  „n o s i ł  na noszach” . Ten w y 
s m u k ły  in te le k tu a lis ta , śm iesznie 
p rzeg rj’ za jący w y ra zy  w  zapale dys
k u s ji —  to  b y ł p rz y ja c ie l A rtu ra , Bo
guś —  dziecię zda je  się jeszcze nie 
pe łno le tn ie , ale ju ż  n iezbyt n ie w in 
ne —  cekaem isla z sąsiedniego p lu 
tonu . S kończy ł g im n a z ju m  w  Te l- 
A v iv ie  razem z A rtu re m , b y ł napom 
powany wdedzą o fic ja ln ą  i n ie o f ic ja l
ną, n aby tą  z licznych  książek, k tó re  
naw et w  T ob ru ku  p o ły k a ł ja k  k lu s k i, 
n ie  bacząc na b ra k  b ib lio te k  w  oblę
żonej tw ie rd zy .

M ia ł ja k ieś  podejrzane stosunk i z 
A u s tra lijc z y k a m i i  P o łudn iow cam i, 
k tó rz j’ w  p o b liżu  d z ie rż y li s tanow isko  
d z ia łk a  pepane. Pożycza ł od n ich  róż- 
n :‘ ks iążk i, r o b i ł  w y m ia n y , zakupy. 
S tu d io w a ł poezję angie lską, obserwo
w a ł gw iazdy, c z y ty w a ł P ism o Swięle 
w  rozm a itych  językach , p is a ł liczne 
u tw o ry  na k loze tow ym  papierze — 
w ogóle t ry s k a ł k u ltu rą . A w  m iędzy
czasie, dźw iga jąc  V ickcrsa lub  taska- 
ją c  am un ic ję , w y s u w a ł się ze swą 
d rużyną  na stanow isko  pod F igą i no

cą, zza koca, tłum iącego  b ły s k i ognia, 
puszczał gęste serie na N iem ców, a 
późn ie j na W łochów '. B y ł to  sym pa
tyczny  i  in te lig e n tn y  ch łopak.

On to  ro zp ę ta ł w  naszej d rużyn ie  
(p rz y c h o d z ił często, bo zn a la z ł u  nas 
pożądaną a tm osfe rę) w ie lk ą  dyskusję  
o ta jn ik a c h  psychoana lizy, k tó ra  
m ia ła  pó źn ie j dop row adzić do śc iś le j
szej m o je j w sp ó łp racy  z tym  „g e n ia l
n y m ”  w ykładaczem  snów i pom ys ło 
w ym  w ynalazcą psycho logicznych te k 
stów . Z pas ją  s tosow a ł je  sta le  do 
otoczenia zap isu jąc s ta rann ie  w y n ik i.

On to p rze h a u d lo w a ł m i za ang ie l
sk i „N o w y  Testam ent” , św ietne fra n 
cuskie w ydan ie  P ism a Świętego, on 
wreszcie p rz y n ió s ł k iedyś „Księgę 
U bogich”  Kasprow icza. Gdy przysz ła  
m o ja  ko le j czy tan ia , z rozkoszą ch ło 
ną łem  proste, świeże, pachnące Ta- 
j r a in i  z w ro tk i „P a n a  na H arendzic” . 
Nawet p ie k ie ln y  cham sin nie z d o ła ł 
oderwać m nie  od czytan ia .

W szyscy c z y ta li „Księgę Ubogich” . 
C zy ta ł F lo rek , M ariank iew icz , pchr. 
B łaszczyk i  pechowiec -  pa tro low iec  
Sobocki, k tó ry  późn ie j ta k  p iękn ie  po
le g ł pod Gazalą, c zy ta ł K u b ry k  i A r 
tu r, naw et le n iw y  zawsze zaspany K u 
ła k , tom ig a n is ta . Potem pow ędrow a ła  
do in n ych  d ru żyn  no rm a ln ą  k o le ją  
każdej ks ią żk i ja k  op ła tek. k tó rym  
dzie lą  się wszyscy. Brygada lu b iła  
czytać.

Tę pasję do czytan ia , ba — nawet 
m yś len ia , s tw ie rd z iłe m  n ie  t jd k o  u 
„cenzusow ców ”  z „w y p ru ty m  cenzu- 

i sem” . P raw ie  każdy czy ta ł, je ś li uda
ło mu się złapać polską książkę.

G óra l Skuczoń, z k tó ry m  ko legow a
łem  ja k iś  czas, w  d ru żyn ie  p lu t. P i-  
kosińskiego, samouk bez skończonego 
g im na z ju m , b i ł  w szystk ie  rekordy. W 
okresie licznych  p a tro li,  z. k tó rych  
żadnego n ie  opuszczał — *ai e w y 
obrażam  sobie p a tro lu  bez Sku- 
czonia —  p o tra f i ł  w  c iągu dn ia  p rze 
czytać dwa grube to m y . W o la ł czytać 
n iż  spać. A p rzy  ly m  zawsze m ia ł czas 
na oczyszczenie Brena, stale zasypy
wanego p iask iem  i  n ig d y  na sekundę 
n ie  sp ó źn ił się, gdy trzeba  b y ło  o tw o 
rzyć ogień do sam o lo tu  lu b  uciszyć 
rozkrzyczaną l in ię  n iep rzy jac ie lską .

P raw ie  każdy w o z ił w  plecakn ja 

kąś książkę, n ie k tó rz y  po parę. UH« 
w a rto  w spom inać o Bogumile —  bo 
ten b y ł  zboczony pod tym względem: 
z pew nością b ra k o w a ło  m u  koszu l, 
ale za to m ia ł podręczną biblioteczkę 
w w o rk u  żeg la rsk im .

N ie odrazu dow iedz ia łem  się o tych 
w ędru jących  ks iążkach  i o zamiłowa
n iach  lite ra c k ic h  m o ich  kolegów. Z  
początku po p rzyb yc iu  do Tobrafeu, 
trochę  w s ty d z iłe m  się swych paro 
książek i  s ło w n ikó w . B y ł  ta m  m. In . 
doskona ły  s ło w n ik  angielski, były  
dw a to m y  Mac C a llum a, H is to r ia  Pol* 
sk i itp . Potem p rz y b y w a ło  książek 
ang ie lsk ich , fran cu sk ich , włoskich.

Na raz ie, w pad łszy  w  objęcia Kapr. 
Tomaszewskiego, gadatliw ego cynika 
S ka li i  jego c ien ia  p ięknego Ragera, 
u k ry w a łe m  s ta rann ie  te b ib lio f i ls k o *  
naukow e re k w iz y ty . N ie  t rw a ło  to jed- 
nak d ługo . P ie rw szy Skala wypatrzy! 
co rob ię  w  sam otnym  aucie, w  które* 
go szoferce -— zam iast w  p o b lis k im  
dusznym  schronie —  syp ia łem  na 
p ie rw sze j naszej, odw odow ej p o zyc ji.

K tó re go ś  dnia, podczas p ię k n e j bez
w ie trzn e j pogody, gdy ko rzys ta jąc  z 
wolnego od robó t czasu, uczyłem  się 
angielskiego, z ja w iło  się n iespodzia 
nie dwóch k o le jn ych  gości.

P ie rw szym  b y ł  k ie row ca a u s tra l i j
ski, poszuku jący w idoczn ie  b ra k u ją 
cych m u części do napraw ianego „ t r u 
pa” . D obrodusznie z * p v la ł czy może 
zabrać k ie row n icę  z m ojego Forda. 
Gdy z oburzeniem  odparłem  łam aną 
angielszczyzną, że wóz jes t ..na cho
dzie” . a poza ty m  n ie  należy do m nie, 
gdyż m ieszkam  tu  kątem  — s k rz y w ił 
się z n iesm akiem  i odszedł, m rucząc 
tra d y c y jn e  p rzekleństw a.

D rug im  gościem h y ł w łaśn ie  Skala, 
Zaskoczył m nie, k iedy .przepisywałem  
z b ru lio n u  swe nędzne tłum aczen ie  
dowcipnego w iersza nieznanego au to 
ra  „N o , S ir” . Skala p o p a tyzy ł k r y ty 
cznie na m o ją  robotę, w z ru szy ł ra m io 
n a m i i za p ro s ił m n ie  na beef z m u 
sztardą, k tó rą  w ła śn ie  b y ł p rz y rz ą d z ił.

M yś la łem , że na ty m  się skończy 
w ierszow a afera  i  n ie  będę po lrzcbó - 
w a ł t łu m a czyć  się z m o je j „poe tyc
k ie j”  dz ia ła lnośc i. Is to tn ie  m inę ło  
spoko jn ie  parę d n i. Co praw da zau
w ażyłem , że n ie  ty lk o  Skala, ale i ka -
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p ra ł Tom aszewski i  Rager co dzień 
p o d e jrz liw ie  obm acują  w zro k ie m  m ój 
t łu m o k  z koców, gdy ran o  w raca łem  
z F o rda  do schronu. A le  z początku 
n ie  d o m y ś liłe m  się, co je s t p rzyczy
ną ty c h  c iekaw ych spojrzeń.

Bom ba w yb u ch ła  któregoś w ieczo
ru , gdy po k o la c ji,  odpocząwszy nieco 
po robo tach  na lo tn is k u , s iedz ie liśm y 
wszyscy czte re j w  m ieszkan iu .

—  Bo to  Pan K a p ra l n ie  w ie  —  za
czą ł Skala, zw raca jąc s ię  do Tom a
szewskiego —  że Mecenas w iersze u - 
k la d a  w  samochodzie i  różne a n g li
kańskie  k s ią ż k i sobie czyta. D latego 
ta k  od nas neieka.

Od s łow a  do s ło w a  p rzysz ło  do te 
go, że m u s ia łe m  się p rzyznać do „p rze  
stępstwa” . K a p ra l Tom aszewski, k tó ry  
trochę  z n a ł ang ie lsk i, za rzą d z ił k o n 
tro lę  m ojego „d z ie ła ” . Có(ż b y ło  rob ić? 
Pokazałem  m u w  Mac C a lium ie  in -

Stanisław Podlewski

k ry m iu o w iin y  w ie rszyk  i m usia łem  
przeczytać przekład.

Tom aszewski tr z y m a ł w  ręku  tękst 
ang ie lsk i, a ja  czy ta łem  po po lsku p e ł
ną d la  m n ie  treśc i rozm owę dwojga 
zakochanych:

ON:
„P o w ie d z  P an i, pow iedz szczerzą, 
„P ow iedz  —  czemu dręczysz mnie, 
„Czem u, je ś l i  o coś proszę,
„Zaw sze odpow iadasz: N ie !? ”

O NA:
„M ó j o jc iec b y ł  h iszpańsk im  kupcem, 
„ I  w łaśn ie , gdy opuszczał m nie, 
„P rz y k a z a ł, bym , coko lw iek  zechcesz— 
„ —  Zawsze od p ow ia da ła : n ie ! ”

ON:
„A  je ś li,  krążąc po ogrodzie 
„W śró d  pe re ł rosy  w  ra n n y  ctas, 
„P ow iedz , czy będziesz obrażona, 
„G d y  b łą d z ić  będę z Tobą Wraz?”

ON A i

„N ie , Panie” ,
Tu n a s tą p ił w ybuch śmiechu Skali 

i  w tóru jącego m u Hagera. Gdy się us
p o k o ili czy ta łem  d a le j:

ON:
„A  gdybym , krążąc po ogrodzie,
„B y ś  b y ła  m o ją  p ro s ił tara 
„ I  gdybym  rzek ł, że kocham Ciebie. 
„ —  Czy zadasz sercu swemu k ła m ? ”

O N A :
„Nic, Panie",

W ie rszyk  podoba ł się bardzo, Nie 
ty lk o  m i n ie  zaszkodził, ale przeciw 
n ie  —  u ła tw i ł  m i życie. Skończyło się 
„ob w ą ch iw a n ie ”  n o w ic ju sza : uznano 
m nie  za swego i  za kw a lif iko w a n o  ja 
ko „poe tę ” . Skala n a b ra ł d la m nie  
szacunku. W praw dz ie  n igdy m i tego 
n ie  p o w ie d z ia ł —  przeciw nie  do c in a ł 
rń i n ie raz —  ale czu ło  się to  m iędzy 
w ie rszam i, a raczej m iędzy n abo jam i.

Już n ie  k a za ł m i codzień czyścić 
grubych  ja k  w ie lk i palec pocisków  do

d ługoszyjego Boysa. P rzesta ł spoglą
dać na m*nie z podełba w  czasie robót, 
gdy zby t często p rzys iad a łe m  w  cie
n iu , od k ła d a jąc  k i lo f  łu b  łopatę, albo 
gdy zam iast dwóch w o rkó w  z p ia 
skiem  b ra łe m , na p lecy ty lk o  jeden.

Czy pam iętacie, C h ło p a k i, ten w ie r 
szyk z Mac C a llum a?

Teraz gdy jesteście daleko, g?5y w a l
czycie, posuw a jąc się naprzód w  zw y
c ięsk ie j o fensyw ie , a ja  —  chw ilow o  
w yłączone z m aszyny w o jenne j k ó ł
ko —  siedzę sam otny w  cichym  poko
ju  w  św ię tym  Mieście i  p iszę te  s ło 
wa —  te raz p rzyznam  się W am , że 
„N ie . P an ie”  n ie  b y ł  je d n ym  ang ie l
sk im  w ierszem , k tó ry  p rze tłu m a czy 
łem  w  T ob ru ku . Mam na sum ien iu  
jeszcze to  i  owo.

P os łucha jc ie  mego p rzek ładu  p ra w 
dziwego, pięknego w ie rsza  znanego 
angielskiego poe ty  H en ry  W . L o n g fe i-

low a £ t. „T h e  a rro w  and tbe song* — 
„S trz a ła  i  p leśń” :

„W ypuszczona  a? niebo s trza ła  
„N ie  w iem  dokąd d o le c ia ła ;
„B o  ta k  szyb k i b y ł je j  lo t,
„Że w zrok  z g u b ił s trz a ły  gro t,

„W  niebo p iosnkę w yśp iew a łem . 
„G dzie  d o ta r ła  —  n ic  w ie d z ia łe m ! 
„B o  k tó ż  m a ta k  b ys try  w zrok,
„B y  w yśledzić  p ieśn i tok?

„ U p ły w a ją  d ług ie  la ta :
„S trz a ła  w  dębie tk w i sk rzyd la ta ,
„A  p iosenk i m o je j ton  
„D źw ięczy w  sercach n ib y  dzow n". 
P raw da, K o ledzy, że to  m iły  i bez

p re te n s jo n a ln y  w iersz. L ub ię  go bar
dzo, bo p rz y  w p isanym  do ks iążk i an
g ie lsk ie j p rzek ładz ie  f ig u ru je  data. 
„T o b ru k , 1 3 .X U 9 4 l r .” .

W ybaczcie, że źle prze łożony — j»  
n ig d y  n ie  by łem  poetą.

Janusz Ja s icńczyk .

Przemarsz przez piekło 171
Ostatnie chwile Starego Miasta

Kapelan rozpoczą ł Mszę św . O sta tn ią  pow 
stańczą Mszę na w o ln y m  jeszcze sk ra w k u  Sta
ró w k i. S łychać w y ra źn ie  jego s łow a.

N iem a p rz y  n im  m in is tra n ta . K tó ry ś  z ra n 
nych, leżących na z ie m i z c iem ności szepce 
s łow a  m in is tra n tu ry .

P iw n ica  za p e łn ia  się. Coraz w ięce j osób k lę 
czy w śród  ra n n ych . Jest pa rno  i  tło czn o . Ane
m iczne  p ło m ie n ie  świec, za tk n ię ty c h  w  ro z b i
te  b u te lk i n ie  mogą ogarnąć ca łe j grom ady.

Czasem w  te j p rze d z iw n e j c iszy sp la ta  się 
głos księdza z rzężeniem  konającego chłopca 
pod ścianą, czy ze św iszczącym  oddechem ra n 
nego w  p łuca .

W  czasie E w a n g e lii n ie k t& rzy  ra n n i u s iłu 
ją  się podnieść n a  s ienn ikach .

Przez m a łe  ok ienko  w kra da  się ja sn y  b lask 
słońca.

K a p ła n  c a łu je  o łta rz , odwraca się dó lu d z i.
, —  D om inus  vob iscum ...

B ierze do rę k i patenę i  unos i ją  ku  górze 
w  O fia ro w a n iu .

—  Suscipe, Sancte P a te r om nipotens Aeterne 
Dens, honc im m a cu ła ta m  hostiam ... Dalsze je 
go s łow a  g iną  w  w a rkoc ie  m o to ró w  lo tn iczych . 
I  n im  uszy zd ą ży ły  rozró żn ić  p rzec ią g ły  gw izd, 
n a s tą p ił og łusza jący  h u k , dudn ien ie  i  ło m o t, 
w a lących  się sklep ień. O grom ny pęd pow ie trza  
z m ió t ł w szys tk ich  na ściany. O garnę ły  p iw n i
ce n ie p rze n ikn io n e  ciem ności, a potem  nastą 
p iła  cisza.

P ow ie trze  gęste. W  g ło w ie  szum i.
Po c h w il i  trzask  zapa lone j za p a łk i. W ą t ły  

p ło m ie ń  grzęźnie od razu  w  ku rzu . W szystk ie  
tw arze , g ło w y , u b ra n ia  szare, jednakow e —  
żarzą się ty lk o  rozgorączkow ane oczy.

K ilk a  «postaci s ta ra  s ię  dotrzeć do w y jśc ia . 
W  ciem nościach n a s tępu ją  na  n og i w  g ipsie, na 
ra n y  zeszyte i  ledw o zab liźn ione .

K toś p ro te s tu je  g w a łto w n ie .
—  N ie  po nogach, na m iło ś ć  B oską ! Jak le

ziesz cho le ro !
K toś in n y  k rzyczy .
S a n ita r iu s z k i m acza ją  szm aty w  w odzie  i  na 

k ry w a ją  tw a rze  rannych . Z aczyna ją  :ch w y k o 
sić na pow ie trze .

Ksiądz zeb ra ł ju ż  k ie lic h  k o m u n ik a n ty , patenę 
i s to i p rzy  o łta rz u , odp ra w ia  da le j n ie k rw a w ą  
o fia rę .

Ktoś p o w ró c ił i  o zna jm ia , że iłom  nad n im i 
jes t zaw a lony.

P adają  nazw iska  tych , k tó rz y  ta m  pozosta li..
W ś ró d  ty c h  ra n n y c h  b y ły  s a n ita r iu s z k i, p e ł

n iące  s w o ją  p o w in n o ść : Joanna  i  E lżb ie ta , d w ie  
s io s try  (K rasow ska Teresa i Z o f ia ) .  Iren a  (M ie - 
ros ław ska  J o la n ta ), Baśka (D u n in  Teresa), 
P au la  (E b richó w n a  L u d m iła ) ,  H a la  (D obrzań 
ska S ta n is ła w a ), L itk a  (R a jska  Ire n a ) , O leńka 
(M icha lska  A leksand ra ), i  łączn iczka  N ina  W y 
łoży liska .

Odznaczone pośm ie rtn ie  K rzyżem  W alecznych 
leżą we w spó lne j m og ile , pod b ia ły m i brzozo- 
w y m i k rzyża m i i  szarą p ły tą  kam ienną  na 
w o jsko w ym  sto łecznym  cm en ta rzu .1) ,

N IE M C Y  Z A J M U J Ą  S Z P IT A L

O ko ło  d z ie w ią te j N ie m c y  o tacza ją  szp ita l. 
Po c h w il i  w ch o d zą  na  dz iedz in iec . S łychać  
p rz e k le ń s tw a  w  ża rgon ie  n ie m ie c k i -  u k r a iń 
sk im , s trz a ły , w y b u c h y  g ra n a tó w , rzuca n ycn  
do p iw n ic  i  sch ronów . J ę k i w z m a g a ją  się.

Z  d o łu  dochodzą o k rz y k i.
—  W szyscy schodzić!
D z iew czę ta  n ie  chcą opuścić  ra n n y c h . W ie 

dzą, ja k i  ic h  czeka los i chcą d z ie lić  go z n i
m i do końca.

Z  d o łu  dochodzą w c ią ż  b ru ta h ie  r y k i.
—  K to  n ie  w y jd z ie  będzie  za s trze lo n y !
R a n n i proszą  dz iew czę ta , ab y  n ie  sp rzec i

w ia ły  się i  n ie  n a ra ża ły . 1
1 N a sa lach  za leg ła  ś m ie rte ln a  cisza. W szys
cy z d rę tw ie li w  p rze ra że n iu . U t k w i l i  w z ro k  
w  w e jśc ie .

D z iew czę ta  p rzycupnę ły- na  b a rło g a ch  p rz y 
t u l i ł y  s ię  do ra n n y c h  w  b e z ru ch u  o cze k iw a 
n ia .

N ag le  schody z a d u d n iły  od tu p o tu  ż o łn ie r 
sk ich , p o d k u ty c h  b u tó w .

• Szeroko  ro z w a r ły  się d rz w i m ocno ko p n ię te , 
s tanę ło  w. n ic h  k i lk u  ro s ły c h  esesm anów, 
U k ra iń c ó w  i  W ła so w có w , w  he łm a ch , z w y 
m ie rz o n y m i do S trza łu  a u to m a ta m i.

—  „H ä n d e  hoch. A l le  a u fs te h e n “ .
—  W stać  —  ry c z y  k tó ry ś  po p o ls k u
.... N ie  b y ło  na  s a li n iko g o , —  opow iada

je d n a  z uczestn iczek, k to b y  m ó g ł ten  rozkaz  
w yko n a ć .

Jeden  z N ie m c ó w  p rze ch o d z i p rzez  całą 
salę. Z a trz y m u je  się o ko ło  jednego  z ra n 
n ych , k tó r y  w ła ś n ie  kona . O k u ty m  bu tem  
ko p ie  go, w y jm u je  p is to le t i  k i lk o m a  s trz a 
ła m i d o b ija . P o dchodz i do następnego. K o p ie  
go k i lk a  ra zy . Z n ó w  ro z le g a ją  się dw a  s trz a 
ły .

W ów czas n ie  s w o im  g łosem  k rz y k n ę ła m .
—  A m  G ottes  w i l le n  —  n ic h t  e rsch lagen .
Z b ir  o d w ró c ił s ię  w  m o ją  s tron ę  i  podszedi.
—  B is t du  D eutsche?
—  N e in . Ic h  b in  P o lin  — w y m ó w iła m  s ta 

now czo, lecz p o w o li.

—■ Raus, du, v e r f lu c h te  B a n d it in .
C h w y c ił m n ie  za k a rk  i  k o p n ia k ie m  zrzu- 

4 i ł  ze schodów - ;

P o to czy ła m  się po schodach, u d e rz y ła m
0 poręcz, o ścianę, s to czy ła m  się na p ie rw sze  
p ię tro ... k to ś  m n ie  c h w y c ił,  p o p ro w a d z ił, 
o b e jrz a ła m  się ju ż  n a  p o d w ó rz u  —  W raga , 
z A .  L „  k tó r y  le d w ie  się p o ru sza ł p o w łó 
cząc s trzaskaną  nogą.

P odobne sceny ro z g ry w a ły  się w  in n y c h  
sa lach  i  p iw n ic a c h . Jeden  z N ie m có w  za m o r
d o w a ł na  s a li trz e c ie j d z ies ięc iu  c iężko  ra n 
nych , na  s a li d ru g ie j sześć osób...“

T e raz  N ie m c y  zaczę li w y rz u c a ć  ra n n y c h  
zo w s z y s tk ic h  sa l i  p iw n ic , za p o w ia d a ją c  że 
la d a  c h w ila  puszczą z d ym e m  budyne k .

K to  ty lk o  m ó g ł jeszcze ruszać się o w ła s 
n y c h  s iłach , p ró b o w a ł się ra to w a ć  Z aczę li 
w y c z o łg iw a ć  się z pos łań  i  b a rło g ó w , o p ie ra ją c  
się na rę k a c h  i  ło k c ia c h , c a li w  bandażach
1 W g ips ie , p e łz a li na b rzuchach , w łó czą c  bez
w ła d n ie  nogam i.

R a n n i z a ta ra s o w a li w s z y s tk ie  p rze jśc ia  
i schody.

W ie lu  z n ic h  n ie  je s t ju ż  w  s tan ie  p o ru 
szać się, tra c ą  p rzy to m n o ść , zag radza jąc  sw o 
im  c ia łe m  p rze jśc ia . D ostrzega  to  z g ó ry  o f i 

*) N iek tó re  szczcg ’ !y  do .tego fragm en tu  za
czerpnąłem  z pięknego opow iadania , p t. „T rz y  
Msze”  H. Bzozow skie j.

ce r n ie m ie c k i .i ła d u je  w  n ic h  ca łą  se rię  z a u 
to m a tu .

N a  p o d w ó rzu  s to i k i lk u  esem anów  z psam i. 
W ilc z u ry  rw ą  s ię  ze sm yczy, zanoszą 
w ś c ie k ły m  u ja d a n ie m . C ałe  p o d w ó rze  zape ł
n ia  się d z iw a c z n y m i p o s ta c ia m i, ro z b rz m ie 
w a  ję k a m i, k r z y k a m i i  p łaczem .

Z  b u d y n k ó w  dochodzą w c ią ż  g łu ch e  w y b u 
chy.

W ie lu  ra n n y c h  chcąc się ra to w a ć , z ry w a  
bandaże, s m a ru je  tw a rz e  k r w ią  i k ła d z ie  się 
n ie ru ch o m o , s y m u lu ją c  śm ierć .

D ostrzega  to  k tó ry ś  z żo łn ie rzy , w ie c  cho
dz i m ię d z y  le ż ą c y m i i  b agne tem  k łu je  po 
tw a rz a c h  i  g łow ach .

N ie m c y  p rz y g a n ia ją  m ężczyzn  z b a ń ka m i, 
każą  im  ro z le w a ć  benzynę na p a rte rze , ro z 
rzu c a ją c  zapa la jące  p ły tk i .

N a  d z ie d z iń cu  p ró b u ją  s fo rm o w a ć  ja k ą ś  
k o lu m n ę , zd ro w szym  n a k a z u ją  n ieść c ię żko - 
ra n n y c h . P rz y  n ie u s ta n n y m  h u k u  w y s trz a 
łó w  rusza  w o ln y m  k ro k ie m  k u  W iś le  k o lu m 
n a  p ó łn a g ich , bosych  k a le k , p rze d z ie ra  się na  
P la c  Z a m k o w y , p rzez w y s o k ie  z w a ły  g ru 
zów . Za n im i w id a ć  w y s o k i s łu p  d ym u . To 
N ie m c y  p o d p a li l i s z p ita l —  ab y  za trzeć ś la 
d y  zb ro d n i.

S Z P IT A L  W  P Ł O M IE N IA C H

P ło m ie n ie  n ie u b ła g a n ie  z b liż a ją  się do p iw 
n ic  i  z a k a m a rk ó w , gdzie  zd o ła ło  się u k ry ć  
w ie lu  c iężko  ra n n y c h  i  k i lk a  s a n ita riu sze k .

N ie  m a  k o m u  ic h  w yn ie ść . N ie  m a do n ic h  
dostępu.

Ja ka ś  k o b ie ta  łu d z i się, że m oże og ień  
u s ta n ie . C zyn i roz p a c z liw e  w y s i łk i ,  ab y  z lo 
k a liz o w a ć  go. U su w a  m a te r ia ły  ła tw o p a ln e , 
s ta ra  się o d g ro d z ić  ceg łam i.

G ry z ą c y  d y m  i  fe fo r  p a lą cych  się c ia ł w c is 
k a  s ię  w  p łu ca . Ż a r  bucha. Jest duszno i  go
rąco. T ru d n o  w y trz y m a ć .

Jeden  z  c iężko  ra n n y c h  c h w y ta  b u te lk ę  
z jo d y n ą  i w y p i ja  ją  duszk iem .

K tó ra ś  z s ió s tr, u k ry ta  w  w ę g lu  n ie  m oże 
ju ż  d łu ż e j w y trz y m a ć . W yb iega . P ło m ie n ie  
do b ra ły ' się do m a te r ia łó w  ła tw o p a ln y c h . — 
D z ie w czyn a  o k rę ca  sobie g ło w ę  ja k ą ś  w i lg o t 
ną  szm atą. U d a je  się je j  p rzez og ień  do trzeć 
cło b ra m y .

D ostrzega  tu  k i lk u  c iężko  ra n n y c h , k tó rz y  
w ia d o m y m  im  ty lk o  sposobem  z d o ła li się w y 
czo łgać po  ża rzących  się w ę g la c h  i  k ło d a ch .

P a lą  się na  n ic h  jeszcze bandaże, b ie lizn a . 
Są c iężko  p oparzen i. .

W  S Z P IT A L U  N A  M IO D O W E J  N R . 23

O d d z ia ły  n ie m ie c k ie  są ju ż  w  w ą s k ic h  
u lic z k a c h  ru in .  W p a d a ją  do p o d z ie m i s z p ita 
la  p o low ego  „P o d  k rz y w ą  la ta rn ią “ . M o rd u ją  
c iężko  ra n n y c h , leżących  w  m ro k a c h  i  zadu
chu.

W  po se s ji M io d o w a  N r . 23 zasta ł jeszcze 
sz p ita l p o ło w y , s k ła d a ją c y  się z trzech  obszer
n ych  sa l w  p o d z ie m ia ch  dz iedz ińca . Ze szp i
ta la  na K rz y w y m  K o le  zn ies iono  tu ta j w ie lu  
ra n n y c h  ze z g ru p o w a n ia  p p u łk . R ados ław a .

P rze d  k ilk u n a s tu  g o d z in a m i dow ó d z tw o  
szp ita la  z d r. B ro m e m , po w y b ra n iu  z pośród  
c iężko  ra n n y c h , ty c h , k tó rz y  z d o ln i b y l i  
p rze jść  k a n a ła m i p rz e p ra w iło  się z, n im i 
do Ś ródm ieśc ia . P o r. K la ra  śc ią g n ą ł Ż ydó w ,

ab y  n ie ś li c h o ry c h  i  p o m a g a li im  w  drodze, 
S p ro w a d z ił n a w e t do s z p ita la  ra n n y c h  N ie m 
ców , o t ta k , na  w s z e lk i w y p a d e k , d la  bezp ie 
czeństw a  naszych.

T ym czasem  jeszcze p rze d  k i lk u  g o d z in am i 
w ie lu  ra n n y c h  z w lo k ło ,  s ię  z łóżek  do w ła z u  
a le  tu  p rz e k o n a li się, że n ie  s ta rczy  im  s ił na 
da lszą d rogę. N a d  ra n e m  p o w ró c il i do szp i
ta la . D r . P rze m ys ła w a , k tó ra  zdecydow a ła  
się pozostać ze s w o im i ra n n y m i,' za ję ła  się 
r . im i se rdeczn ie . C h o d z iła  w ś ró d  n ich , p oc ie 
szała, u sp a k a ja ła , g ła d z iła  ro z w ic h rz o n e  czu
p ry n y  ch ło p có w . M ó w iła  z n im i z  m a tczyn ą  
m iło ś c ią  i  tk liw o ś c ią .

C h ło p c y  p ro s il i  ją , a b y  p rz y g o to w a ła  im  
tru c iz n ę . Z a ży ją , g d y  będzie  po trzeba .

—  P a n i d o k tó r  —  proszę  n a m  rozdać t ru 
ciznę... m oże być  zapóźno, n ie  zdąży pan i...

—  B ądźc ie  s p o k o jn i, w szys tko  p rz e w id z ia 
łem .

C h ło p cy  w ie rz ą  je j  i  u fa ją . J e j spokó j 
u d z ie la  s ię  im . P odz iem ie  s z p ita la  zalega c i
sza. S łych a ć  t y lk o  c ię żk ie  oddechy.

N a ra z  ro z le g a ją  s ię  w  p o b liż u  de tonac je . 
Z ap e w n e  s a m o lo ty  r z u c i ły  b o m b y  na s z p ita l 
w  M in is te rs tw ie  S p ra w ie d liw o ś c i. W ięc to  
jeszcze n ie  k o n ie c  ty c h  c ie rp ie ń  i  n iebezp ie 
czeństw . N a g le  s tra s z liw y  d łu g i ło m o t. G as
ną w s z y s tk ie  św iece.

Zew sząd  p a d a ją  u ry w a n e  p y ta n ia .
—  P a n i d o k tó r  co to? C zy to  już?
D r . P rze m ys ła w a  je s t sp o ko jn a  i opano

w ana.
B ły s k a  zapa łka . P ło m ie ń  św ie cy  ko łysze  

się po śc ianach.
B ia ła  postać p rze ch o d z i do d ru g ie j sa li.
O ka zu je  się, że b o m b y  u d e rz y ły  w  b u d y 

nek, p rz e b iły  śc ia n y  i  s u f ity .  M asy  g ruzu  ca
ły m  c ięża rem  u d e rz y ły  w  sk le p ie n ia , sp a d ły  
w  d ó ł i  z a m k n ę ły  d o jśc ie  do s a li o p e ra c y jn e j, 
gdzie  b y ło  w ie lu  ra n n y c h  (podobno d w u s tu ) 
i  t r z y  s a n ita r iu s z k i.

D r . P rz e m y s ła w a  n a ty c h m ia s t o rg a n iz u je  
pom oc. S ką d  w z ią ść  lu d z i?  Spod g ru zó w  o d 
z y w a ją  się g łosy  w z y w a ją c e  ra tu n k u . Na 
je d n y m  z łó że k  le ż a ły  d w ie  ra n n e : E lż b ie ta  
(Tom aszew ska Z o fia )  i 1 R ys ia , łą c z n ic z k i szta 
bow e  p p u łk .  R ados ław a . D z iew czę ta  zosta ły  
zasypane a le  n ie  p rzyg n ie c io n e  i  n ie o m a l cu 
dem  o ca la ły .

E lżb ie ta , k tó re j ty lk o  w id a ć  g ło w ę  z nad 
g ru zu , w o ła  o pom oc.

R ys ia  —  żegna się z ko le ża n ką  — je s t p e w 
na śm ie rc i.

K i l k u  Ż y d ó w , w ra z  z d r. P rze m ys ła w a  co
raz  to  w y c ią g a ją  kogoś spod g ru zó w  i od
noszą na bok.

N ie w ie lu  je d n a k  u d a  się u ra to w a ć .

P o d  g ru z a m i z n a la z ły  śm ie rć  d w ie  iącz- 
l ic z k i  M a ry s ia  (W ię cko w ska ), p rzed  k i l 
k u  d n ia m i c iężko  ra n n a  n a  te re n ie  fa b ry k i 
„ F ia t ”  i  A nus ia  (K o łd o ń  A nna) i  san ita riuszka  
M aryna  (Św ierczewska M a r ia ) l W szystk ie  z 
k o m p a n ii „R u d y ” . W raz  z n im i i  san ita riuszka  
Joanna (B in ko w ska  A nna, z  k o m p a n ii „M a 
ciek” , w ie lk ie j odw ag i i  poświęcenia.

Na te j sa li le ża ło  też  k i lk u  ra n n y ć li ch łopców  
z tychże k o m p a n ii:  k a p ra l K a rze ł, ( W ygo iłow - 
s k i A n d rze j-, p łu t .  podchor. W iech  (K ło s iń s k i 
Józef) i  k a p ra l Nem o (K ow a lczuk  Z d z is ła w ),

:D  c. n.)
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Z  g o s p o ifa rc zg c lk
Państwo i produkcja

W łasność p ry w a tn a  c zyn n ikó w  przeznaczy się na n ie  znacznie m n ie j 
p ro d u k c ji pod k o n tro lą  P aństw a czy ś ro d k ó w  n iż  p o w in n o  się p rzezns- 
też uspo łecznien ie  czyn n ik ó w  p ro d u -  czyć w  ogólnym  in te res ie . D la tego  
k c ji,  o to  zagadnienie, k tó re  poza też p rz y  tym  rod za ju  usług je s t m ie j-  
R osją  S ow iecką  s tanow i zasadniczy sce d la  in te rw e n c ji państw a aby za- 
p rz e d m io t d y s k u s ji ekonom is tów  so- p e w n iło  ono w iększe  ś ro d k i na te  ce-

ska le  p ła c  n ie  zastępu ją  je d n a k  lecz
u z u p e łn ia ją  system  okre so w ych  r e - ’
w iz ji.  Je ś li b y ły b y  one tra k to w a n e

„  . , , . , . . ja k o  system y s ta łe , to  w szys tk ie  w y -
re w m  ludz ie  godzą się na do s ta r- , , . . , . , . . ,

, , , , na ia zk i i  u lepszenia, re d u k u ją c e  kosz t
czarne tych  u s łu g  p rzez ko n ce rn y  . .. . , ,

, , , . . . .  p ro d u k c ji,  s topn iow o  zw ię ksza łyb y
p ry w a tn e , po d  w a ru n k ie m  je d n a k , ^  «
że nałożone będą na n ie  p rzez w ła -  . , , , .
. _ . . , r  , . . N astępnie  rozw aizm y drogę, na k to -

dze ogran iczen ia , ce lem  zapobiegn ię - . . ,  , . . ..
,  , , . , re j in s ty tu c je  użytecznośc i p u b lic z -

cia w yznaczan iu  z b y t w yso k ich  cen. , ,
ne j zam iast byc ko n tro lo w a n e  m ogąc jo logów , m ozo lis tów , p o lity k ó w , le. W  in n ym , o m a w ian ym  p o p rzedn io  in n i lu d z ie  n a tom ia s t' w o le lib y , aby Z ^ .  *  m ‘ as o n tr °  owane m ogą

Jest to  zagadnienie o w ie lu  aspek- p rz y k ła d z ie  je s t ró w n ie ż  m ie jsce  d la  w ładze  pub liczne  same p ro w a d z iły  ta -  \  t ,  °j^ 'ane P^zez u w  im ie n iu
tach i rozw ią zan ie  jego decydu je  o ta k ie j in te rw e n c ji celem użycia  k ie  p rzeds ięb io rs tw a, aby b y ły  zatem  „ .  lcZn?_c • ® m e;5̂  a CłW“ '

m n ie jszych  ś ro d kó w . m ie js k ie  w odociąg i, m ie js k ie  gazów - P °  PlerwJ ze f
t . • ; , , , . . , . . .  , , rząd  p rze d s ię b io rs tw  może być do -
is tn ie je  w ie le  rożn ych  fo rm , k tó re  n ie  i  tra m w a je  i  państw ow y, lu b  re -  i ,

. . . .  , , i i -  : , , ko n yw a n y  p rzez w ła d ze  p o lity czn e ,
może p rz y b ra ć  m te rw ec ja  państw a, g iona lny system  k o le jo w y  i e le k try -  „  _ . , . , . , .

np. g m iny  ( tra m w a je  m ie jsk ie , gazo-
Mozę ona p o z o s ta w i zapew n ien ie  czny. wnie), państw o (poczta). Po d ru g ie
obu ro d za jó w  using  p rzeds ięb io rczo- T rudno  tu  jest znaleźć jed yn ie  ro z -  mogą is t n ie  specja ln ie  s tw orzone i 

o rze u og ran icza jąc  jedne  w iązanie. Is tn ie je  szereg różnych  oddzie lone  od bezpośredn ie j k o n tro li

przez subsydia ; ^ " Sp0S° bÓ' V ko n tro lo w a n ia , konce rnów , , p o lity c z n e j in s ty tu c je  pub liczne , np.
? . . y , . ’ , P' W 52811 zna jdu ją  się one w  rę ka ch  pr.y- w ładze  p o r tu  londyńsk iego , BBC itd .
a .a rn  m orsk ich  p o w in n y  nm pzi.w .c  w a tnych ; is tn ie je  rów n ież  szereg spo- S tosunkow o do n iedaw na  ta d ru -  

wyposazem e w  me całego w ybrzeża. '  - • ■ . . . .

treśc i życ ia  je d n o s tk i i  spo łeczeństw  
W  Polsce zagadn ien ie  to  zn a jd u je  
się w  s ta d iu m  ro zw ią zyw a n ia  za ró w 
no teore tycznego ja k  i  p raktycznego , 
d la tego  też w y d a je  się ce low ym  za
poznaw an ie  o p in ii p o ls k ie j z p e w n y 
m i p rzem yś len iam i na ten tem at do- 
k o n y w a n e m i zagranicą.

Z na ko m ity  ekonom ista  A . E. P igoń 
pośw ięca te m u  te m a to w i w ie le  m ie j
sca w  p ra c y  p.t. „Sucom e '* —  A u  
in tro d u c tio n  to  econom ies. London 
1946. A u to r  ana lizu je  ro lę  Państwa w 
dziedz in ie  p ro d u k c ji o raz p o d z ia łu  
dochodu społecznego.

W  n in ie jszym - a rty k u le  postaram y 
się s treśc ić  W yw ody au tora  co do ro 
l i  Państwa w  dz iedz in ie  p ro d u k c ji.

Is tn ie ją  ś ro d k i p ro d u k c ji,  k tó re  są 
używ ane w  ta k i sposób, że p rz y n o 
szą one obok tow ń rów , k tó re  są 
sprzedawane na r y n k u  ró w n ie ż  p ro 
d u k ty  pośrednie, k tó re  mogą być 
dobroczynne lu b  s z ko d liw e  d la  osób 
trzec ich . Za te p ro d u k ty  pośredn ie  

^  zresztą n ik t  n ie p ła c i. Z adow o len ie  lu b  
n iezadow olen ie , ja k ie  ta k ie  p ro d u k ty  
pośredn ie  przynoszą ze sobą nie 
w chodz i w  k a lk u la c ję  u  osób, k tó re  
d e cyd u ją  ja k  w ie lk ie  ś ro d k i m a ją  być 
uży te  do p ro d u k c ji.  Lecz ażeby 
zw ię kszyć  ogólne zadow o len ie  n a le 
ża łoby uw zg lędn ić  to  w  k a lk u la c ji.
Je ś li pew ne  u życ ie  c zyn n ikó w  w y 
tw ó rczych  p rzyn o s i pew ien  p ro d u k t 
pośredn i o cha rakte rze  bezp ła tne j 
p rzyjem ności, to  za m a ło  ty c h  czyn 
n ik ó w  przeznacza się na ten rodza j 
p ro d u k c ji p rz y  system ie sw obodne j 
k o n k u re n c ji.  Je ś li zaś inne użyc ie  
ś ro d k ó w  p ro d u k c y jn y c h  p rzynos i d o 
b ro  pośredn ie  o cha rak te rze  n ieza
dow o len ia  dopuszczalnego p ra w n ie , 
za w ie le  ś ro d kó w  p rze ch o d z i do tego 
rod za ju  w y tw ó rczośc i. W  każdym  z 
pow yższych  w yp a d kó w  je s t p o d s ta 
w a  do in te rw e n c ji państw a.

Rzecz, k tó rą  p rzeds taw iłem , je s t 
ła tw ą  do z ilu s trow an ia . G dy fa b ry k a  
w yd z ie lą  duże  ilo ś c i czarnego dym u, 
to  szkody w yrządzone  p rzez te n  fa k t  
sąsiadom, d o d a tko w e  ko sz ty  p ra ln i 
itd ., są częścią kosz tów , zw iązanych  
z p ro d u k c ją  te j fa b ry k i. A le  w ła ś c i
c ie le  fa b ry k i n ie  p o k ry w a ją  ty c h  k o 
sztów . Stąd t& t przenacza ją  o n i na 
p ro d u k c ję  w ię c e j czyn n ikó w  n iż  po
w in n i p o ś w ię c ić  w  in te re s ie  ogółu.
R ó w n ie ż  sprzedaż a lk o h o lu  w  lo k a 
lach  p u b lic z n y c h  poc iąga  za sobą p o 
ś re d n i k o sz t u trz y m a n ia  p o lic ja n ta .
Je ś lib y  k o s z ty  u trzym a n ia  p o lic ja n ta  
spad ły  na p rz e m y s ł —  ro z m ia r  tego 
ro d z a ju  p ro d u k c ji u le g łb y  zm niejsze
n iu . P on iew aż je d n a k  n ie  obciąża się 
p rzem ys łu , jes t on z b y t  ro zb u d o w a 
ny. Is tn ie ją  ró w n ie ż  w y p a d k i o cha
ra k te rz e  p rze c iw nym . P rzypuśćm y, że 
k toś  zasadz ił i  o p ie ku je  się lasem  w  
ok rę g u  bezw odnym . Bardzo  p ra w d o 
podobnym  następstwem  tego będzie 
p o p ra w ie n ie  się k lim a tu "  w  sąsiedz
tw ie  i  w ie lu  ludz i sko rzysta  z tego.
A le  ten, k to  zasadz ił las n ie  o trzym a  
za to za p ła ty .' In n y  zn ó w  zbuduje  
p ię k n y  bud yne k  —  p o w ie d z m y  b i
b lio te k ę  u n iw e rsy te cką . N ik t  m u  n ie  
zap łac i za to , że b u d yne k  ten  da 
estetyczną p rzy jem ność lu d z io m , k tó 
r z y  będą go oglądać. M ożna rów n ież  
rozw ażyć  np. u s łu g i ja k ie  odda je  la 
ta rn ia  m orska. N ie  p ra k ty k u je  się, 
ab y  ludz ie , k tó rz y  od d a ją  ta k ie  us łu 
gi obc ią ża li kosztam i tych , k tó rz y  z 
n ich  ko rzys ta ją . W  konsekw enc ji, je 
ś li po legać  będz iem y na pozb aw io ne j 
pomocy sw obodne j k o n k u re n c ji w ograniczona, 
dostarczaniu Usług tego  rodzaju, to stworz enia

Państwo m oże rów n ież  samo p rze jąć  
dostarczen ie  tych  d w u c h  ro d za jó w  
usług i usta len ie  ich  w ie lko śc i przez 

k e ję  bezpośrednią.
Do te j po ry  o m a w ia liśm y  w a ru n k i 

sw obodne j k o n k u re n c ji.  G dy jednak  
w  ja k ie jk o lw ie k  ga łęz i p rzem ys łu  w a 
ru n k i te  zostaną pog w a łco ne  i  w  
m ie jsce

sobów  ich  p row adzen ia  je ś l i  z n a jd u 
ją  się w  rękach  społecznych. N ie  ma 
w ięc zagadnienia po rów nan ia  w  spo
sób ogó lny k o n t ro l i  spo łecznej z 
dz ia ła lnośc ią  pub liczną . Co w ię ce j 
pew ne ko rz y ś c i k o n tro li i p ro w a d ze 
nia m ogą być. różne w  danych  w a

ga m etoda n ie  b y ła  używana, a k ie 
ro w a n ie  społeczne oznaczało w  rze 
czyw is to śc i zarząd, d o ko n yw a n y  
p rzez  o rgan izac ję  p o lityczn ą , s tw o 
rzoną d la  ce lów  p o lity czn ych . Ten 
ty p  a d m in is tra c ji p rzeds ięb io rs tw  
w ys ta w io n y  jest na liczne  a ta k i z

runkach  d la  różnych  typ ó w  k o n c c r-  »strony zw o le n n ikó w  in ic ja ty w y  p r y  
n ó w  w  k ra ja c h  o różn e j tra d y c ji i  w . tn c j. Po p ierw sze w ładze  p o lityj  . . , -----* -----  -----1 w. u itjj, u )  p ierw sze w raaze p o lity -

d u że j ilo śc i k o n tu ru ją c y c n  różn e j o rgan izac ji p o lity czn e j, P ra k - czne, ra d y  m ie js k ie  i rząd, zo rg a n i-
n r a P n i l a W f r i T l ?  m a m r  -5 „ r ?  • <1ze sobą p ra co d a w có w  m am y jednego  

lub pa ru  dostateczn ie  po tężnych  do 
spe łn ian ia  ro l i m onopo lis ty , n ik t  n i
g d y  n ie  przypuszcza, że w ła sn y  in 
te res każdego z n ich  idz ie  w pa rze  
z in te resem  w szystk ich . K oncern, ma
ją c y  pozyc ję  m onopo lu  może p o d no 
sić ceny tak, ab y  zapew n ić sobie 
anorm alne ko rzyśc i. Pociąga to  za so
bą n ie  ty lk o  p rzesun ięc ie  dochodu 
do tego koncernu , lecz  ró w n ież  spa
dek p ro d u k c ji d ó b r i  usług, k tó re  ten 
konce rn  k o n tro lu je , na poziom  n iż 
szy od tego, na k tó ry m  z n a jd o w a ły  
się one p rzy  sw o b o d ne j k o n k u re n c ji 
B y ły  one pon iże j poziom u, k tó ry  jest 
na jlepszy d la  ogólnego d o b ro b y tu .

Is tn ie ją  pewne rod za je  us ług  i dóbr. 
k tó re  z p rzyczyn  techn icznych  le p ie j 
je s t dostarczać za pośredn ic tw em  
jednego  przedsięb iorstw a- niż przez 
szereg ry w a liz u ją c y c h  ze sobą f irm . 
Jest to  ba rdz ie j ekonom iczne . Na- 
p rz y k ła d  b y ło b y  m arn o tra w s tw e m  
m ieć szereg to w a rz y s tw  gazowych, 
ka n a liz a c y jn y c h , w odociągow ych, 
e le k tryczn ych , te le g ra ficzn ych  lu b

tyczn ie  w ię c  decyz je  mogą b yć  po 
b ie rane  je d y n ie  in d yw id u a ln ie  po do 
k ładnym  p rze s tu d io w a n iu  k -żdego 
z w yp a d kó w . W  ogó lne j d ys k u s ji 
można ty lk o  opisać z jedne j s tron y  
g łó w n e  ty p y  k o n tro li spo łecznej, z 
d ru g ie j zaś dz ia ła lność pub liczną.

R ozw ażm y n a jp ie rw  m etody, p rzy  
pom ocy k tó ry c h  państw o może ko n 
tro lo w a ć  konce rn y  użytecznośc i pu 
b liczne j,. gdy k ie ro w n ic tw o  ich  po
zosta je  w  rękach  p ryw a tn ych . C e lem  
ta k ie j k o n tro li je s t zapobiegn ięc ie  te 
m u, aby koncern, k tó ry  musi pos ia 
dać siłę  m on o p o lis ty  nie m óg ł je j  
używać na nak ładan ie  nadm iernych  
cen na spo łeczeństw o i zapew nienie  
je g o  kosztem  ¿¡normalnie w yso k ich  
zysków  d la  sw ych  a kc jo n a riu szy .

zowane są przede w szys tk im  d la  w y 
pe łn ian ia  sw ych obow iązków  p o l i t y 
cznych, n ie  ma pow odu, aby p rz y 
puszczać, że m ają  one dobre  k w a li f i 
k a c je  do p row adzen ia  p rzeds ię 
b io rs tw  gospodarczych. Zw łaszcza 
m etody apa ra tu  państw ow ego, dosta 
teczne zupe łn ie  d la  norm alnej' dz ia - 
1 In  ości rządu , n ie  są odpow iedn ie  
d la  zupe łn ie  różnych  zadań. R ów nież 
: u rzę d n icy  państw ow i lub  sam orzą
d o w i nie pos iada ją  zdo lnośc i i  p rz y 
go tow an ia , wym aganego do tych  za
dań. Po d ru g ie  obszar dz ia ła n ia  tych  
w ładz W yb ie rany jest p o d  ką te m  w i- 
pzenui zadań p o lity czn ych  i może nie 
być dostosow any do gospodarczego 
p row adzen ia  tra m w a jó w  lu b  e le k 
tro w n i. Po trzec ią  w reszcie  podkreś la•* ---------  — - -  “  v .  n i  U U U r .  1 C o l a

M ożna - us iłow ać p rze p ro w a d z ić  taką  się ja k o  argum ent p rze c iw ko  k ie ro -
obronę ś rodkam i b ie rn y m i, ja k  np. 
p raw a  p rze c iw  n ie u sp ra w ie d liw io n ym  
cenom, na m ocy k tó ry c h  sądy d e cy 
dują czy dsne cen y  są Uzasadnione, 
lu b  p rz y  pom ocy m e tod  czynnych, 
ja k  us ta lan ie  m aksym a lnych  cen na 
w y p ro d u ko w a n e  us ług i i  dobra . W

Wania tych  in s ty tu c ji przez rząd  cen
t ra ln y  ten  fa k t, że czasami ro zw a 
żania ekonom iczne  nad p row a d ze 
niem  tego ro d z a ju  ko n ce rn ó w  m u 
s ia łyb y  u s tą p ić  m ie jsca  p ragn ien iu  
zapew n ien ia  sobie g łosów  w ybo rców .

P om ys ł tw o rze n ia  k o m is ji lu b  spe-. , , , , -  ---------- ”  - ... K.UI1USJ1 1UD spe
tram w a jo w ych , k to re b y  za k ła d a ły  ' Każdym z tych  w yp a d kó w  je d n a k  p 0- c ja ln ych  ad hoc zo rgan izow anych  in
Oddzielne instalarie* c ssmiri-ł-ł tłre-f«»-?« ~ _ . . . .  . .oddzie lne  ins ta lac je  w  ty m  samym w sta je  p y ta n ie  —  „J a k ie  ceny są 
okręgu . B y ło b y  rów n ież  m a rn o tra w - rzeczyw iśc ie  u sp ra w ie d liw io n e ? “ , 
s tw em  m ie ć  szereg ry w a liz u ją c y c h  W obec ko n ce rn ó w  użyteczności 
ze sobą to w a rz y s tw  k o le jo w y c h , k tó -  p u b lic z n e j p rz y jm o w a n a  je s t zw y k le  
re  p o k ry w a ły b y  k ra j s iecią sw ych m etoda czynna. Poniew aż jednak 
d ró g  w  ta k i sposób, że łą c z y ły b y  one w a ru n k i gospodarcze z czasem, u le - 
te same m ie jscow ości. D latego też ga ją  z m i'« o m , w yznaczony poziom  
u s łu g i zapew nia jące dostarczenie w o - cen m aksym alnych  m usi u legać re 
dy, gazu, e le k try c z n o ś c i i  obsługę  w iz jo m  w  n ie zb y t d łu g ich  okresach, 
te le fo n u , tra m w a jó w  i ko le i, n ie  m o - N ie k ie d y  czyn i się w y s iłk i w  celu 
gą być w yko rzys tyw an e  przez p rze d - om in ięc ia  p o trze b y  częstych re w iz ji 
s ięb io rs tw a  ko n ku re n cy jn e , le cz  przez przez u łożen ie  ru c h o m e j ska li cen. 
in s ty tu c je  0 cha rak te rze  m on o p o li. Ruchom e skale, ta k  ja k  i ruchom e

s ty tu c ji ro z w in ię ty  zosta ł ja k o  ś ro 
dek p rzezw yc iężen ia  tych  trudnośc i. 
W e d łu g  niego w ładze  k o n tro ln e  w y 
znaczane są p rzez różne g ru p y  ludz i, 
k tó ry c h  in te re sy  zaangażowane są w  
tych  koncernach. Na p rz y k ła d  w ła 
dze p o rtu  londyńsk iego  s k ła d a ją  się 
z p rz e d s ta w ic ie li-  osób op łaca jących  
cło, d o zo rcó w  p rzys tan i, w ła ś c ic ie li 
taboru  rzecznego i 10 cz ło n kó w  w y 
znaczonych, spośród k tó ry c h  d w u  
musi być p rze d s ta w ic ie la m i św ia ta  
p ra cy . W ła d ze  tego ty p u  muszą usta-

O jednolitość kierow nictw a
G ospodarow an ie  za ró w n o  w  ra -  go, in a cze j m ów iąc zapew n ien ie  ży 

d a c h  in d yw id u a ln eg o  gospodarstw a, c łu  gospodarczem u je d n o lite  k ie ro w - 
ja k  i  w  ram ach państw a w ym aga  je d - n ic tw o .
n o lite g o  k ie ro w n ic tw a .

Poszczególne e lem en ty  życ ia  gospo
darczego są śc iś le  ze sobą pow ią za 
ne —  są fu n kc jo na ln e . PoM fyka na 
odc inkach  p łac, cen, a k c ji  k re d y to 
w e j, hand lu  zagran icznego, poda t
k ó w  i  t,  p, m u s i odpow iadać  pew nym  
w spó lnym  celom . W  p rz e c iw n y m  ra -

J e d n c lite  k ie ro w n ic tw o  jest n ie 
zbędnym  w a ru n k ie m  zarów no d la  
w łaśc iw ego  op racow an ia  p lanu  go
spodarczego ja k  i jego  w ykonania ,

W  Polsce n ie  w y tw o rz y ł się jeszcze 
ta k i system  gospodarczy, k tó ry b y  p o d le g a łyb y  za rów no  in s ty tu c je  p ia - 
zsp e w n ia ł je d n o lito ść  k ie ro w n ic tw a , nu jące  ja k  i w ykonaw cze , k tó ry b y  

C e n tra ln y  U rząd  P lanow an ia  je s t k o n tro lo w a ł w szys tk ie  e lem enty ży-

szczegćlnych re s o rtó w  na o d c in k u  
b ieżących  spraw, tymi n ie m n ie j z b y t 
c ię ż k im  d la  w y k o n y w a n ia  fu n k c ji
k ie ro w n iczych .

W  tym  stanie rzeczy w yd a je  się 
bezw zględną kon iecznością  s tw o rze 
nie ośrodka  je d n o lite j d ysp o z y c ji w  
spraw ach g o e p ^ a rc z y c h , k tó re m u

la ć  ceny w  ten  sposób, aby p o k ry ć  
o d se tk i od k a p ita łu  w e d łu g  usta lone j 
w ysokości, odpow iedn ie  n a k ła d y  na 
re z e rw y  i  obn iżenie  cen i w  pew nych  
w y p a d ka ch  ab y  p o k ry ć  da n in y  na 
rzecz państw a. N ie k ie d y  d la  zapew 
n ien ia  zeb ran ia  w ys ta rcza jącego  ka 
p ita łu , m oże stać się d la  państw a ko 
niecznością zagw aran tow an ie  i - j o  
s topy p ro c e n to w e j w  w ypadku , id y *  
b y  okaza ło  się, że dochód je s i. n ie 
dostateczny. G d y  ta k i w ypadek ma 
m ie jsce, a czasem i bez tego, K ~ m i- 
te ty  sta ją  się w  os ta tn ie j in s ta n c ji 
pod leg łe  w ła d zy  m in is tra .

D o  c h w ili obecnej om aw iałem  
p rzeds ięb io rs tw a , m ające ch a rak te r 
m o n o p o ló w , pon iew aż nie .m ogą 
w e jś ć  w  g rę  ko n k u re n c i. Jednak w  
szeregu p rzem ys łów , gdzie n a jb a r
d z ie j p ro d u k ty w n ą  jednostką  gospo
darczą je s t je d n o s tka  bardzo d iiża , 
lu b  gdzie ry w a liz u ją c y  z sobą p ra co 
daw cy z b ie ra ją  się razem  w  k a rte lu  
usta la jącym  ceny, ko n ce rn y  leżące 
poza dz iedziną  użytecznośc i p u b lic z -  

, ne j m ogą ró w n ie ż  uzyska ć  mocną 
pozyc ję  m onopo lis tyczną . W y b itn y m  
tego p rzyk ład e m  je s t R o cke fe lle ró w - 
ska G rupa N a fto w a  i K o rp o ra c ja  S ta
lo w a  S tanów  Z jednoczonych , W  
W ie lk ie j B ry ta n ii is tn ie je  rów n ież  
szereg koncernów ,, chtemicznych, że
laznych  i  s ta low ych , m ających  po
dobną pozycję ,

W  tych  w ypadkach  n a jb a rd z ie j su
ro w a  in te rw e n c ja  rządow a drogą  kon
t ro l i  zobrazow ana jes t przez ustaw ę 
a n ty -tru s to w ą  Sherman.a, k tó ra  u ka 
zała się w ie le  la t  tem u w  S tanach 
Z jednoczonych . G łó w n ą  je d n a k  sła
bą s troną  te j p o lity k i je s t fa k t ,  że 
ła tw o  je s t om inąć p ra w a  a n ty - tru -  
sowe. M ożna z  sukcesem  zabron ić  
pew n ych  fo rm  g ru p o w a n ia  się, lecz  
inne  fo rm y  rosną  i  zw iększa ją  sw« 
ro z m ia ry  i  w  ko ń cu  n a s tępu je  z je
d ne j s tro n y  zupe łna  konso lidac ja , S 

d ru g ie j zaś s tro n y  ta k  zwana umo
wa dżen te lm eńska  co do  cen. R ów 
n ież je ś l i  n ie  dopuszcza się do p o w 
stan ia  po rozum ień  m ożna  p rzez to  
popchnąć dany p rzem ysł ido z o rga
n izow an ia  Się w  je d n o s tk i o zibyt 
m a łe j s ile  p ro d u k c y jn e j.  D ruga me
toda  k o n tro li je s t m etodą  pośredn ią . 
Państwo n ie  u s iłu je  zapobiegać tw o 
rzen iu  się po rozum ień . M y ś l jest tego 
ro d z a ju , że je ś l i  n o w i k o n k u re n c i 
m a ją  sw obodny dostęp, to  is tn ie ją ca  
ko n ce rn y  będą uw aża ły , aby n ie  p od 
nosić cen zb y t w ysoko . S po łeczeń
s tw o  je s t w  ten sposób pośredn io  
b ron ione . M ożna jeszcze oczyw iście  
ko rzys tać  z p o z y ty w n y c h  i nega tyw 
nych  m e to d  k o n tro li cen, o k tó ry c h  
m ó w iłe m  w  zw ią zku  5 ko nce rnam i 
użytecznośc i p u b lic zn e j. M e to d y  te 
tru d n ie jsze  są do w yda jnego  zasto
sow ania  W obec ko n ce rn ó w  p ro d u ku 
ją cych  bardzo  z różn iczko w a n y  asor
tym en t to w a ró w  —  na p rz y k ła d  p ro 
d u k ty  żelazne i  sta low e —  niż w 
w ypadkach  gazow ni lu b  to w a rz y s tw  
tram w a jo w ych , k tó ry c h  p ro d u k ty  są 
ograniczone. Z tych  p rzyczyn  p ra w 
dopodobn ie  k o n tro la  cen usta lonych  
przez duże k o n c e rn y  w  , n o rm a ln ym  
przem yśle , je ś li ju ż  je s t w p ro w a d zo 
na w  życie , p rzep row adzana  je s t ra 
czej m etodam i neg a tyw n ym i 

_ ram i za n ie u sp ra w ie d liw io n e  
tk ie  c(eny, p rzy  czyn i decyz ja  
! ceny są n ieusp ra w ie d liw io n e , 
s taw iana je s t sądom.

D ruga  z k o le i m etoda ob ro n y  p rze 
c iw  m onopolom , t j .  k ie ro w a n ie  spo łe
czne, m us ia łaby  rów n ież  p  skonać

ka
wy? o- 
k tó re  
pozo-
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(w s k u te k  tego, że granice obszaru ich

re z u lta c ie  m a rn o tra w s tw o  dób r 
lu d zk ich .

W  system ie w o ln o  - k o n k u re n c y j
nym  dostosow yw an ie  się poszczegól
nych  e le m e n tó w  następow a ło  au to 
m a tyczn ie  pop rzez ryn e k ,

W  system ie  gdzie  w o ln a  - k o n k u 
renc ja  nie is tn ie je  lu b  je s t s iln ie

k res ie  p lanow an ia . M in is te rs tw o  S k a r
bu m og ło b y  w yko n yw a ć  przez w ła ś 
c iw y  system  finansow y fu n k c je  k o n 
t r o l i  w zakres ie  w yko n a n ia  planu 
N ie  posiada je d n a k  dostatecznych 
w a ru n k ó w  do ogólnego k ie row an ia  
życiem  gospodarczym . K o m ite t E ko 
nom iczny R ady M in is tró w  jest c ia łem

zachodzi konieczność ko le g ia ln y m , n ie w ą tp liw ie  pożytecz

d a ł  ro z w ó j ca łe j gospoda rk i n a r odo. 
w e j.

Naszym  zdaniem  fu n k c je  ta k ie  w i
nien o b ją ć  v :ce -  p re m ie r  do sp raw  
gospodarczych, k tó ry  po s ia d a łby  od 
p o w ie d n i apara t „d o w o d ze n ia “ , u tw o 
rzon y  pod ka tem  w id ze n ia  n ie  i lo 
śc iow ym  lecz jednościow ym  i k tó re 
m u  p o d le g a łyb y  w szys tk ie  in s ty tu c je

koordynacyjne- nym dla koordynacji działalności po- i  resorty gospodarcze

i d z ia łan ia  b y ły b y  trud n e  do usta le - 
jn ia , W  R o s ji trudnośc i te  zosta ły  po- 
iko n a n e  i duży p rze m ys ł je s t k ie ro 
w any p rzez w ładze  społeczne. Lecz 
w  k ra ja c h  ang losaskich poza d z ie c i:'-

Iną użytecznośc i p ub liczne j, w ładze 
społeczne n ie  p rz e k ro c z y ły  g ra n ic y  
k o n tro l i  i  re g u la c ji.

I
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S z e r o l r l  f c o r u r o w l

OSTATNIE DNI BERLINA
Wspomnienia z przed dwóch lal

„D  Z  1 S 1 J U T K  O'

Tego pam iętnego w ieczo ru  B e r lin  
zdaw a ł się być ta k i sam ja k  zw yk le . 
Na rogu Badstras.se i  P rinzena llee  
d z w o n iły  tra m w a je , a przed w ie lk im  
składem  ryb  s ta ł ogonek c ie rp liw ych  
rie m e k . B y ło  c iep ło , pachn ia ło  w iosnę 
trzeba b y ło  w staw ać o p ią te j, jechać 
i radością. Radością z w ie lu  pow odów : 

■od tygodn ia  ju ż  80% fa b ry k  stanęło i 
nagle zo s ta liśm y bezrobo tnym i. Już n ic  
na m roz ie  przez całe to  o lb rzym ie  
m iasto przeskaku jąc z ,,S-bahnu’ na 
„U -b a h n ”  z m yś lą  o spóźn ieniu. Na
stępn ie : b y ło  c iep ło . W iosna  ro ku  45 
b y ła  bardzo wczesna, w yb u ch ła  z t ro 
p ika ln ą  s iłą  n iespodzianie, p rzy  ko ń 
cu lutego, ja k b y  na p rzekór pewnym  
•berlińczykom , k tó rz y  z fa jk a m i w  
zębach i n ieodstępnym i p lecakam i 
m ru cze li ponuro  czy ta jąc  „B e r l in e r  
N ach tausgabe" lu b  „M o rg e n p o s t" . 
Is to tn ie  le k tu ra  n ie  b y ła  d la  n ich  
m iła . Kassel, F u lda , W e im ar, H a lle  
o lb rz y m ia  a rm ia  wykończona w  ko tle  
R u h ry , czo łó w k i am erykańsk ie  z b li
ża ją  się do M agdeburga. A osta tn ia  
ka rta , ta  k tó ra  p rze jm o w a ła  drżen iem ' 
w y b ra n y  na ród  n ie  zosta ła  jeszcze 
rzucona : b y ł n ią  spodziewany a tak od 
wschodu.

I tęgo w ła śn ie  w ieczoru  na rogu  u lic  
spo tka łem  d w ó ch  m oich w s p ó łto w a 
rzyszy  n ie d o li, tram w a ja rza  z  W o li i 
dentystę  z Ż ó ra w ie j m acha jących  ku  
m n ie  rękom a. Jednocześnie spbstrzeg- 
łe m  przed p iw ia rn ią  Aschingera k łę 
b iący  się tłu m e k 1, pośród kapeluszy 
ł  czapek m igocze b łę k itn a  czapka 
sprzedawcy gazet.

—  Coś się s ta ło , ja k  pragnę zobaczyć 
W ąrszaw ę —  k rzyczy  z daleka zde
ne rw ow any ju ż  od k i lk u  d n i tra m w a 
ja rz  (tem po m arszu E isenhow era je s t 
w ed ług  niego za w o lne ) —  chodź pan, 
bo m y  po n iem iecku  n iebardzo...

C hw ila  szam otan ia  w  t łu m ie , m iła  
okaz ja  do rąbn ięc ia  ło kc ie m  wr bok 
m ych w ła d có w  i  ju ż  m am  w  ręku  
pochnącą fa rb ą  p ła ch tę :

—  „D e r e rw arte te  S o w ie tsa n g riff 
begann... —  O czekiw any a ta k  sow iecki 
rozpoczą ł się.,. —  no, nareszcie!... —  
ko n k re tn ych  w iadom ośc i żadnych, t y l 
ko  z le w j s tron y  rozkaz H it le ra . 
O s ta tn i: —  „W ie lk a  b itw a  pod b ram ń- 
m i B e r lin a  rozpoczęła się. Cofać się 
n ie  m ożem y bo za n a m i nasze żony 
i  dz iec i. R ozkazu ję  strze lać w  łeb 
każdemu o fice ro w i, k tó ry  każe cofać 
się. W  te j w ie lk ie j b itw ie  w róg  zó- 
s tan ie  zm iażdżony i  odpędzony na 
wschód. M oje  na jlepsze życzenia i  m o
d l i tw y  są z w a m i. A d o lf  H it le r . ” .

C hw ilę  d łuższą  trz y m a m  w  rę ku  
gazetę. T ru d n o  b y ło  m i w  ow ej c h w il i  
zdobyć się na ocenę tego ostatniego 
rozkazu  „ fü h re ra . Tu  ju ż  n ie  b y ło  
tupe tu , odwagi, tu ta j śmieszność g ra 
n ic z y ła  z szaleństwem , te os ta tn ie  
s łow a  H it le ra  z d z ie ra ły  o s ta tn i strzęp 
k u r ty n y  w  teatrze zw anym  „T rze c ią  
Rzeszą” : —  na t le  p o ro zb ija n ych  i  w a 
lących  się w  g ru zy  d e ko ra c ji, po ła m a 
nych  sw astyk  s ta ł jeszcze szaleniec
—  g łó w n y  a k to r  i  w y k rz y k iw a ł osta
tn ie  s łow a ro l i .  A le  re s z tk i w id zó w  
u c ie k a ły : je d n i z żalem  i  przeraże
n iem , d ru d z y  gwiżdżąc ł  śm ie jąc się 
h is te ryczn ie .

Tacy b y l i  bow iem  n iem cy w  owe 
kw ie tn io w e  d n i 1945 r., na u licach  
B e rlin a . Na gw a rn ym  rogu  s ta li po
trząsa jąc  gazetam i F ryce i  Kansy, 
s ta rzy  i  m ło d z i, g a rd ło w a li zaciekle, 
p lu l i  na z iem ię i, ś m ie li się z goryczą 
i  szyders tw em . D otychczas s ta li p o k o r 
n ie  w  ogonku po ry b y  przed „K o lo n ia l
—  H and lung  A. F ische” , je ź d z il i o św i
cie do fa b ry k i aby w racać w ieczorem , 
czytać k o m u n ik a ty  i  m ów ić  „A m  Ende 
steht der S ieg !” . W ie rz y li n ie 
zachw ian ie  w  „W e s tw a ll” , tw ie rd z i l i  
„W e ichse l —  F ro n t is t n ic h t zu b re 
chen !” . A le dz iś  gdy* A m erykan ie  do
c ie ra li do M agdeburga, A n g lic y  do 
B rem y, gdy p a d ły  w szys tk ie  m ias ta  
na zachodzie, a R os jan ie  ru s z y li do 
a taku  z p rzyczó łka  oddalonego o 50 
km . od przedm ieść B e r lin a  —  n ie  w y 
trz y m a li.  Ta zm iana  n a s tą p iła  w  n ich  
nagle, p rz y n a jm n ie j zew nętrzn ie . Oto 
ja k iś  s ta ry  robo c ia rz  ze znaczkiem  
„F ro n tu  P racy”  w  k la p ie  potrząsa 
zgasłą fa jk ą  i  m ó w i głośno, p ra w ic  
krgyczy do swego k o le g i: —  H it le r  b a t 
uns ve rrü ck t gem acht! O bok przecho
d z ił szybko o ty ły  Schupo, s łyszy  to , 
idzie d a le j, spiesźy się. On m y ś li w  te j 
c h w ili ' o czym in n y m : oto p ięć la t  
dekow a ł się w  p o l ic j i  po rządkow e j, a 
obecnie g ło ś n ik  ra d io w y  w yra źn ie  
ogłasza m ie jsce ' zb ió re k  p o lic y jn y c h  
drużyn  V o liksz tu rm u  —  V e rd a m m t! 
P rzy jd z ie  nad łożyć g łow ą  w  o s ta tn ich  
m in u ta ch  w o jn y .

Id z ie m y  z tra m w a ja rze m  i  d e n ty 
stą ru c h liw ą  i pnącą się do gó ry  Bad- 

jslrasse. Obaj m ilczą , pa trzą  chciw ie  
doko ła , rozkoszu ją  się ty m  n ie b yw a 

ły m , ja k b y  św iątecznym  ruchem  i  za
m ieszaniem . k tó re  zapow iada ją  koniec 
ud ręk i, w o lność p ow ró t do k ra ju .

N ag ły  w a rk o i niesie się od s ta c ji 
P ietra. Jadą ko luąnny samochodów sa
n ita rn y c h . w  n ich  ra n n i. Na je d n ym  z 
n ich  o tw a rty m  ci co odn ieś li lżejsze 
obrażenia. Z a trz y m u ją  si£ na rogu, 
t łu m  n a tychm ias t ich  otacza, rzuca ją  
p y ta n ia . Ale ra n n i odpow iada ją  n ie 
chętnie, m ruczą coś pod nosem. ¡Aie 
jakąś  w y rw a li,  rozchodzi się ona 
b łyska w iczn ie  po u lic y :  R o s ja u it 
p rze rw a li s ię ! Z a ję li Seelau!

Na środku jezdn i m ło d z i ch łopcy z 
opaskam i „V o lk s z tu rm u ”  w y ry w a ją  
kam ien ie , kop ia  dó ł. Są weseli śm ie ją  
się. Ale to są ch łopcy dosłów n ie  dw u- 
nasto -cz te rnas to le in i, koniec. I l i  Rze
szy w  ich oczach w yg ląda zupe łn ie  
w eso ło : szko ły  zam kn ię to , im  dano 
opaski, ło p a ty  i k a ra b in y  i baw ią  się 
w  „A ben teuer dès B u ffa lo  B i l l ” . M ło 
dych w  w ie ku  la t 22 e— 30 w B e r lin ie  
n ic  ma. bo zniechęconych ka lek  bez 
rą k  i nóg się n ie  lic zy . W y g in ę li, w  
n ie w o li, reszta w a lczy ná fronc ie .

Jest c ie p ły  w iosenny Wieczór, w ra 
cam y' do . obozu” . K iedyś, prźed w o j
ną to s iówo k o ja rz y ło  się po jęciow o 
z w yobrażen iom  k ilku d z ie s ię c iu  na
m io tó w  nad  m orzem  lu b  iv  górach. 
Jeszcze da w n ie j is tn ia ły  obozy ryećr- 
skie. Obecnie z w y k ły  średni obóz to 
k ilkanaśc ie  szarych d rew n ianych  ba 
raków , w  k tó rych  śpią b ia l i  n ie w o l
n icy  pana Spećra. Nasz obóz b y ł je d 
nak pod tym  względem w y ją tk ie m , 
m ie śc ił się w  ja k im ś  zdew astow anym  
parku , m ia ł- trz y  p ię tra  wysokości i 
s ta n o w ił w łasność m ie jsk iego  g im na 
z ju m , k tó re  p rzen ios ło  się do dbmów 
p ryw a tn ych . Do dn ia  4 lu tego 1945 r. 
zdarzen ia  tego n ic  m og łem  sobie w y 
tłum aczyć . D opiero jeden z n a js i ln ie j
szych „T e r io ra n g r i f fó w ”  a tnerykań- 
sk ic li. gdy cz te ry  sale ru n ę ły  w  d ó ł 
choć bom ba spadła w  odległości 1Ô0 m 
d a ł odpow iedź: dom  zosta ł poważnie 
zagrożony i  ew akuow any ju ż  w  42 r. 
gdy ca ły  dyw an bom b ru n ą ł w  okś ia - 
ją c y  p a rk . Na szczęście, w. naszym  w y 
padku, o f ia r  n ié  b y ło , gruz p rzysyp a ł 
k o tło w n ię , w  k tó re j n ie  b y ło  żywego 
ducha.

W  „la g rze ”  z-ażtajemy chaos i Za
m ieszanie. W iadom ość o ó fenzyw je  
ju ż  d o ta r ła , wszyscy uw aża ją  to  zp 
o s ta tn i ak t naszej odyśsć ji i  zaczy
n a ją  pąkować w a liz k i. TyittézaSépi do
w ia d u je  się o ty m  pan życia  i śm ierci, 
la g e rffth re r i  W to w a rzys tw ie  p rzy 
bocznej g w a rd ii biega po czterdziestu 
p ię c iu  salach wrzeszcząc, p rze k lin a ją c  
i tłum acząc k rz y k liw ie , że nasze n a 
dzie je  są p ło n n e : n a jw y ż e j Za tydz ień  
sy tuac ja  się w y ja ś n i. R osjan ie  zosta
ną  pob ic i, A m erykan ie  yvyp fdzen i a 
m y  zpow ró tćm  do ro b o ty , „zu rfte k  
zu r A rb e il”  pracować d la  zw yc ięs tw a !
•—• S to jący je d n a k  za niita s trażn icy, 
k tó rz y  są b a rd z ie j re a ln y m i „ p o l i ty 
k a m i”  m ru g a ją  do nas oeżyma, p uka 
ją  pa lcam i w- czoło i w skazu ją , oczy
w iśc ie  z ty łu ,  na ły są  czaszkę naszego 
wodza. Chcą w yra źn ie  podchlcb ić się, 
m in y  m a ją  bardzo niepewne.

Noc m ija  spoko jn ie , po raz p ie r
w szy od Bożego Narodzenia  n ie  s ły 
szym y w yc ia  Syren i  d u d n ien ia  d z ia ł 
p rzec iw lo tn iczych . R anek 22 k w ie tn ia  
w s ta je  pogodny i p iękny , wszyscy śpią 
d ługo , z ryw ać się n ie  ma gdzie i poco.
0  godz. 11 wychodzę z zam iarem  po
jechan ia  po raz o s ta tn i do cen trum
1 rzucen ia  jeszcze raz okiem  na plac 
A leksandra, U n te r den L inden  i T ie r-  
garten. Ju li zdała słyszę ja k iś  hałas, 
g łu ch y  tu rk o t,  o k rz y k i. P rzyspieszam  
k ro k u  i  za chw ilę  wychodzę na „A le ję  
Książęcą” , g łów ną  u licę  naszej d z ie l
n icy .

Przez ch w ilę  n ie  w idzę n ic  bo t łu m  
szczelnie o b s ta w ił .kraw ędzie  chodn i
ków , zupe łn ie  ja k  na ja k ie jś  paradzie. 
W sp inam  się na palce i w id zę : oto 
środkiem  u lic y  w a lą  bez p rze rw y, je 
den za d ru g im  wozy. samochody, am- 

• huíanse. O dw ró t ty ln y c h  fo rm a c ji!  
G zylï, że fro n to w e  o d d z ia ły  co fa ją  
się ró w n ież  i  l in ia  obronna zosta ła  
rzeczyw iście prze łam ana.

T ra m w a je  s ta ją  na skrzyżow aniach, 
ale ¡metro je s t oczyw iście czynne i za 
dwanaście m in u t jestem  na F rie d r ic h -  
strasse. T u ta j ruch  n o rm a ln y , przed 
dz iennym  k inem  „F ranc iszkance”  d ł u 
g i ogonek, cudzoziem cy: F rancuz i, 
W ło s i, Po lacy. R ozm aw ia ją  głośno 
i  wesoło, przechodząc obok słyszę 
po lsk ie  s ło w a :

.—  Co m am  rob ić , zosta ło  m i się 
300 ty c h  p iesk ich  m a re k ! P iję  p iw o  
i  chodzę po k inach , n ic  innego ju ż  nie 
kup ię  !

—  A papierosy?
—  500 m arek  paczka B regany i  n ie 

chcą sprzedawać !

C zarn i F ran cu z i g a rd łu ją  zaciekle. 
P rzys łuchu ję  s ię : d y s k u tu ją  k tó rędy
le p ie j jechać: przez Belgię czy też 
k ie row ać się na po łudn ie , ną S tu tt
ga rt. W ło s i o m a w ia ją  gorąco ja k iś  
in teres h a n d lo w y : ktoś, n ieobecny tu  
Salvatore pożyczył trz y  m iesiące te
mu 500 m arek i  obecnie chce d ług  
zwracać. K o ledzy pokrzywdzonego po
tęp ia ją  to so lida rn ie , s p lu w a ją  z po
gardą. N iem cy przechodzą obok 
szybko, zaa ferow an i, m ów ią  do siebie 
cicho, W iciu ciągnie w y ładow ane w a
liz k a m i w ózk i.

Jadę da le j przez L e h rte r B ahnho f 
i 'w ys iadam  p rzy  „T ie rg a rtc n ie ” , 
Idę os ta tn i raz szeroką asfa ltow ą  
au tostradą  ciągnącą się w śród s ta 
rego, dębowego lasu. W szystko to, 
położone w cen trum  m ilionow ego  m ia 
sta m us ia ło  p iękn ie  k iedyś wyglądać. 
Obecnie s ły n n y  T ie rga rten  zaniedba
ny, p o ro zb ija n y  se tkam i bomb. za
śm iecony spraw ia  ponure wrażenie. 
W  pew nym  tn ie jścu  m iędzy m łodą  
z ie len ią  śnieżnych liś c i srebrzy się coś 
W b lasku  słopća. Podchodzę b liż e j. 
S portow y sam olot, u k ry ty  s ta rann ie  
w  gąszczu prz^d okiem  p ow ie trznych  
gości. D la  kógo i poco? Jak późn ie j 
dow iedz ia łem  się sam olotem  tym  
uc ie k ło  z oblężonego ju ż  B e rlin a  k i l 
ku  w ysok ich  d o s to jn ików , w śród n ich  
rzekom o M arc in  B ortńann, a W edług 
jeszcze in n ych  p lo tek  sąm H it le r .  Jed
ną z tego ostatniego ga tunku  b y ła  
p lo tka , k tó ra  Zaraz po k a p itu la c ji obie 
ga ła  c 4 ły  B e r lin  i  p o w ta rz a li ją  do
s łow n ie  w szyśoy: „A d o lf  u c ie k ł do 
H iszp a n ii” .

Tymczasem spoglądam jeszcze raz 
na s trze lis tą  ko lum nę  zw ycięstw a na 
p lacu  „W ie lk ie j G w iazdy i  dochodzę 
do w n iosku , że z ło ta  b o g in i N ike  je s t 
n a jw iększą  ko sm o p o łitką  w śród  m iesz
kańców  Parnasu 'i n ic  możpa ja  prze
ku p ić  po m n ik ie m  w  B e rlin ie . B y ł to  
w  danej c h w ili p o m n ik  o m o tyw ie  zu
pe łn ie  n ie  a k tu a ln ym .

W ieczorne W ydanie „A n g r j f tu ”  p rz y 
n io s ło  tego d n ia  w iadom ość o tym . że 
..w o jskom  sow ieckim  m ia ło  się doko
nać w y ło iń u  w  l i n i i  O dry i za jąć m ia 
steczko M imcheberg. je d n a k  w y ło m  zo 
s ta ł zaryglowany, w róg  odrzucony i 
żadne bezpośrednie niebezpieczeństwo 
s to lic y  Rzeszy nie g ro z i” . D ruga w ia -  
dóiftóść don ios ła  o ćw iczeniach a r ty 
le r i i  p rzec iw lo tn icze j, k tó re  m ia ły  od
być się następnego dn ia  w  godzinach 
od 11 4— 1 w  dzie ln icach  Panków, 
GeSundhrunncn, W edding i Weissensee 
i W zywała do nieopuśzezania w  tych  
godzinach m ieszkań.

Noc m ija  znów spoko jn ie , n ie k tó rzy  
jednak  z tys iąca  w a rszaw iaków  gnież
dżący się w  m itra ch  naszego „ la g ru ”  
b y li  zan iepoko jen i. Ż aczyn itją  obiegać 
p lo tk i :  to  a lia n c i kon ce n tru ją  całą 
śwą arm adę pow ie trzną  b y  zadać osta 
toczny, m iażdżący cios s to licy  h it le -  
ryzrpń . ju t ro  ma Odbyć się ca łodz ien 
ny n a lo t w  k tó ry m  w eźm ie u d z ia ł 
50.000 bom bowców. T rw o ż liw i, k tó rz y  
m a ją  zna jom ych  w obozach po łożo
nych  pod m iastem  zaczyna ją  się c h y ł
k iem  w ym ykać . P rzyk ła d  pociąga' in 
nych  i oko ło  trz y s tu  ew akuu je  się na 
w łasna  rękę. W iadom ość o ty m  d o ta r
ła  do naszego „ la g e r fiih re ra ”  ten je d 
nak nie zareagow a ł wcale. Jak się 
późn ie j okaza ło  za ję ty  b y ł  w tedy 
czerni zupe łn ie  in n ym , w raz z k i lk o 
ma s tra żn ika m i op ra co w yw a ł szczegó
ły  nocnego napadu na m agazyn obo
zu gdzie zn a jd o w a ły  się jeszcze zapa
sy chłeba, m ą k i i  tłuszczu . P lan  po 
w ió d ł się znakom ic ie  i ranek 23 k w ie t 
n ia  zasta ł izb? m agazynu opustasza- 
łą , je d yn ie  na jedne j z p ó łe k  leżało 
k ilL a n .ś o :e bu d yn iów  O e tke ra .

„Oczyszczenie”  naszych zapasów s ta 
n o w iło  W dzie jach  naszej społeczności 
chw ilę  prze łom ow ą. K o b ie ty  czyszczące 
ub ikac je  i  schody od m a w ia ją  pracy, 
w iększość z n ich  zresztą uc iek ła . 
Nasz zw ie rzchn ik  w zyw a k i lk u  męż
czyzn do ja k ie jś  rob o ty  —  odm aw ia 
ją . W śc ie k ły  chw yta  za gum ową p a ł
kę. noszoną Stale p rzy boku. Zamierza 
się —  i  nagle opuszcza ją . Z przekleń
stwem na ustach Wychodzi.

O 11 -e j rozpoczyna się dudnien ie . 
S trz a ły  je d n a k  zrazu częste, zaczynają 
padać w  coraz w iększych odstępach. 
S iedzim y a ku ra t we czwórkę w  jednym  
z zacisznych ką tów  naszej sa li i g ra 
m y  le k tu ro w y m i, ho le n de rsk im i ka rta  
m i w  brydża . Bo szybko zakończonym  
robrze urządzam y m a łą  przerw ę i po
s tanaw iam y po o d w o ła n iu  ćw iczeń po
jechać do cen trum . Pan Z. u rzę d n ik  
Banku Handlowego zaczyna znów roz
dawać k a rty . W  te j w ła śn ie  c h w ili 
rozlega się p iek ie ln y  huk. brzęk t ł u 
czonych szyb. górne pos łan ia  p rycz 
spadają z deskam i na d ó ł, z s u fitu  
leci ku rz  i ty n k .

—  N iech ich  szlag t r a f i !  Dobrze się 
n a u czy li s trze la ć !

B rydż  zosta je  p rzerw any, zab ieram y 
się do rob ien ia  porządków. W szystk ie  
szyby w y le c ia ły  ale na szczęście jes t 
bardzo c iep ło . W  m om encie gdy w k ła 
dam deski górnego pos łan ia  mego 
w spó łtow arzysza  n ie d o li rozlega się 
nowa detonacja, b laszane m is k i lecą 
ze s to łu , sala znów  na p e łn ia  się k u 
rzem. Za n ią  druga, trzecia , czw arta. 
W yb iegam y na ko ry ta rz , gdzie  jes t 
względna osłona. Przez chw ilę  m ilczy  
m y, potem p a trz y m y  sobie w  tw arze  
i  szukam y wzajem nego p o d trzym an ia  
swych nadzie i.

—  Tak, to  ju ż  napewno o n i!
—  T y lk o  że to tak  szybko ! Prawne 

n iem ożliw e...
—  Dalekonośna a r ty le r ia !  P iechota 

może być tu  dopiero za tydz ień .
Ogień p rze n ió s ł się da le j, jednak  

t r w a ł  m ia ro w y  i  bezustanny. D opiero
0 4 p o p o łu d n iu  nasta je  nag ła  cisza. 
W ych o d z im y  we czwórkę na trzecie 
p ię tro  i  tam  z n a jd u je m y  p ierw szorzęd 
n y  p u n k t obserw acy jny . Ponieważ 
dom  nasz leży na m a łym  w zn ies ien iu , 
o toczony je s t ogrodem a da le j ciągną 
się te reny ko le jow e  przeto  w' k ie ru n 
k u  pó łnocno - w schodnim  zasięg po
la  w idzen ia  je s t b. duży. Jak na d ło 
n i w idać  dachy B lankenborga  i  N ie - 
derschdnhausen aż po tzw . „O lb rz y 
m ie  po la ” . Jednak narazie  n ie  dzie je 
się n ic , b lis k ie  nam w y lo ty  u l ic  są 
puste, od czasu do czasu przez m ost 
nad to ra m i k o le jo w y m i p rzem yka  się 
ja k ie ś  w o jskow e  auto. K o le j m ie jska , 
ru c h liw y  zw yk le  „S -ba h n ”  s to i. Tylko 
na bocznym  to rze  m aszeru je  ja k iś  pa
row óz przetaczając puste w agony. Z a- 
to  na d ru g im  moście przez k tó ry  p rze
biega u lic a  Bornholm sika w id z im y  k i l 
ku  ż o łn ie rz y  siedzących pod ba ryka d ą  
Z/robioną z w o rków  p iasku . Na b a ry 
kadzie te j., u k ła d a n e j m ozo ln ie  ju ż  
od, 2' m ies ięcy przez V o lk s tu rm is tó w , 
•podobnie ja k  i  na in n ych  k luczow ych  
u licach  w id n ia ł w ie lk i tra n s p a re n t: 
„T ch ó rz  g a rd łu je  i  ucieka —  odw ażny 
m ilczy  i w a lczy ” .

Zaczyna się ściemniać, schodzim y 
na d ó ł, gdzie zasta jem y chaos, k rz y k 1
1 rw etest. O kazu je  się że ju t ro  n ie  
o trzym a m y ju ż  obiadu, a wóz w iozący 
nam  rac je  żyw nościow e zos ta ł za trzy 
m any przez „y o lk s tu rn łis tó w ”  i  zare
k w iro w a n y  z zaw artośc ią . W obec tego 
tys iąc p rzedsięb iorczych w a rszaw ia 
ków' p rzys tą p iło  do kon trude rzen ia . 
Późnym  Wieczorem zaczęły rozlegać 
się serie w y s trz a łó w  na ra m p ie  p o b li
skiego dworca, a o ko ło  p ó łn o cy  dz ie 
dz in iec z a ro ił się od ciem nych posta
ci pochy lonych  pod ciężarem  w y ła d o 
w anych  w o rków . Jednocześnie zakoń
czy ła  się ka rie ra  naszego szefa. U s ły 
szawszy ha łas w y b ie g ł w  b ie liź n ie  na 
podwórze i  u s iło w a ł w p row adz ić  w  
ruch  sw'e narzędzie pos łuchu  t j .  g tim o- 
wa pa łkę . B y ł jednak  nędznym  socjo
log iem  i n ie  u m ia ł w yczuw ać n a s tro 
ju  t łu m u . Z a inkasow aw szy k i lk a  c io 
sów' wr szczękę p o w ró c ił do siebie z 
szybkością znacznie w iększą od po
czątkow ej.

Nad ranem  24 rozpoczyna się ob
s trz a ł a r ty le r i i  ju ż  n ie  na ż a rty . M y 
w praw dzie  narazie  m am y spokó j, ale 
odgłos huków' p rzyb liża  się coraz b a r
dz ie j. W śród pojedynczych de ton a c ji 
s łychać w yra źn ie  tę tn iące  bez us tan 
ku  głuche serie, trw a jące  k ilkanaśc ie  
sekund. —  K a tiu sze ! —  m ó w ią  n ie 
k tó rz y  z nas z porozum iew aw czym  
uśm iechem  —  m us i być n iem com  go
rąco.

O 8 rano  w ychodz im y na nasz p u n k t 
obse rw acy jny . A le tym  razem  w id o k  
jes t in n y  od poprzedniego. Na h o ry 
zoncie —  d ym y. Nad ty m i dym am i, 
znienacka, n iew iadom o skąd uka zu ją  
się sam olo ty, zn iża ją  ja k  jastrzęb ie , 
p o d ry w a ją  w  górę i za c irw iię  now y 
p ió ropusz dym u w y k w ita  nad in n y 
m i. D ługo p rzyg lądam y się tem u w i
dokow i, gdy nagle w  górze rozlega się 
w ycie  m o to ru . Z p rzyzw ycza jen ia , na 
bytego przez 5 la t  w o jn y  odskaku je 
m y  od naszego okna i p rz y k le ja m '' s:ę 
do ściany. Teraz s łychać te rk o t s trza 
łó w  i znów hu k  m oto ru  rośnie. Pan 
Z. w ych y la  g łowę spogląda do góry: 
k iw a  na nas ręką. —  „ B i ją  się ze so
bą —  m ów i w skazu jąc na niebo.

A le w  te j w łaśn ie  c h w ili oba samo
lo ty  z n ik ły  z pola w idzen ia  i w y c h y 
liw s z y  się przez okno w id z im y  ty lk o  
b łę k it  w spania łego, pogodnego n ieba.

Tymczasem d ym y, k tó re  zrazu b y ły  
w idoczne na p ó łn . wschodzie n ie  z b li
żają się do nas, ale zaczynają się prze 
suwać po obwodzie m iasta . Po dwóch 
godzinach w id z im y  je  ju ż  na pó łnocy. 
Jednocześnie pojedyńcze pióropusze 
zlew ają  się ze sobą, rosną, po tężn ie ją  
i o trzec ie j p o p o łud n iu  po łow a  pogod

nego dotychczas nieba osnuta je s t dy
mem. Jednocześnie z ryw a  się w ia t r  i 
pędzi go tu m a n a m i w p ros t na nas, 
n ie  w idać ju ż  n ic  szczególnego, scho
d z im y  w ięc.
1 Na dole, c a ły  „obóz”  ży je  pod zna

k iem  kakao, którego znaleziono ca ły  
wagon. G o tu je  się go na wodzie, je  na 
„su ro w o ” , dz ieci baw ią  się w  m u rzy 
nów  i  sm aru ją  n im  tw arze . D rug im  
przysm akiem  są k a rto fle , tu ta j w y ją t«  
kowość lego zdarzenia polega oczyw i
ście n ie  na jakośc i ale ilośc i, każdy 
ma ty le  ile  chce. K toś p ró b u je  p o łą 
czyć jedno  z, d ru g im , go tu je  zupę ka 
kao z k a rto f la m i, w yna lazek ten n i*  
zysku je  je d n a k  uznania .

Nad w ieczorem  k toś w y b ra ł się na 
stację ¡kolei i  zd o b y ł k i lk a  num erów  
„A n g r i f fu ”  z poprzedniego dn ia . By ł .  
to  ja k  się zda je  o s ta tn i n a k ła d  tego 
d z ienn ika . Leża ły  one w  ro z tw a rte j i  
opuszczonej budce gazetowej w  pocze 
k a ln i.  Na s ta c ji n ie  b y ło  żywego du 
cha.

Odgłos b itw y  trw a  bez us tanku  i  po. 
w o l i  ale stale rośn ie  i  p rz y b liż a  się. 
Z zapadającym  m ro k ie m  zaczyna czer 
w ien iec  n iebo.. Od wschodu, p ó łn o cy  
i  p o łu d n ia  —  łu n y  pożarów . Ogień a r
ty le ry js k i je s t coraz b liższy , poc isk i 
zaczyna ją  ze św istem  p rze la tyw ać r.ad 
naszym  dachem. Górne p ię tra  pusto 
szeją, w szyscy zaczyna ją  schodzić 
do p iw n ic  zw anych  schronam i. M y po
s ta n aw ia m y  w y jś ć  na ch w ilę  na górę, 
aby „ rz u c ić ”  ty lk o  okiern. W yszedłszy 
je d n a k  s iedz ie liśm y cz le ry  godz in '7, 
gdyż w id o k  okaza ł się d o p ra w d y  n ie 
zapom n iany. J a k  sięgnąć w zrok iem  
w o k ó ł łu n y .  P ło n ie  Panków . W eisnm - 
see, P renz laue r Berg, L ich tenberg . 
Gdzieś w  o k o lic y  s ta c ji O stkreuz co 
c h w ila  s ilne  detonacje . W  naszej dz ie l 
n ic y  p ło n ie  pa row ozow n ia , stacja, ba 
ra k i T od tia . Co ch w ila  b lask  łu n  po
tężn ie je  i  ja k b y  p rzygasa : to  św ie tlne  
race, czerwone, zie lone, n ieb iesk ie  w y 
la tu ją  z trzask ie m  w  górę. Czarna ścia 
na  dom ów  P ankow a m ilc z y  jeszcze po 
nu ro , ale czu jem y, że w  ty m  la b ir y n 
cie u l ic  coś się dz ie je . Z pow iewem  
gorącego w ia t ru  n ies ie  się w y ra źny  
te rk o t k a ra b in ó w  m aszynow ych, od
g łosy  po jedyńczych  s trza łó w  to  znów 
echa o k rz y k ó w  i  n a w o ływ a ń . D ale j 
n ieco na p ó łn o c y  d u d n ią  zaciekle ka 
tiusze  i  b ły s k  re fle k to ró w  p o d ryw a  na 
sze g ło w y  do g ó ry : ale sam olo t z ja 
w ia  się ja k  w id m o  i zn ika .

Na dole n a g ły  ruch . W śród obsypa
n ych  b ia ły m  kw ia te m  ja b ło n e k  prze
m y k a ją  się ja k ie ś  postacie. W o jsko?  
N ie, to  c y w iln i n iem cy z w a liz k a m i w  
rękach skraca ją  sobie drogę idąc przez 
p a rk  w p ro s t na  zachód. L iczą  na to, 
że A m erykan ie  i  A n g lic y  muszą ju ż  
być k o ło  zachodnich przedm ieść.

O ko ło  1-e j w  nocy ucicha w szystko, 
ty lk o  n iebo  gore je bez p rze rw y . Scho
d z im y  na d ó ł i  k ła d z ie m y  się na tw a r  
de prycze. Co będzie ju tro ?

A le  następnego d n ia  b y ło  cicho, ta k  
p rz e ra ź liw ie  cicho, że p lo tk ę  o poraż
ce R osjan kom entow ano bez sprzeci
w ów . —  „T o  n ic , w rócą jeszcze! Pa
n ie , to  samo b y ło  w  Z ie lonce ! P rzy 
szła czo łów ka , w y rw a ła  się o 100 km . 
przed g łó w n y m i s i ła m i!  M us ie li się 
co fnąć ! A le  za tyd z ie ń  m urow ane je 
steśmy w o ln i” !

A le  gdy o 3 -c ie j p o p o łu d n iu  ju ż  t y l 
ko  „d la  fo rm y ”  w ysz liśm y  na nasze 
„bo c ia n ie  gn iazdo”  spostrzeg liśm y zc 
zdum ien iem , ¿e ja k  okiem  sięgnąć ze 
w szys tk ich  b a lko n ów  i  okien zw isa ją  
b ia łe  prześcierad ła  i  rę czn ik i. • Spra
w ia ło  to  w rażen ie  jak iegoś chińskiego 
m iasta . I  od te j pory_ w y p a d k i poto
czy ły  się b łyska w iczn ie . Schodząc na 
d ó ł s łyszym y  gw ar g łosów . Na pod
w ó rzu  t łu m  naszych k łę b i się, gesty
k u lu je . W śród  szarych s t r o j ów obo
zowych w idzę  jak ieś  obce postacie w  
z ie lonych  m undurach. Przez chw ilę  
n ic  chce m i się w ie rzyć, aby to m og li 
być R osjan ie . Szybkość is to tn ie  zdu
m iew a jąca. przez dw a d n i 7 km  m ia 
sta ! P rzyg lądam  się im  zb liska . Są to 
m ło d z i ch łopcy, bez he łm ów , w  w a
tow anych  ku rtka ch . Pa lą  zdobyczne 
n iem ieckie  cygara. Na tw arzach  w y 
raźne zmęczenie, cztery d n i le n iu  b y li 
jeszcze nad Odrą, 70 km . stąd.

Godzinę potem duże b ia ło  -  czerwo
ne f la g i p o w ie w a ły  nad b ram ą gma
chu. W  ogó lnym  zam ieszaniu, radości, 
wśród przygo tow ań do podróży nie 
zauważono, że R osjan ju ż  nie ma. 
Jednocześnie w a rta  w ys taw iona  przy 
g łó w n e j a le i p a rko w e j da ła  zr.ać żc 
z b liż a ją  się n iem cy. b y ł to  p lu to n  be r
liń s k ie j ża n d a rm e rii. W  te j w łaśn ie  
c h w ili kończono w pychać w  p iw n icz 
ne j komórce la g e rfiih re ra  i dziew ięciu 
s trażn ików .

C h w ila  b y ła  k ry tyczna . Znane od 
p ię c iu  la t  w rza sk i „A lle  u n ten ”  i tu 
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pot podku tych  bu tów , w y s trz a ły  w y 
ry w a ją  nas z pełnego napięcia oczeki
w an ia . Schodzim y do p iw n ic , p rzy  
w e jśc iu  charakte rystyczno  sy lw e tk i, 
g rana ty  w rękach. —  Zepchną w szyst
k ich  na dó ł, potem rzucą i podpalą —  
przem yka m i się przez g łow ę Gdy sie
dz im y w  obszernych lochach p iw n icz 
nych  dowódca z dw om a pod o fice ra m i

odbywa inspekcję. Z a trzym u je  się 
opodal k o m ó rk i gdzie siedzą w ię źn io 
w ie  i  p y ta  gdzie je s t „ la g e r ff il ire r ” . 
K toś p rzy to m n y  odpow iada, że u c ie k ł. 
Dowódca m arszczy b rew . —  .,P rzeklę 
ta  Ś w in ia  —  m ów i —  ja k  w ró c i zaw ia 
dom ie, że dostan ie  k u lk ę  w  łe b ” !

P ó ł godz iny  c iszy. W reszcie ośm io
le tn i chłopaczek w ym yka  się ostrożn ie

na pow ierzchn ię  i  w raca  t  w iadom o
ścią, te  n ikogo  n iem a. W ychodz im y. 
Rzeczyw iście pusto i  głucho» B ia ło -  
czerwone f la g i po w ie w a ją  n a  w ie trze .

W  nocy rozpoczyna się znów  p ie k ło . 
O w y jś c iu  na „bo c ia n ia  gn iazdo" n ie  
m a m ow y. P oc isk i w a lą  k o ło  nas, s ły 
chać w a rk o t czołgów* szum  gęsi eonie, 
k rz y k i „ u r r a ” ! D op ie ro  nad ranem

ha łas  cichnie, p rzenosi się d a le j w  
g łąb  m iasta , R anek 26 k w ie tn ia  zasta 
je  k o ło  nas b a te rię  ro s y js k ic h  g rana t
n ik ó w  i  am bu lans. Ż o łn ie rze  jeżdżą 
w  tę  i  z pow ro tem  na row erach, u lic a 
m i jadą  samochody, czo łg i, a rm a ty . 
N iem cy, p o ko rn i, z b ia ły m i .opaskam i 
na rękaw ach ustępują, z d ro g i. Idę w  
s tronę  dym iące j jeszcze s ta c ji. Na ro 

gu Badst.rasse 1 P rinzena liee  samo
chód, w  n im  ja k ie ś  znane m undury^ 
zna jom a tw a rz . Przez chw ilę  p a trzy 
m y  na siebie z radosnym  zdum ieniem , 
późn ie j on w yciąga  rękę. S ta ry  ko le 
ga z ła w y  szko lne j, obecnie po ruczn ik  
1-e j a rm ii w ita  m nie  na u licach  zdo
bytego B e rlin a .

W ie s ła w  D obrze lecki

0 2 s ą § ś & in ili uuże ...
W  n in ie jsze j rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

aaszych C z y te ln ik ó w  na w sze lk ie  zagadnienia życia współczesne
go, po litycznego , społecznego, gospodarczego i kulturalnego. 
W ypow iedz i w inny  być opa trzone  imieniem i  nazwiskiem lub 
pseudonim em  ( w  tyra w y p a d k u  nazwisko winno być  podane 
do w iadom ośc i re d a k c ji!  ,  o raz nazw ą miejscowości. W yp o w ie 
dz i nie pow iaoy p rzekraczać 50 w ie rszy druku t z  wzglądu na 
a rak m .ejsca, re d a kc ja  zastrzega sobie prawo przeprow adzen ia  
ew entua lnych  s k ró tó w  z zachow aniem  pełnego sensu nadesła
nych lis tów .

DO REDAKTO RA „D Z IŚ  i  JUTRO ”

Z p ra w d z iw ym  zdum ien iem  przeczy
ta łe m  w  n r. 33 (90) „D z iś  i J u lro ”  
l is t  A leksandra Bocheńskiego, w  k tó 
rym  kw estionu je  on słuszność orzecze
n ia  tegorocznej ju r y  nagrody „O d ro 
dzenia” . Podobnego zakw estionow an ia  
oceny doko na li ju ż  nieco wcześniej 
en igm atyczny pan Z a jączkow sk i w  
„O drodzen iu ”  i  ty g o d n ik  „Ż o łn ie rz  
P o lsk i” . W szyscy trz e j zarzuca ją  
Iw aszk iew iczow i — oddawszy h o łd  

• jego a rty z m o w i —  że dz ie ła  jego re 
p rezen tu ją  ideologię pesym izm u, że 
le „u tw o ry  cechuje jakaś  ponura za
w z ię ta  beznadzie jność” , ja k  pisze Bo
cheński. Obrońcy Iw aszkiew icza  —  ja k  
np. „P rz e k ró j”  jfbdkreś la ją  doskona
łość fo rm a ln ą  jego p rozy. Otóż w yda je  
m i się. że w  ty m  ro k u  nagroda „O d ro 
dzenia”  b y ła  p rzyznaną  w y ją tk o w o  
tra fn ie  — w łaśn ie  ze w zg lędów  ideo
logicznych. Iw aszk iew icz  bow iem  swo
im i o pow iadan iam i, os iągną ł to  —  
co będąc na jw yższym  idea łem  in te le k 
tu a lis ty  pow inno  być staw iane za w zór 
m ło d ym  p isarzom  p o lity k o m , dz ia 
łaczom , naukow com , a rtys to m . Po
t r a f i ł  on w yz w o lić  się z ^nam iętności 
swojego czasu. A  w yz w o liw s z y  się 
spojrzeć na ń  z pe rspektyw y d łu g ie j 
h is to r i i .  U c z y n ił w  sw ym  k a p ita ln y m  
opow iadan iu  „B itw a  na ró w n in ie  
Seedgemoor”  —  gdzie w  n a le ży ty  spo
sób ocen ił bezcelowość i  absurdalność 
w ie lu  p ię knych  w y s iłk ó w . B y ło  to  
szczególnie ważne w  w o jn ie  u b ie g łe j, 
z k tó re j Polska m ogła  w y jś ć  z m n ie j
szym i o fia ra m i. I  nam , lu d z io m  zbyt 
a k ty w n y m  w  ta m ty m  czasie, h is to r ia  
w y s ta w i k iedyś o k ru tn ą  la u rkę . W resz
cie Iw aszk iew icz  p o tra f i w  epoce ta k  
bardzo rozgrzanych nam ię tnośc i i  ta k  
szalonych krańcow ości ideo log icznych 
—  stanąć z boku , i  w  ch ło d n y  sposób 
roze jrzeć -się doko ła , n ie  dać porw ać 
się nam ię tnościom . Z b y t chyba w ie le  
m am y dziś  i  u  nas w  Polsce i  na ca
ły m  świecie g łu p io  fana tycznych  ideo
logów , k tó rz y  u t ru d n ia ją  rozsądne ro 
zw iązan ie  tru d n o śc i czasów now o
ży tnych . abyśm y n ie  m ie li doceniać 
in d y w id u a ln y c h , osob istych, a ró w 
n ież  społecznych i  w ychow aw czych  
ko rzyśc i ch ło d n e j pos taw y in te le k tu 
a lis ty  bez ideologicznego gorsetu. K to  
jalc k to , a le Bocheński a u to r m ądre j 
ks ią żk i p o w in ie n  w  ca łe j p e łn i ocenić 
w a lo r  ta k ie j w ła śn ie  postaw y. T y lk o  
lu d z ie  ideo log iczn ie  c h ło d n i p o tra fią  
p rzerw ać za k lę ty  k rą g  na rodow e j g łu 
p o ty !  .

Nagroda „O drodzenia ”  p rzyznana 
zosta ła  w y ją tk o w o  tra fn ie . A le  coś m i 
się w yda je , że do napisanego n iedaw 
no p rzeze  m n ie  „P raw a  do szyderstw a 
p rzyd a ło b y  się, b y  k to ś  d o p isa ł jesz
cze. „P ra w o  do bezideow ości”  lu b  le 
p ie j „P o ch w a łę  ou t —  se iders tw a".

I I .  W  tym że num erze „D z iś  i  J u 
tro  p rzeczyta łem  też rzecz p rze raź liw ą . 
Jerzy  A . G órsk i rozdz ie ra  szaty nad 
„n iesm acznym  w y b ry k ie m ”  te a trzyka  
„S iedem  K o tów ” , k tó ry  w  re w ii pozwa
la  sobie —  o  le m p o rc ! o m o re s ! —  
zaśpiewać za sceną M arsy lja n kę , hym n 
zaprzy jaźn ionego ' na rodu  I  p y ta  się 
pełen oburzen ia  m ó j re d a kcy jn y  ko- 
lega ja k  zareagow a łaby publiczność 
w ykonaw cy i  tw ó rc y  te j re w ii,  gdyby 
ta k  w  Casino de P-aris czy Fo lies  B er
ger ro z leg ły  s ię  d źw ię k i „Jeszcze P o l
ska n ie  zg inę ła ” ? —  W obec tego, ja ko  
owa pub liczność j  p rz y ja c ie l „S ie d m iu  
K o tó w ”  czuję się w  obow iązku  odpo
w iedzieć. —  G dyby „Jeszcze P olskę”  
zagrano w  num erze odp ow ie dn io  d o w 
c ipnym , o s try m  i  p ik a n tn y m  b iłb y m  
b raw o  ja k  w a r ia t, w ła śn ie  dlatego, że 
hym n , że świętość, że naród...R ów nie  
mocno bym  się b a w ił i  a n i b y  m i b y ły  
V  g ło w ie  ja k ie ś  ta m  narodow e hono
ry  i  dosto jeństw a, ja k 1 mocno p rz e j

m ow ałem  się s łucha jąc  w  lis topadz ie  
1939 po raz p ie rw szy z ta jnego  o d b io r
n ika  dźw ięków  M azurka nadaw anych 
z rad io  P aris  —  Terąpe. Bo p a tr io 
tyzm  w  n a jm n ie jszym  s topn iu  n ie  po
lega na tym , żeby, m ieć szk lanny ty łe k  
i pow iększać  już i ta k  dosta teczn ie  
dużą liczbę tych  „ ta b u ”  z k tó ry c h  na 
św iecie śm iać się n ie  w o ln o ! Z  ta k ich  
zakazów rodzą się bow iem  to ta liz m y  
— czyste j w ody...F rancuz i to  rozu 
m ie ją  i  n ie  p o c h w a lilib y  napewno 
p. G órskiego za ta k  ręczę w ys ta w ia 
nie za n ich  rachunków ..,

I I I .  To w szystko co nap isa łem , rzecz 
jasna, n ie będzie się podobać memu 
koledze z ła m  p ism a panu L ic h n ia k o 
w i, k tó ry  a ku ra t m y ś li o w szystk im  
inaczej n iż  ja , ale na to  n ic  n ie  po
radzę.

K az im ie rz  K ożn iew sk i

DO REDAKCJI „DZIŚ i JUTRO"

DM OW SKI A SPOŁECZEŃSTWO

Choć u p ły n ę ło  ju ż  sporo czasu od 
c h w ili naw iązania łączności z zagra
n icą, n ie  jesteśm y jeszcze należycie 
żapoznani z p rzem ianam i p o lity c z n y 
m i, gospodarczym i czy k u ltu ra ln y m i 
w  innych  k ra jach . T ak ich  w ięc a rty k u  
łó w , ja k  p. K is ie lew sk iego : „ w  P ra 
dze”  (n r .  26/119) „T y g o d n ika  Powsze
chnego” ) potrzeba nam  w  obecnych 
czasach ja k  n a jw ię ce j. In fo rm u je  on 
nas w  sposób citekawy i  o b ie k ty w n y  o 
pow o jennym  życiu  bra tn iego  narodu. 
Pisząc szerzej i uczc iw ie j o stosunkach 
polsko - czeskich n ie  sposób pom inąć 
osoby Rom ana Dm owskiego. A to li  w ła  
śnie te k ilk a  zdań au tora , k tó re  po
św ię c ił W ie lk ie m u  P o lakow i, w y w o ła 
ły  u m nie  p rzyk re  zdziw ien ie . W y n i
ka z n ich  bow iem , że D m o w sk i:

a) n ie  l ic z y ł się z u s tro je m  psych i
cznym  sw ojego społeczeństwa, 
ja k o  z czynn ik iem  konkre tnym ,

b) n ie  docen ia ł konieczności kon ta 
k tu  z tą  psych iką  i  d latego,

c) n ig d y  n ie  os iągną ł w  Polsce „ rz ą 
du  dusz/", takiego ja k  M asaryk 
ozy Benesz w  Czechach.

A n i m ó j w iek, a n i w ykszta łcen ie  
n ie  up o w a żn ia ją  m nie  do k r y ty k i  p i
sarza te j m ia ry , co p . K is ie lew sk i. Za
chęcony je d n a k  zdan iem  p. P aw ła  Ja
sien icy w  „Z agadn ien iach ”  tegoż n u 

m eru, głoszącym , że „ ty lk o  tchórze 
chow a ją  op in ię  do k ieszen i", s tw ie r
dzam, iż  m o im  zdaniem  uw ag i pow yż
sze są niezgodne z rzeczyw istością, lu b  
co n a jm n ie j b łędn ie  sprecyzowane. 
Proszę w ięc u s iln ie  p. K is ie lew skiego 
o w y ja śn ie n ie  i  uzasadnienie swoich 
w ypow iedz i. Jestem pewien, że spot
ka ło b y  się to  z uznaniem  u w ie lu  czy
te ln ik ó w . Na poparcie m ej prośby p rzy 
taczam poniższe:

R ozpa tru ję  n a jp ie rw  k ró tko  stronę 
teoretyczną. P rzytaczam  cy ta ty  z p ism  
Dmowskiego (w yd an ie  zb iorow e z r. 
1936/39):

Tom  I I I ,  s tr. 352: „ I  dopiero w te 
dy, gdy p o lity c y  z rozum ie ją  i  uzna ją  
w- c a ł e j  p e łn i o byw a te lsk i obow iązek 
zachowania ścisłego zw iązku  m iędzy 
w yksz ta łconym  i  opa rtym  na szer
szych kom b inac jach  rozum em  stanu a 
żyw io ło w e m i i  asp ira c ja m i m asy na
rodow e j...”

n ie j po  przewróci©  m a jo w ym  n a p isa ł 
naw e t dw ie  pow ieści ( „W  po ło w ie  d ro  
g i”  i  „D z ie d z ic tw o ” ) .  U czy ł ją  p ra w 
d z iw e j m iło ś c i O jczyzny i  uparcie 
w skazyw a ł, że ty lk o  s ilne  cha rak te ry  
zd o ła ją  p rzeprow adzić Polskę cało 
przez nadchodzące burze dzie jow e... 
W a rto  pam iętać s łow a, ja k im i żegnał 
Zm arłego w  d łuższym  w spom n ien iu  
o f ic ja ln y  organ W a tyka n u  „O sserw a- 
to re  Rom ano” : „...radosny  o b ja w  
spontanicznego n a w ro tu  m łodzieży 
p o lsk ie j do ¡w iary k a to lic k ie j je s t w  
znacznej m ierze Jego zasługą” . Czyż 
m ó g ł w  ten sposób dz ia łać  bez zna jo 
m ości p sy c h ik i społeczeństwa i  doce
n ia n ia  konieczności k o n ta k tu  z n ią?

A by pchnąć N aród  na drogę do w ie l
kości, o dda ł m u ca łą  sw o ją  m y ś l i  ca
łą  swą energię, a o sobie u m ia ł zapom 
nieć. N ie d b a ł o popularność, o zasz
czyty, o h o łd y ... Celem jego życia 
b y ło  upowszechnienie id e i na rodow e j.

Tom  IV , s tr. 53: „T y m  punktem  2  tą  ideą, a n ie  ze sw o ją  osobą, c h c ia ł
w y jśc ia  może być ty lk o  g run tow ne  po 
znanie w łasnego narodu, jego u s tro ju  
i cha rakte ru ; jego s i ł  i  s łabyeh stron 
jego budow y,, oraz jego p o lityczn e j 
psych ik i...” .

Tom  V, s tr. 210: „ I  g łów na  rzecz, 
trzeba rozum ieć swoje społeczeństwo, 
jego duszę, znać jego in s ty n k ty ...” .

Tom  V I, str. 223: „M yśm y  z tego 
społeczeństwa cze rpa li s iłę , b ra liś m y  
żyw y  u d z ia ł w  jego p racy  i walce we 
w szystk ich  trzech zaborach, t rz y m a liś 
m y rękę na pu ls ie  jego życia , s ta ra 
liś m y  się w  jego duszę ja k  n a jg łę 
b ie j w n iknąć, zrozum ieć, dokąd je  p ro  
wadzą zachodzące w  n iem  przeobra
żenia” . *

Już z tych  k i lk u  w y ją tk ó w  w yn ika  
n iezbicie, że D m ow ski w  ca łe j p e łn i 
docen ia ł konieczność ko n tak tu  z psy
ch iką  społeczeństwa i  l ic z y ł się z nią 
ja ko  z czynn ik iem  konk re tn ym . Moż
liw ość zaś je j  lekceważenia w  p ra k ty 
ce nie m ogła zachodzić u człow ieka , 
k tó re g o  czyn w y b ie g a ł d a le k o • poza 
ram y  śc is łe j dz ia ła lnośc i p o lity czn e j, a 
ześrodkow yw a ł się g łó w n ie  w  w ie ko 
pom nym  trudz ie ' nad p rzerob ien iem  
naszego ch a rak te ru  narodowego. A 
przecież ta żm udna c h w ila m i p raw ie  
beznadzie jna praca w yd a ła  o b f ity  
p lo n , k tó ry  spoczywa w  g łęb i dusz 
ludzk ich ... R e fo rm a to r m y ś li po lsk ie j 
b y ł n ie  ty lk o  najlepszym i znawcą psy
c h ik i narodow e j w  naszych czasach, 
ale także z n ies łabnącą ża rliw ośc ią  
p rze le w a ł swoje szlachetne ognie w  
serca d rug ich , n iezm ordow apie  w skrże 
szał is k ry  prawdziw ego pa trio tyzm u ...

Faktem  je d n a k  jest, że D m ow ski 
b y ł  pesym istą  w  stosunku do starsze
go, w yrosłego  w  n ie w o li poko lenia  —  
nie w ie rz y ł bow iem , aby m ogło  ono 
przerob ić swą postawę psychiczną, u - 
rob ioną  przez m yślenie  in d y w id u a li
styczne. D latego w ięce j znacznie uw a
g i pośw ięca ł m łodz ieży p o ls k ie j, w  
n ie j p o k ła d a ł ca łą swą nadzie ję, d la

zw iązać całe m yślące społeczeństwo. 
Uwaiżał bow iem , że ( to m  I I I ,  str. 64) 
„w sze lka  idea w te d y  s ta je  się p ra w 
dz iw ą  d źw ig n ią  ro z w o ju  gdy je s t bez
im ienna , n ie  zw iązana z tem  lu b  owem 
nazw isk iem , gdy tem  samem sta je  się 
dz iedzic tw em  mas”  ( ! )  I  jeszcze je d 
n o : W ie lk i s te rn ik  p o lity k i ’ p o lsk ie j 
s ta ra ł,s ię  n ie  ty lk o  o szerokie p opar
cie m ora lne  d la  swego obozu p o lity c z 
nego, ale d ą ż y ł przede w szys tk im  do 
w y tw o rzen ia  w  społeczeństw ie suro
w e j oni, i  p a trio tyczn e j, k fó ra b y  kon 
tro lo w a ła  każdą d z ia ła lność  w  te j 
dz iedzin ie .

Na ty m  t le  za rzu ty  w ysun ię te  przez 
p. K is ie lew skiego n a b ie ra ją  dziwnego 
posmaku, g łó w n ie  przez n ie w ła śc iw y  
sposób u jęc ia . Jest to  bow iem  zagad
n ien ie  z rzędu tych , k tó rych  w  żad
nym  w ypadku  upraszczać n ie  /w o lno , 
gdyż przez to  jeszcze w ięce j k o m p li
k u ją  się. W  dzis ie jszych, p rze łom o
w ych  czasach w in n iś m y  dążyć do roz 
jaśn ian ia  h o ryzo n tó w  m yś lo w ych . 
Tymczasem w ypow iedź om aw iana  
spe łn ia  ro lę  wręcz przeciw ną. A prze
cież od ta k  wszechstronnie in te lig e n t
nego p isarza , ja k  p. K is ie le w sk i m oż
na wym agać podan ia  swych poglądów  
w  sposób ja s n y  i  w ycze rpu jący.

Jeże li n a tom ia s t zestaw iam y juiż na- 
naszego p o lity k a  z czeskim i m ężam i 
stanu, to  trzeba sobie n a jp ie rw  u p rzy 
tom n ić , ¡że D m ow ski przew yższa ł je d 
nakże M assaryka I  Benesza:

1) gen ia łnością  u m ys łu , wszech
s tro n n ym  ta le n te m  p o lityczn ym ,

2) zbaw iennym  rea lizm em  swego 
prog ram u,

3) s ta łą  postaw ę hero iczną,
4) u ro k ie m  m ora lnym .
D latego m a rac ję  p . K. pisząc, że 

n ie  s p ra w o w a ł tak iego  „rz ą d u  dusz”  
ja k  Benesz czy Mass-aryk. W p ły w  
¡Dmowskiego b/ył innego ro d za ju  i  stąd

Lisi do red. Jana Dobraczyńskiego
D ro g i J a n k u !
Zw racam  się do Ciebie w  spraw ie 

tru d n e j. U fam  jednak, że zna jdz iem y 
z n ie j w y jśc ie .

W  num erze wpółredagowanego 
przez ciebie p ism a „D z iś  i  J u tro ”  w  
a rty k u le  p. t.  „P rzem arsz ¡przez P ie 
k ło ”  z n a la z ł się —  w ie m ,'ż e  przez 
n iedopatrzen ie  —  ustęp, dotyczący ba
ta lio n u  „G us ta w ” , Znasz ten b a ta lio n . 
W id z ia łe ś  go na „S ta rów ce”  w  b o ju  
i  w  życ iu  codziennym . Znasz w ie lu  
żo łn ie rzy , znałeś w ięce j tych, k tó rych  
ju ż  n ie  m a. W iesz, podobnie ja k  w ie  
o ty m  każdy obrońca Starego M iasta, 
że b a ta lio n , n ie  używ a jąc  w ie łk icn  
s łów , tr z y m a ł tw a rd o  i o fia rn ie  sw ój 
odcinek od M iodow e j do P iw n e j. Że 
w  ciągu m iesiąca, do os ta tn ich  ch w il 
Starego M iasta  u d a ło  się niem.com 
przez n ieustanne sz tu rm y  i  użycie 
w szystk ich  środków  nowoczesnej w a l
k i  z samolotam i," czo łgam i „g o lia ta 
m i”  i  ciężką a r ty le r ią  w łączn ie  posu
nąć się n ie  d a le j, n iż  na 100 m etrów . 
Znasz u zb ro jen ie  b a ta lio n u  —  te dwa 
peem y i  k i lk a  p is to le tó w  na k o jn p a - 
n ię. W iesz, że żo łn ie rz  z „G ustaw a” ,

zdoby ł sam te ka ra b in y  maszynowe, 
ka ra b in y , k tó ry m i w a lczy ł z n iem ca- 
m i. Ja k im  kosztem : niech w ysta rczy 
jedna  c y fra : z p lu to n u  łą czn ikó w -ha r- 
cerzy p rzy  dow ództw ie  b a ta lio n u  na 
35 ch łopców  od 14 —  16 la t —  pozo
s ta ło  8-m iu .

To w ła śn ie  żo łn ie rze  ..Gustawa”  w  
oddz ia łach  osłonow ych (kp t. W łodek, 
podch. K ra ko w sk i) b i l i  się do osta t
ka 1 schodz ili do w łazn , k ie d y  nifem- 
cy b y l i  ju ż  na p lacu K ras ińsk ich .

Po p rze jśc iu  do Śródm ieścia ba ta 
lio n  rzucono znowu do a kc ji, gdzie

To  taż ustęp, dotyczący d z ie jó w  ba 
ta lio n u  w  n r. 12 „P rzem arszu  przez 
P ie k ło ”  n ie  p o w in ien  b y ł  ukazać się 
w  te j fo rm ie . A u to r, k tó ry  na m ie j
scu nie b y ł,  u b a rw ia ją c  zasłyszane 
zdarzenia podaje  f ik c y jn e  sytuacje  i 
w ło ż y ł w  usta m jr .  Roga słow a, k tó 
re n ie  b y ły  ¡wypowiedziane.

To też w  oczekiw aniu  na  „sąd  h i
s to r i i”  p rze łożen i na leżycie  o c e n ili i  
dowódcę b a ta lio nu , i  jego żo łn ie rzy . 
K p t .Gustaw, we w rześn iu , po pow ro
cie ze Starego M iasta  zos ta ł awan
sowany do s topnia  m a jo ra . W ie ]u

byw a ło , że żo łn ie rze  dosłow n ie  ka - , podchorążych z jego oddz ia łu  o trz y -
m ie n ia m i w a lc z y li w  obron ie  swoich 
stanow isk.

Znasz rów n ie  ducha żyw e j w ia ry , 
panującego w  ba ta lio n ie , gdzie w ie lu  
żo łn ie rz y  codziennie s łucha ło  Mszy 
Sw. i  p rz y jm o w a ło  Kom un ię  przed 
wym arszem  na lin ię , a w  poważnych 
chw ilach , ja k  d a w n i krzyżow cy, p rz y j
m o w a li Pana Jezusa wszyscy.

Ze s ław ą takiSgo żo łn ie rza  należy 
obchodzić się szczególnie p ieczo łow i
cie, a to  ty m  w ięce j, że ty lu  z n ich  
b ro n ić  się ju ż  n ie  może.

m a ło  stopnie o ficersk ie , a d z ie s ią tk i 
żo łn ie rz y  odznaczenia.

W iem . że pisząc i  d ru k u ją c  a r ty k u ł 
i a u to r i  R edakcja d z ia ła li w  n a jle p 
szej w ierze. W ierzę, że rozum iesz in 
tencję  tych  s łów . Spełn iam  ty lk o  obo
w iązek, zw racając uwagę na nasze nie 
dopatrzenie, bo przecie s ław a naszych 
żyw ych  i  po leg łych  tow arzyszy b ro -. 
n j  n ie je s t ty lk o  naszą i  ich  w ła sn o 
ścią. To skarb N arodu.

Ściskam Cię tw ó j
„J e rz y ”

dużo m n ie jszy  m ia ł zasięg, w  zależ
nośc i od w ie lu  w ażnych czyn n ikó w . 
Jedno je s t pew ne: n ie  rozc iąg a ł się na  
tę  część społeczeństwa, k tó ra  n ie  by
ła  zdo lna docenić w a rto śc i psych ik i 
•Dmowskiego. Bo do k o n ta k tu  ducho
wego konieczne je s t obustronne zro 
zu m ien ie ! I  n ie  w o lno  zapominać, że 
czeskim  p o lity k o m  u ła tw ia ł w  ogrom 
ne j m ierze zb liżen ie  do na rodu  fa k t 
sp raw ow an ia  n a jw yższe j w ła d zy  pań
s tw ow e j, m n ie jsza  znacznie ilość w ro  
gów  w ew nętrznych , a nade wszystko 
w yższy stopień uśw iadom ien ia  na ro 
dowego i  realizm, czeskiego społeczeń
stwa. D latego n ie m a l każde dziecko 
czeskie czy s łow ack ie  w ie  dużo o tych  
prezydentach. A  u  nas? T ra k tu je m y  
osobę Dm owskiego, ja k o  coś ta je m n i
czego Łub zakazanego, u c ie k a m y ' tchó
rz l iw ie  p rzed m yś len iem  na ten tem at, 
zapom ina jąc, że wszyscy ko rzys tam y 
z ow oców  je g o  p ra c y .!

Rom an D m ow ski ca łą  sw oją  m yś l 
i  ca łą  swą energię o dda ł n iepodz ie ln ie  
Polsce, pójb w ie k ii swego trudnego ży
cia zw ią za ł z Je j lo sa m i. Przez to  s ta ł 
się w łasnośc ią  N arodu  (n ieza leżn ie  od 
tego, czy u znam y to  d z is ia j, czy za la t  
p ięćdz ies ią t). D latego każdy, k to  go 
k rz y w d z i —  k rz y w d z i ty m  sam ym  Na
ród  P o lsk i,

Z b ign iew  T w ardow sk i

ZMOWA
DEMIURGÓW

K a z im ie rz  T ruchanow sk i —  ,(Zmo- 
w a dem iu rgów ” , powieść. Z  przedm o
w ą K az im ie rza  Czachowskiego, oraz  
ry s u n k a m i B ro n is ła w a  L in ke . W ydaw 
n ic tw o  Eugeniusza ICuthana, W arsza
w a —  K ra kó w . 1947 r .  (s tr . 234).

„Z m o w a  dem iu rgów ”  ró żn i się w y
b itn ie  od p rzedw o jenne j tw órczości 
T ruchanow sk iego : od „U lic y  W szyst
k ic h  Św iętych”  i  „A p te k i pod S łoń 
cem” . Tam , zdarzeniom  z pogranicza 
ja w y  i  snu, n ie  n a d aw a ł a u to r cech 
w iążących z a k tu a lną  rzeczyw istośc ią ; 
fa u io n o m  tak iego  św ia ta  w ys ta rczy
ła  g ro teskow o  - sensualistyczna a tm o
sfera u tw o ró w  T ruchanow skiego, aby 
móe w  n ich  żyć sw o im  n iepe łnym , z ja  
w is k o w y m  życiem . Twórczość T rucha - 
nowsfciego s ta ła  poza zasięgiem dzie
jące j się rzeczyw istości.

„Z m o w a  dem iu rgów ”  je s t ju ż  wyra« 
-ero. innego stosunku do ’ św ia ta : oce
n ia  i  p ię tn u je . U trzym a n a  w  tych  sa
m ych w ym ia ra ch  snu, jes t je d n a k  od
b ic iem  rzeczyw istośc i rea ln e j, je s t sa
ty rą  na faszyzm  i,  choć m ożna in te r 
p re tow ać szerzęj, na  os ta tn ią  w o jn ę  
i  h it le ro w s k ie  rząd y  nad św iatem , bę
dące, ja k  w skazu je  au to r, owocem w ła  
(Izy m rocznych  ra tuszów  i  ponurych  
b u rm is trz ó w . J e ś li w  daw n ie jsze j 
tw ó rczośc i T ruchanow skiego n ie ra lne  
pe rype tie  bohate rów  u top ione  w  n ie 
re a ln y m  t le  t łu m a c z y ły  się same przez 
się, to  w  „Z m o w ie  dem iu rgów ” , bę
dącej su i generis sa tyrą  społeczną, 
muszą coś oznaczać, w ykładać, sym 
bo lizow ać. Obciążone ty m  obow iąz
k ie m  zdarzeni® w  te j pow ieści tracą  
n ie je d n ok ro tn ie  w ie le  na swej suge- 
s tyw ności i  n ie  d a ją  adekwatnego w y 
razu  zam ierzone j treśc i. P iszę: zam ie
rzone j, bo n ie  zm ieściła  się cała nie 
d a ła  się w  całości p rze tłum aczyć na 
obrazy i  perypetie  sym boliczne. Siad, 
prócz p ięknych , p lastycznych opisów, 
ty le  zn a jd u je m y  tu  n iepotrzebnych 
dłużyZU, zw łaszcza d ia logow ych, oraz 
streszczeń, gdzie a u to r potępia „pana 
A d o lfa ”  bezpośrednio i  sucho, u ła t 
w ia ją c  sobie zadanie, n ie  uc ieka jąc się 
do m etod artystycznego w yrazu , cha
rakte ryzu jącego  gros te j pow ieści. Sce
na spalenia E tiu d y  R ew o lu cy jn e j, czy 
scena z lu s tra m i, są, obok p ięknych  
opisów  k ra job ra zó w , w  k tó ry c h  T ru - 
chanow ski ce lu je , na jlepszym i^ m o
m en ta m i w  te j pow ieści. T ym  s iln ie j 
o d b ija ją  od n ich  słabsze p a rtie  pow ie 
ści, nacechowane przeważnie niepo
trzebną a rtys tyczn ie , szkod liw ą  kom po 
zycy jn ie  rozw lek łośc ią . P om im o du 
żych pozy tyw n ych  osiągnięć, tru d n o  
jeszcze na podstaw ie  „Z m o w y d e m iu r 
gów”  tw ie rdz ić , ż.e au to r zn a la z ł nową 
fo rm ę  d la  ty c h  treści, k tó re  dziś do
m agają  się od niego w yrazu .

Jo te f.
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